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I  Kongres Nauki Polskiej rozpoczął obrady 
Ofiarny udział w pracy twórczej narodu i w walce o pokój
SPRAWĄ DUMY I HONORU NAUKI POLSKIEJ
List Prezydenta RP do Kongresu

czen.iu Polski w świecie wysiłek 
narodu. Od Was tylko zależy, aby 
w warunkach nowego ustroju 
ujrzeć owoce swej pracy, aby w i
dzieć jak ona się przyczynia do 
szybkiego rozwoju naszego przemy
słu i rolnictwa, naszej gospodarki 
i kultury, jak Wasza myśl twórcza 
pomaga likwidować nasze zacofa
nie, jak czyni pracę ludzką coraz 
wydajniejszą, jak wzbogaca i u- 
uszlachctnia życie człowieka.
Im z większym pietyzmem pielęg

nować będziemy najlepsze tradycje 
naszej nauki, im bardziej ■ nieustępli
wie i konsekwentnie zwalczać będzie 
my rutynę i konserwatyzm, skostnie
nie i dogmatyzm — cal-y ciążący je
szcze na nas baląst obumierającego 
świata opartego na wyzysku człowie
ka pracy a rodzącego, faszyzm i woj
nę, ruiny i zdziczenie — im skutecz
niej, unikając wszelkiej łatwizny my 
ślowej, przyswajać będziemy metodę 
materializmu dialektycznego, tym bar 
dziej płodne, tym bardziej zwycię
skie będą Wasze wysiłki w dociera
niu do prawdy, w wydzieraniu przy
rodzie jej tajemnic, w przekształca
niu świata, w budowaniu nowego, 
lepszego świata.

Przesądy i fałszywe koncepcje
Niemało jeszcze przesądów i fał

szywych koncepcji, prowadzących do 
oderwania teorii od praktyki, pracy

naukowej od życia i potrzeb narodu, 
hamuje badania naukowe i prowadzi 
je na manowce.

Przesądom tym hołdują niewolnicy 
dogmatu i sceptycy, nie wierzący w 
zdolność umysłu ludzkiego do pozna
wania i odkrywania praw rozwoju 
przyrody i społeczeństwa. Nieustają
ce \ nieskrępowane niczym dążenia do 
poznawania prawdy, walka nieugięta
0 udostępnienie tego poznania praw
dy masom pracującym swego narodu
1 całej ludzkości — oto najszczytniej
sze, bojowe zadanie nauki. Nie wąt
pię, że uczeni polscy nie zawiodą w 
swej zaszczytnej służbie temu ich 
najszlachetniejszemu zadaniu. t

Aby to zadanie skutecznie wypeł
nić należy wyrugować metody pracy 
wynikające z nieprzezwyciężonego je
szcze niekiedy elitaryzmu i kastowo- 
ści, metody oparte na przesądzie, że

29 ubm. o godz. 10.15 w auli Politechniki Warszawskiej rozpoczął obra=- 
dy I  Kongres Nauki Polskiej. Na zdjęciu: ogólny widok sali.

Fiasko konferencji zastępców nakazuje narodom wzmóc wysiłki
w celu doprowadzenia do spotkania 5 mocarstw
Odpowiedź przewodniczącego Światowej Rady Pokoju, prof. Joliot-Curie 
na pytania pism stołecznych

Redakcje pism stołecznych zwróciły się do bawiącego w Warszawie, 
przewodniczącego Światowej Rady Pokoju — prof. Joliot-Curie, z szere
giem pytań dotyczących stanowiska Światowej Rady Pokoju w aktual
nych zagadnieniach międzynarodowych. 29 b.m. odbyła się konferencja 
prasowa, na której prof. Joliot-Curie udzielił odpowiedzi na postawione 
mu pytania:

PYTANIE : Konferencja zastępców,PYTANIE: Konferencja zastępców, 
odbywająca się w Paryżu od 5 mar
ca, przerwała obrady 22 czerwca, nie 
osiągnąicszy porozumienia. Czy nie 
zachodzi obawa, że fakt ten będzie 
stanowił przeszkodę dla kampanii, 
prowadzonej przez Światową Radę 
Pokoju i mającej na celu podpisanie 
Paktu Pokoju między 5 wielkimi mo
carstwami?

Odpowiedź: Nie. Konferencja za
stępców była odpowiedzią na gorące

pragnienia zamanifestowane przez 
wszystkie ludy świata, by przedsta
wiciele wielkich mocarstw wwmienili 
poglądy i porozumieli się. Wola ta 
jest tak silna, że nawet ci, którzy 
ponoszą odpowiedzialność za zerwa
nie rokowań, nie mogli całkowicie 
odrzucić możliwości nowego spotka
nia. Zatem MOŻLIWOŚĆ PONOW
NEGO SPOTKANIA ISTNIEJE, JE
ŻELI WOLA NARODÓW ZOSTANIE 
WYRAŻONA Z JESZCZE "WIĘKSZĄ 
MOCĄ.

Tysiące ton węgla ponad plan
Milionowe zobowiązania hutników
na Apel Lipcowy załogi »Kościuszko«

Z całego kraju napływają bez prze rwy zobowiązania podejmowane przez 
polskie masy pracujące dla uczczenia czynem produkcyjnym Dnia Wyzwo
lenia.

Na apel „Kościuszkowców" wzywa
jący do Czynu Lipcowego — w pierw 
szym szeregu stanęli górnicy — przo
dujący oddział klasy robotniczej.

W kopalni „Ludwik" na specjalnym 
zebraniu załogi podjęto liczne zobo
wiązania. dzięki którym kopalnia wy
dobędzie w lipcu ponad 1.500 ton wę
gla ponad plan.

W kopalni „Łagiewniki" podjęto na 
uroczystej masówce przeszło 60 zobo
wiązań wydobywczych, które w su
mie dadzą dodatkowo około 1270 ton 
węgla.

Kopalnia „Kazimierz" uczci zbli
żające się Święto Odrodzenia Polski 
dodatkową produkcją ponad plan 1340 
ton węgla w lipcy.

Na obrady I  Kongresu Nauki Polskiej przybyli przedstawiciele Rzą
du i Partii. Na zdjęciu siedza£ od prawej: premier Cyrankiewicz, wice
premier Minc, podsekretarz stanu Berman, sekretarz KC PZPR Mazur 
i  wicepremier Zawadzki

Górnicy kopalni „Wujek" wydobędą 
w lipcu br. 5.22'5 ton węgla ponad 
plan.

Zobowiązanie hutników
Na manifestacyjnym zebraniu za

łogowym w HUCIE IM. EDMUNDA 
DEDLERA padły zobowiązania pro
dukcyjne ogólnej wartości 4.327 tys. 
zł. Wydziały huty „BAILDON" pod 
jęły zobowiązania na łączną kwotę 
4.910 tys. zł.
Na uroczystym zebraniu w hucie 

„Pokój" załoga produkcyjna huty po
djęła dla uczczenia Święta 22 Lipca 
zobowiązania ogólnej wartości ok. 
1.125 tys. zł.

Z zobowiązań tych na czoło wysuwa 
się postanowienie załogi stalowni, któ 
ra przeprowadzając szybkie wytopy 
uzyska 350 ton stali ponad planową 
produkcję.

Na zebraniu załogi wielkich pieców 
huty w Szczecinie, postanowiono wy-

D elegaci ze Szw ecji i Danii
na Kongres Nauki

29 ubm. przybyli do Warszawy ze 
Szwecji — prof. Matson z małżonką 
i z Danii — prof. Gabrielsen. Obaj 
uczeni biorą udział w obradach I-go 
Kongresu Nauki Polskiej.

Pszenica dla Indii
na polskim statku

DELHI (PAP) 23 ubm. do Bombaju 
zawinął statek polski „Warta", przy
wożąc ładunek pszenicy radzieckiej 
w ilości 7.234 ton.

topić w lipcu ponad plan 160 ton su
rówki.
5 tys. ton nawozów ponad plan

Załoga Zakładów Przemysłu Azoto
wego w Mościcach odpowiedziała je
dna z pierwszych w Polsce na apel za 
łogi huty „Kościuszko".

Zobowiązania załogi z Moście i ich 
realizacja przyczynią się do wyprodu
kowania ponad plan produkcji o war
tości wielu milionów złotych i pom
nożą bogactwo kraju dzięki urucho
mieniu nowych bziałów: produkcji.

Inż. Bicz w imieniu oddziału kwa
sów azotowych składa zobowiązanie 
wyprodukowania 5 tysięcy ton kwa
su ponad plan.

Brygadzista Kara zobowiązuje się 
imieniem załogi wydziału amoniako
wego do wykonania 324 butli więcej 
ponad plan dzienny do 10.7 br.

Delegat wydziału solnego, J. Kurcz, 
zgłasza zobowiązanie wyprodukowa
nia 5.000 ton nawozów sztucznych po
za planem.,

Oddział chloru zobowiązuje się dać 
ponad plan 30 ton wapna chlorowego 
w lipcu.

Załoga Zakładów Przemysłu Azoto
wego w Chorzowie podjęła zobowią
zania wartości przeszło 600.000 zł.
1 0 tys. m tkanin

Łódzcy włókniarze podjęli dotąd dla 
uczczenia Święta Odrodzenia Polski 
zobowiązania produkcyjne wartości 
wielu milionów złotych.

Przędzalnia Zakładów im. R. Lu
ksemburg da w lipcu ponad plan 
675 kg przędzy, a załoga tkalni — 
10.410 m tkaniny ponad plan. Łącz
nie Czyn Lipcowy załogi ZPB im. R. 
Luksemburg przyniesie gospodarce 
narodowej ponadplanową produk
cję wartości 232.651 zł.
Załoga ZPB im. Cz. Szymańskiego 

zobowiązała się dać ponadplanową pro I 
dukcję wartości 54.753 zł.

Taki jest sens wielkiej kampanii, 
którą obecnie prowadzimy o pod
pisanie * * * * * * 1 Paktń v Póko‘ju między J 5 
wielkimi mocarstwami.-Fiasko kon
ferencji zastępców nie daje pod
staw dla wniosku, że zwołanie kon
ferencji 5-ciu będzie z tego powo
du trudniejsze. Przeciwnie, ten fakt 
jeszcze jaskrawiej wskazuje milio
nom .uczciwych ludzi na koniecz
ność działania w celu doprowadzę-' 
nia do tego spotkania, niezbędnego 
dla utrzymania pokoju. To stwarza 
możliwość zwrócenia na naszą kam
panię uwagi wielu ludzi, którzy do
tychczas stali w tej sprawie na u- 
boczu. A  zatem powinno to przy
czynić się do zwiększenia wysiłków, 
ażeby duch porozumienia wziął gó
rę nad rozstrzygnięciami przy po
mocy siły.
PYTANIE: Czy może Pan poinfor

mować nas, z jakich powodów dele
gacja Światowej Rady Pokoju, która 
została zaproszona do Nowego Jorku 
przez przewodniczącego Rady Bezpie
czeństwa, nie mogła wypełnić swej 
misji?

Odpowiedź: Pan Malik urzędujący 
przewodniczący Rady Bezpieczeństwa, 
zakomunikował mi, że gotów jest 
przyjąć delegację wyznaczoną przez 
Światową Radę Pokoju między 25 a 
27 czerwca włącznie.

Gdy tylko dowiedziałem się ó za
proszeniu, natychmiast poinformowa
łem o tym każdego z członków tej 
delegacji, prosząc ich, by niezwłocznie 
złożyli niezbędne podanie dla otrzy
mania wizy. Z drugiej strony Sekre
tariat światowej Rady Pokoju inter
weniował u pana Achesona, aby go 
poinformować o tej sprawie i popro
sić o ułatwienie zwykłych formalności.

Chociaż każdy z członków delegacji 
zwrócił się do ambasady amerykań

skiej, do dn. 27 czerwca żadnemu z 
nich nie udzielono wizy. W rezulta
cie, mimo przygotowań do podróży, 
członkowie delegacji nie mogli przy
być na zaprcsżćhty: przewódńicząeego 
Rąfty' Bezpieczeństwa. - *
■■ i . ła :• ■ ' \

Poinformowany o tych przeszko
dach, zwróciłem, się do p.p. Uphausa 
i..Robesona, % członków delegacji, .za
mieszkałych w Stanach Zjednoczo
nych, z prośbą o wyjaśnienie panu 
Malikowi poWodów, dla których de
legacja' nie mogła spełnić swego zada
nia. f
. PYTANIE : Czy należy uważać, że 

Światowa Rada Pokoju będzie kon
tynuowała swe starania, aby wyzna
czona przez nią delegacja została os
tatecznie przyjęta przez ONZ?

Odpowiedź: Niewątpliwie tak. Już 
w wielu krajach na świecie ruchy 
narodowe w obronie pokoju protestu
ją przeciwko przeszkodom stawianym 
dotąd tej delegacji, mającym r.a celu 
powstrzymanie jej przed udaniem się 
do Organizacji Narodów Zjednoczo
nych.

Jestem więc przekonany, źe de
legacja Światowej Rady Pokoju, 
dzięki poparciu, którego udzielają 
jej miliony mężczyzn i kobiet, bę
dzie wreszcie w stanie spełnić swą 
misję.

Na str. 3 
Przemówienie

premiera Cyrankiewicza
Na s tr . 2

Przebieg pierwszego dnia
obrad Kongresu

Adres Akadem ii Nauk Z SRR
do I Kongresu Nauki Polskiej

Członek Akademii Nauk ZSRR prof. Oparin, przemawiając w dniu 
otwarcia I Kongresu Nauki Polskiej (tekst przemówienia podajemy na 
str. 2) odczytał następujący, adres Akademii Nauk ZSRR do I Kogresu 
Nauki Polskiej:

„W imieniu wielotysięcznej rzeszy 
uczonych, pracujących w instytutach
i laboratoriach Akademii Nauk, Pre
zydium Akademii Nauk ZSRR wita 
serdecznie działaczy nauki Rzeczypo
spolitej Polskiej.

Naród polski słusznie chlubi się 
wkładem, jaki wnieśli do skarbnicy 
kultury światowej tacy wielcy ucze
ni, jak Mikołaj Kopernik 1 Maria 
Curie-Sklodowska, których głęboko 
czci naród radziecki i uczeni radziec
cy.

Działalność postępowych uczonych 
polskich, krzewiących tradycje wy

bitnych działaczy oświatowych —- 
Stanisława Staszica i Hugo Kołłątaja, 
na zawsze pozostanie jasną kartą w 
dziejach rozwoju nauki polskiej.

Uczeni polscy — pomimo poważ
nych trudności piętrzących się na dro 
dze ich działalności — osiągnęli w 
przeszłości znaczne sukcesy.

Szerokie horyzonty otwarły się o= 
becnie przed nauką Rzeczypospolitej 
Polskiej, w której stworzone zostały 
wyjątkowo sprzyjające warunki dla 
wszechstronnego rozwoju nauki.

B Dalszy ciąg 
na sir. ^

P I S M O  Z I E M I  W A R M I Ń S K O - M A Z U R S K I E J

D z iś  d o d a t e k  i1u s t r o w any

! rozwój nauki to wyłącznie sprawa 
szczupłego grona dyplomowanych 
wybrańców, a nie całego narodu.

W wyniku dokonywających się 
u nas wielkich przeobrażeń społecz
nych, w nowym świetle staje u nas 
problem upowszechnienia nauki, to 
jest związania jej procesów rozwo
jowych z wysiłkiem nad podniesie
niem poziomu sił wytwórczych i 
kultury całego narodu.

Cele i zadania nauki polskiej
Droga najskuteczniejszego rozwoju 

i upowszechnienia nauki, to droga u- 
macniania żywej, codziennej wymia
ny osiągnięć między nauką i prakty
ką wytwórczą milionowych mas pra
cujących.

A Dalszy ciąg 
na str. 2.• Przesyłam gorące pozdrowienia 

I Kongresowi Nauki Polskiej, sej- 
|mowi polskich uczonych — spadko
biercom pięknego wielowiekowego do 
robku polskiej myśli badawczej, 
w&półbudowniczym Polski Ludowej.

Kongres ten niewątpliwie stanie 
gią przełomowym momentem w dzie
jach nauki polskiej, przyczyni się do 
uaktywnienia i podniesienia na wyż 
szy poziom badań i wysiłków licz
nych zastępów pracowników nauki, 
dopomoże do ściślejszego powiązania 
i zespolenia twórczej pracy naukow
ców polskich z wielkimi historyczny
mi przeobrażeniami, które przeżywa 
dziś. cały naród polski. Takie są bo
wiem podstawowe zadania Kongresu, 
a o. tym, że zostaną one pomyślnie 
urzeczywistnione, świadczy ów gqrą- 
cy żupal i ożywienie jakie towarzy
szyły przygotowaniom do Kongresu, 
konferencjom i dyskusjom przedkon
gresowym, licznym pracom nauko
wym, które wchodzą już jako poważ
ny i trwały wkład do skarbnicy o- 
siągnięć tego Kongresu.

Dlatego też Kongres ten przykuwa 
■uwagę nie tylko wszystkich zespołów 
Płaukowych. nie tylko uczonych i pra 
cowników nauki, nie tylko wieloty
sięcznej rzeszy naszej studiującej mlo 
dzieży, ale budzi on radość i uczucia 
sympatii w wielomilionowych war
stwach robotników i chłopów pol
skich, w wielomilionowych masach 
ludu pracującego — twórcy nowego 
życia i nęwych bogactw, twórcy no
wej epoki historycznej, nowych sił i 
wielkiego Jutra Polski Ludowej.

Cały naród przysłuchiwać się bę
dzie uważnie Waszym obradom. Ca
ły naród liczy na Wasz nowy doro
bek, na coraz większy Wasz wkład 
w dzieło podnoszenia wzwyż naszej 
umiłowanej Ojczyzny. Cały naród 
pozdrawia Was — uczeni i pracow
nicy nauki — w te doniosłe dla 
Was dni I Kongresu Nauki Polskiej 
i życzy Wam najpomyślniejszych 
wyników' Waszej pracy.

0lbrzymie możliwości 
pracy naukowej

Jak nigdy dotąd stoją dziś 'w Pol
sce przed pracownikami nauki otwo
rem olbrzymie możliwości pracy na
ukowej. Nigdy badania naukowe nie 
nabierały tak wielkiej wagi dla na
rodu polskiego, jak właśnie dziś w 
okresie, gdy naród nasz tworzy swym 
wysiłkiem nową epokę twórczego ży
cia, której pierwszym etapem i sym
bolem jest urzeczywistniany pomyśl
nie wielki nasz Plan 6-letni — plan 
gruntownej przebudowy i uwielokrot- 
nienia sił wytwórczych Polski.

Podstawowymi zadaniem nauki w 
tym przełomowym okresie histo
rycznym jest wiączye się mocniej, 
głębiej i wszechstronniej niż dotąd

Kongres Nauki Polskiej rozpoczął obrady 29 bm. o godz. 10,15 w gma
chu Politechniki Warszawskiej.

To  zagajeniu i powołaniu Prezydium, min. .Rapacki odczytał list Pre 
zydenta RP Bolesława Bieruta do Kongresu. W imieniu Rządu RP prze
mawiał następnie premier J. Cyrankiewicz, po czym przemawiali w imię 
niu Folskicj Akademii Umiejętności prof. Nitsch i w imieniu Tow. Nau
kowego Warszawskiego — prof. Sierpiński. Górnik A. Mozdrzen powitał 
Kongres w imieniu ludu pracującego Polski.

Z kolei adres od Akademii Nauk ZSRR przekazał Prezydium Kongre
su wybitny uczony radziecki prof. Oparin, po czym przemawiali Prze
wodniczący Światowej Rady Pokoju prof. Joliot-Curie oraz inni delegaci 
z zagranicy.

W godzinach popołudniowych referat p.t. „Organizacja Nauki w Pol
sce Ludowej" wygłosił przewodniczący Komitetu Wykonawczego I Kon
gresu Nauki Polskiej prof. J. Dembowski.

LIST PREZYDENTA RP BOLESŁAWA BIERUTA DO 
PREZYDIUM KONGRESU GŁOSI CO NASTĘPUJE:



Str. 2

Wielki sejm uczonych polskich obraduje
Na trybunie Kongresu: prof. Dembowski, prof. Nitsch i prof. Sierpiński

Przewodniczący Komitetu Wyko
nawczego I KNP prof, dr J. Dem
bowski otworzył obrady, witając u- 
czestników Kongresu i przybyłych 
gości.

Burzą oklasków witają uczeni pol
scy członków Rady Państwa, człon
ków Rządu z premierem Cyrankiewi
czem na czele, członków Biura Poli
tycznego KC PZPR, przedstawicieli 
władz stronnictw politycznych, orga 
nizacji zawodowych i społecznych, 
Wojska Polskiego, S i R.N., nauczy
cielstwa i młodzieży studiującej. Z 
gorącym powitaniem spotykają się 
również przybyli na Kongres przo
downicy pracy.

Owacyjnie witają zehrani delega
cję Akademii Nauk ZSRR z człon
kiem rzeczywistym Akademii Nauk 
ZSRR prof. Al. Oparinem na czele. 

Sala rozbrzmiewa długotrwałymi 
oklaskami na cześć przewodniczące
go Światowej Rady Pokoju, Laureata 
Stalinowskiej Nagrody Pokoju — 
prof, F, Joiiot-Curie i jego małżonki 
wybitnej uczonej, Ireny Joiiot-Curie.

Kongres wita również serdecznie 
delegacje Akademii Nauk: Chin Lu
dowych, Czechosłowacji, Węgier, Ru 
munii i NRD oraz przedstawicieli po
stępowej nauki Francji, Włoch, W. 
Brytanii, Szwecji, Szwajcarii, Austrii

Zagajenie i powołanie Prezydium
■ Po powitaniach prof. Dembowski 
powołuje prezydium Kongresu.

Do prezydium weszło 49 osób, w 
tym: min. Szkół Wyższych i Nauki — 
A. Rapacki oraz członkowie prezy
dium i komitetu wykonawczego I 
Kongresu Nauki Polskiej, laureaci 
Państwowych Nagród Naukowych, 
rektorzy wyższych uczelni przedsta
wiciele władz Polskiej Akademii 
Umiejętności i Towarzystw Nauko- 
.wych oraz czołowi uczeni polscy.

W zagajeniu prof. Dembowski skła 
'da hołd pamięci uczonych i pracow
ników nauki polskiej wymordowa
nych przez hitlerowskiego okupanta. 
Kongres uczcił ich pamięć chwilą 
milczenia.

Prof. Dembowski przeciwstawia 
'zbrodniczym dążeniom imperializmu 
;— szlachetną walkę o przyszłość na
szego narodu stojącego we wspólnym 
obozie ze Związkiem Radzieckim — 
gwarantem pokoju i ze wszystkimi 
pokojowymi siłami świata.

Charakteryzując zadania nauki poi 
tekiej mówca stwierdza m, an.: (
' „W  obliczu szybko postępującej 

odbudowy gospodarczej kraju, no
wego intensywnego budownictwa 
socjalistycznego, w którym naród 
polski wykazał ogromną energię i 
podziwu godny talent organizator
ski. nauka powinna nsilnie zmierzać 
do tego, aby nadążyć za potężnymi 
przemianami w wielu ważnych dzię 
dżinach naszego życia państwowe
go, aby je wyprzedzić i stać się ich 
niezbędnym doradcą. Aktywizacja

naszych uczonych, twórcze przy
swojenie przez nich postępowej mc 
todologii naukowej, powiązanie 
nauki z wymaganiami życia, stwo
rzenie warunków umożliwiających 
jak najbardziej wydatną pracę 
naukowo-badawczą skierowaną na 
rozwiązanie ważnych zagadnień 
nauki współczesnej, dalsze zacie
śnienie współpracy kulturalnej ze 
Zw. Radzieckim i krajami demokra 
cji ludowej —  omówienie wszyst
kich tych podstawowych spraw bę
dzie głównym zadaniem Kongre
su".

List Prezydenta 
j przemówienie Premiera

W skupieniu słuchają następnie u- 
czestnicy obrad listu Prezydenta R.P. 
Bolesława Bieruta do Kongresu. List 
odczytuje mim Szkół Wyższych i 
Nauki Rapacki.

(TEKST LISTU PODAJEMY NA
STR. 1).

W imieniu Rządu R.P. głos zabie
ra premier Cyrankiewicz.

(TEKST PRZEMÓWIENIA PODA
JEMY NA STR. 3).

Gdy Premier kończy przemówie
nie rozlegają się burzliwe oklaski. 
Zebrani podchwytują wzniesiony 
przez prof. Dembowskiego okrzyk 
na cześć Prezydenta R.P. Bolesła
wa Bieruta i Rządu Ludowego,

W imie n iu PAU  i TN W
Przemawiają następnie prezes PAU 

prof. K. Nitsch i prezes TNW prof. 
W. Sierpiński.
, Prot Nitsch powiedział m. in.: 

„Rozpoczyna się I  Kongres Nauki 
Polskiej, będący wyrazem nie elitar

nej, choćby i obszernej grupy nau
kowców, ale skupiający wszystkich 
na polu nauki pracowników, a jako 
rezultat Kongresu ma powstać Polska 
Akademia Nauk, nowa najwyższa 
ogólnopolska instytucja naukowa.

I dotąd istniały w Polsce różne to
warzystwa naukowe, a niektóre z 
nich, jak PAU i TNW, bardzo wiele 
się przyczyniły do podniesienia nau
kowej kultury społeczeństwa.

Wadą ich był nie tyle — jak się 
czasem mylnie sądzi — regionalizm, 
ile to, że przede wszystkim kładły 
nacisk na działalność wydawniczą, a 
nie zawsze miały środki na planowe 
badanie. Ułatwiły one pracę samo
dzielnie pracującym uczonym, ale 
rzadziej same podejmowały planowe, 
całość obejmujące badanie.

Tymczasem nowoczesna konstru 
keja Państwa Socjalistycznego wy
maga czegoś więcej: nie przecząc 
konieczności chronienia indywidua! 
nej twórczości naukowej, pomaga
nia jej, GŁÓWNY NACISK POŁO
ŻYĆ SIĘ JEDNAK MUSI NA SZE 
ROKO ZAŁOŻONĄ PRACĘ P L A 
NOWĄ I ZESPOŁOWĄ. Trzeba 
skończyć z tak częstym dotąd sta
nem, że niektóre nauki rozwijają 
się świetnie, inne zaś zaledwie we 
getują. Jeśli brak w pewnym kie
runku inicjatywy indywidualnej, 
powinna ją zastąpić inicjatywa no 
woczesnej Akademii Nauk".
Prof. Sierpiński po-wiedział ra. in.: — 
„Zrozumienie, że w naszym ustro

ju Państwa planowa gospodarka mu
si być oparta na nauce, zwiększyło 
znaczenie nauki dla Państwa i stwą- 
rza obecnie dla jej rozwoju warunki 
jakich dotąd nie było.

Rezolucja uchwalona 1S ab. m. 
przez Ogólne Zebranie Administra
cyjne TNW stwierdziła, że powsta
jąca w oparciu o całokształt dorob
ku polskich instytucji naukowych 
a przede wszystkim na podstawie 
Polskiej Akademii Umiejętności i 
Tow. Naukowego Warszawskiego, 
Polska Akademia Nauk, spadko-^' 
bierczyni najszczytniejszych trady
cji nauki polskiej, dbać będzie o 
jak najbardziej wszechstronny roz
wój nauki i e jak najkorzystniejsze 
dla kraju powiązanie Jej z życiem 
Narodu i Państwa.

Pozdrowienia od ludu pracującego
W imieniu ludu pracującego całego 

kraju powitał polskich naukowców 
pracujących dla ludu rębacz chodni
kowy A. Mozdrzeń z kopalni „Bie
rut".

Górnik Mosdrzeń powiedział ra. in.:
„My,^ robotnicy, pragniemy mocno 

związać saę z nauką polską, służącą 
ludowi.

Polski górnik, hutnik czy kolejarz, 
jak również wszyscy inni pracujący, 
zwiększają stale swą wydajność pra
cy i obniżają koszty produkcji. Wie
dzą oni, że jest to najlepsza odpo
wiedź podżegaczom wojennym spod 
znaku anglo-amerykańskich imperia
listów. Dzięki naszej pracy, wyrasta
ją nowe kopalnie, nowe zakłady pra
cy, nowe miasta.

W tym wielkim dziele budowy 
naszej Polski, Polski Socjalistycz
nej, idziemy ramię w ramię * tech
nikami i inżynierami, pragniemy 
iść ze wszystkimi naukowcami pol
skimi.
We wspólnych brygadach inżynie

rów i robotników pokonujemy wszel
kie trudności w  naszym marszu na
przód.

Jedność nauki i pracy
podstawą rozkwity wiedzy i osiągnięć uczonych 
Przemówienie członka Akademii Nauk ZSRR—prof. Oparina

Telegram Malika
do Achesona

NOWY JORK (PAP). 28 ubm. przed 
stawicie! ZSRR w ONZ Malik, wy
stosował do sekretarza stanu USA 
Achesona telegram, w którym czyta
my m. in.:

16 czerwca przewodniczący Świato
wej Rady Pokoju, Joliot-Curie zwró
cił się do mnie, jako do pełniącego 
•w czerwcu funkcje przewodniczące^ 
go Rady Bezpieczeństwa, z prośbą, 
abym przyjął delegację Światowej 
Rady Pokoju. Obecnie otrzymałem 
wiadomość od Brytyjskiego Komitetu 
Obrony Pokoju, że delegatki - brytyj
skie panie Davies i Street nie otrzy
mały dotychczas wiz amerykańskich.

Proszę pana o podjęcie kroków w 
celu niezwłocznego wydania wiz człon 
kom delegacji Światowej Rady Po
koju, aby mogli przybyć do N. Jorku 
i  spotkać się z przewodniczącym Rady 
Bezpieczeństwa. Uregulowanie tej 
sprawy ma, oczywiście, charakter na
glący.

Drodzy przyj ariele!
Niech md wolno bodzie powitać

I Kongres Nauki Polskiej w imieniu 
zgodnej rodziny uczonych radzieckich, 
którzy wraz ze wszystkimi narodami 
Zw. Radzieckiego budują w swym kra 

-ju komunizm.
W dobie obecnej nauka nabrała dla 

ludzkości znaczenia, jakiego dawniej 
nigdy nie miała. Przenika ona we 
wszystkie dziedziny życia i działalno
ści ludzi.

Rzeczywiście fantastyczne sukcesy 
współczesnego przyrodoznawstwa i te
chniki świadczą o nieograniczonych 
możliwościach umysłu ludzkiego, zdol 
nego do rozwiązywania wszelkich sto, 
ących przed nim zadań.

Jednakże nauka jest bronią obosie
czną i w zależności od tego w czyich 
rękach znajduje się, może przynosić 
bądź szczęście ł dobrobyt ludziom, 
bądź też niezliczone nieszczęścia.

Nauka ma służyć dobru ludzkości 
i osiąga ten cel, o ile służy całemu 
narodowi. Jeżeli zaś nauka znajduje 
sią w służbie garstki zachłannych 
ludzi, opętanych żądzą zysku i wła
dzy, prowadzi to do potwornych 
i zgubnych skutków.
Dla uczonpgo — a mam na myśli 

prawdziwego uczonego — nie jest 
bynajmniej obojętne, jak są wykorzy
stywane i jakim celom służą osiągnię 
cia, którym poświęca on swój talent 
i wysiłek twórczy.

Dla prawdziwych uczonych wszyst
kich czasów i wszystkich narodów 
OSTATECZNYM CELEM ICH PR A 
CY BYŁO ZAWSZE DOBRO SPOŁE
CZNE.

Wiemy dobrze, że nauka tylko wów 
czas służy sprawie postępu i szczę
ścia ludzkości, tylko wówczas osiąga 
wielkie sukcesy, jeżeli jest wierna za
sadom demokracji, jeżeli jest własno
ścią narodu.

Propozycja radziecka w sprawie Korei 
powinna być dokładnie zbadana
Opinia d e le g a tó w  w  O N Z

NOWY JORK (PAP). Przewodni
czący sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ Entezam oświadczył (korespon
dentom, że żywi „wielkie nadzieje", iż 
propozycja Malika doprowadzi do za
kończenia wojny koreańskiej. Jak pi
sze korespondent „New York Times" 
większość delegatów w ONZ jest prze
konana, że propozycja radziecka po
winna być dokładnie zbadana.

Korespondent „Daily Compass" pi
sze, powołując się na informacje „z 
autorytatywnych źródeł", że propozy
cja Malika wyraźnie „przeważyła sza
le wagi" na stronę pokoju.

„Daily Compass" wzywa w artykule 
redakcyjnym do niezwłocznego przy
jęcia propozycji Malika. „Propozycja 
Malika, złożona w końcu ub. tygodnia, 
winna być traktowana jako pierwszy 
krok do osiągnięcia pokoju w Korei; 
należy przyjąć tę propozycję" — pisze 
dziennik.

„Journal of Commerce" zaznacza, 
że zakończenie konfliktu w Korei mo
głoby zmusić Kongres USA do roz
ciągnięcia programu mobilizacji i zbro 
jeń na dłuższy okres, to zaś oznacza
łoby zmniejszenie zysków i wywoła
łoby obawy, że „w ciągu najbliższego 
roku lub dwóch, nastąpi znaczny spa
dek koniunktury"

PRAGA (PAP). Korespondent lon
dyński agencji Telepress donosi: A r
cybiskup Cant.erbury, dr Fisher oś
wiadczył 26 czerwca, że propozycja 
Malika powinna być przyjęta bez 
względu na wszelkie trudności.

W Zw, Radzieckim nauk* jest 
rzeczywiście nauką ogólnonarodową, 
I dzieje się to nie tylko dlatego, że 
uczeni w Zw. Radzieckim oddają 
wszystkie siły w służbę narodu, nie 
tylko dlatego, że szerzą wiedzę 
wśród mas ludowych. U nas nauka 
wyszła poza mury Akademii i Uni
wersytetów, wyszła na pola kołcho
zowe i do fabryk.
Radzieckie nauki społeczne sprzyja

ją kształtowaniu się światopoglądu bu 
downiczych komunizmu, rozwijają w 
nich gorące uczucia patriotyzmu ra
dzieckiego.

Cały świat zna olbrzymie osiągnię
cia nauki radzieckiej z zakresu roz
wiązywania najdonioślejszych proble
mów teoretycznych.^

Muszę podkreślić, że cechą naj
bardziej charakterystyczną przodn- 
jącej nauki radzieckiej jest świado
me stosowanie praw materializmu 
dialektycznego. W tej dziedzinie ol
brzymie znaczenie dla nas, uczonych 
radzieckich, miały i mają twórcze 
badania Lenina i Stalina.

Droga rozkwita nauki polskiej
Naród polski słusznie dumny jest 

z nazwisk wielu swoich wybitnych 
działaczy naukowych; stał się on przez 
to wybitnym uczestnikiem tworzenia 
kultury światowej.

>V kraju, który dał Kopernika, Cu- 
rie-Skłodowską, Nenckiego i wielu 
innych, nie ma miejsca na kosmopo
lityzm.

Sądzę, że będę wyrazicielem poglą
du wszystkich tu obecnych, jeżeli po
wiem, że uczeni wolnej i demokraty-, 
cznej republiki polskiej, kontynuując" 
na nowych podstawach najlepsze tra
dycje wielkich polskich działaczy 
nauki, tworzą we wszystkich dziedzi
nach wiedzv takie wzory twórczości 
naukowej, które wejdą do skarbnicy 
nowej, przodującej kultury krajów 
wyzwolonych od wyzysku kapitalisty
cznego i reakcji ideologicznej.

Ta ogromna i owocna praca, której 
dokonali nasi polscy towarzysze, przy 
gotowując ten Kongres, napawa nas 
przekonaniem, że nauka polska wkro
czyła na słuszną drogę służenia swe-

mu narodowi, który zakłada funda
menty socjalizmu w swoim kraju.

Opierając się na 30-letnim doświad
czeniu rozwoju nauki w mojej oj
czyźnie mogę zapewnić Was, polscy 
towarzysze, że na tej drodze nauka w 
Waszym kraju osiągnie taki rozkwit 
i osiągnie takie sukcesy, jakich nie 
znała i znać nie mogła Polska w po
przednich okresach swego istnienia.

Uczeni radzieccy gotowi są nadal 
dzielić się ze swymi towarzyszami 
polskimi swą wiedzą i doświadcze
niem, zdając sobie w pełni sprawę, 
że nasza jedność jest rękojmią roz
kwitu przodującej nauki, utrwalenia 
pokoju i szczęścia prostych ludzi na 
całym święcie.

Niech żyje jedność nauki i pracy!
(oklaski).

Niech kwitnie nauka polska na 
chwałę ojczyzny i dla utrwalenia po
koju na całym świeede! (oklaski).

Pozwólcie mi, że odczytam pozdro
wienia, które Prezydium Akademii 
Nauk ZSRR poleciło mi przekazać 
I Kongresowi Nauki Polskiej (okła
dki).

(TEKST ADRESU PODAJEMY 
NA STR. 1)

Pracą swą przyczyniamy się do te
go, że produkcja staje się lepsza 1 
wzrasta wydajność pracy.

My eheemy widzieć ezęśdej nau
kowców w naszych zakładach pracy, 
a chętnie i my pójdziemy na wyższe 
uczelnie, aby i tam powiedzieć o na
szych sposobach pracy.

My, ludzie pracy, wiemy, że spra
wa postępu w nauce, to nie tylko 
odwiedzanie robotników przez nau
kowców w zakładach pracy i wygła
szanie odczytów. Jest to zmiana pro
gramu nauki tak, żeby ona w każ
dym calu służyła ludowi 

Wszyscy pracujący w  kraju oczeki
wali Kongresu Nauki i spodziewają 
się od niego nowego wysiłku myśli, 
idącego na pomoc polskiemu robotni
kowi w wykonaniu jego trudnych za
dań.

Wzywam naukowców polskich do 
dalszej, zwiększonej pomocy pra
cującym, aby wspólnie wykonać 
przed terminem nasz Plan 6-letni. 
W wyniku naszej wspólnej pracy 
przyśpieszymy budowę socjalizmu 
w Polsce i zbudujemy trwały po
kój, zapewniając szczęśliwy przy
szłość sobie, naszym najbliższym, a 
zwłaszcza naszym dzieciom.

Przemówienia 
delegatów zagranicznych

Po krótkiej przerwie przewodni
ctwo obrad obejmuje wiceprezes PAU 
prof. Wł. Szafer.

W imieniu delegacji radzieckiej 
zabiera głos członek rzeczywisty Aka 
demdi Nauk ZSRR prof. A. I. Oparin, 

(TEKST PRZEMÓWIENIA PODA
JEMY ODDZIELNIE).

Po przemówieniu, które zebrani 
nagrodzili długotrwałymi, entuzja
stycznymi oklaskami, przewodniczą 
cy delegacji radzieckiej wyęczył 
prof. Dembowskiemu ozdobnie o- 
prawiony adres Prezydium Akade
mii Nauk ZSRR do I Kongresu 
Nauki Polskiej. (TEKST ADRESU 
PODAJEMY ODDZIELNIE).
Na mównicę wstępuje gorąco w i

tany Przewodniczący Światowej Ra
dy Pokoju, laureat Stalinowskiej Na
grody Pokoju — prof, Fryderyk Jo
liot-Curie.

(TEKST PRZEMÓWIENIA PODA
JEMY NA STR. 3).

Następnie witają Kongree: przewód 
nłczący Niemieckiej Akademii Nauk

l prezes Tow. Krzewienia Dobrosą
siedzkich i Pokojowych Stosunków s 
Polską — J. Stroux, delegat postępo
wych uczonych brytyjskich prof. 
Needham i przedstawiciel delegacji 
Chińskiej Akademii Nauk — prof. 
Chu Co-ching.

Po przemówieniach powitalnych 
przewodniczący zarządził przerwę, w 
czasie której uczestnicy Kongresu 
zwiedzili urządzone w gmachu Poli
techniki wystawy kongresowe.

Obrady popołudniowe
Po przerwie Kongres wznowił ob

rady, którym przewodniczył prof. W. 
Sierpiński.

W imieniu uczonych węgierskich 
pozdrowił Kongres delegat Węgier
skiej Akademii Nauk prof. I. Rusz- 
nyak. Następnie pnsemawiał przed
stawiciel szwedzkich uczonych prof. 
SiIverskiold.

Po przemówieniach gości zagranicz 
nych przewodniczący obrad prof. 
Sierpiński zakomunikował, iż do Pre
zydium Kongresu napływają liczne 
depesze powitalne od towarzystw na
ukowych, od wyższych uczelni i od 
poszczególnych uczonych. Napływają 
również depesze od klubów racjonali
zatorskich, od liczn3rch załóg fabryk 
i kopalń. Życzenia owocnych obrad 
przesyłają także chłopi.

Na mównicę wchodzi przewodni
czący prezydium Komitetu Wykonaw 
czego I Kongresu Nauki Polskiej — 
prof. Dembowski, który wygłasza 
programowy referat na temat orga
nizacji nauki W Polsce Ludowej.

Referat prof. Dembowskiego przy
jęty został długotrwałymi oklaskami 
Na tym zakończyło się plenarne po
siedzenie I Kongresu Nauki Polskiej 
29 ub. m.

Naród bułgarski
czci pamięć Dymitrowa

SOFIA (PAP). Naród bułgarski 
przygotowuje się do obchodu drugiej 
rocznicy zgonu wodza i nauczyciela 
narodu bułgarskiego, ucznia i towa
rzysza pracy i walki Józefa Stalina 
—■ G. Dymitrowa,

W całym, kraju odbywają się aka
demie żałobne. Prasa bułgarska pu
blikuje artykuły i fotografie z życia 
i działalności wielkiego wodza naro
du bułgarskiego.

Listy do Prezydenta RP
z  meldunkami o subskrypcji Narodowej Pożyczki

W  okresie subskrypcji Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski Prezy
dent RP Bolesław Bierut otrzymuje 
setki depesz i listów z zakładów pra
cy, gromad wiejskich, spółdzielni pro
dukcyjnych, PGR-ów i od młodzież}' 
z meldunkami o przebiegu subskryp
cji.

Szczególnie liczne listy nadchodzą 
z poszczególnych gromad. Mało i 
średniorolni chłopi meldują z dumą 
Prezydentowi RP o swoim udziale w 
Narodowej Pożyczce Rozwoju Sił Pol
ski.

Min. chłopi z gromady Terenia, 
gminy Młochów, pow. Grodzisk Ma
zowiecki postanowili przez jednora
zową i przedterminową wpłatę zade
klarowanej Pożyczki — podkreślić 
znaczenie sojuszu robotniczo-chłop
skiego.

Nauka — własnością narodu

W przededniu Święta Lotnictwa Radzieckiego
Oświadczenie gen. Wasyla Stalina

MOSKWA (PAP). W związku z 
Dniem Floty Powietrznej ZSRR w 
dn. 1 lipca br., wiceprzewodniczący 
komitetu obchodu — gen. Wasyl Sta
lin złożył oświadczenie, w którym 
stwierdza m. in.:

Naród radziecki wita Dzień Floty 
Powietrznej ZSRR jako wielkie, o- 
gólnonarodowe święto. Flota Powie
trzna ZSRR została wy piasto wa na 
przez cały naród radziecki. Stworzo
na przez partię Lenina — Stalina sta 
ła się ona w latach władzy radziec
kiej potężną siłą.

W ciągu 6 lat, które upłynęły od 
chwili zwycięskiego zakończenia 
wojny, naród radziecki pod kierow
nictwem partii bolszewickiej — wy
posażył swe siły powietrzne w samo

loty wielosilnikowe oraz w samoloty
0 napędzie odrzutowym. Zastosowa
nie w lotnictwie nowego sprzętu ra
diotechnicznego zwiększyło w poważ
nym stopniu jego zdolność bojową. 
Lotnicy radzieccy po raz pierwszy w 
świecie opanowali sztukę grupowego, 
wyższego pilotażu na samolotach od
rzutowych.

Przygotowania do Dnia Floty Po
wietrznej ZSRR odbywają się w 
Wojskowych Siłach Powietrznych 
ZSRR pod znakiem mobilizacji całe
go składu osobowego do walki o pod 
niesienie gotowości bojowej, o do
skonalenie przygotowania bojowego
1 politycznego, o wzmocnienie dy
scypliny-! podniesienie poziomu or- 
gani&acyjcćgo,

Cele j Badania naufei pol
skiej polegają dzisiaj w pierwszym 
rzędzie na tym, aby dopomóc naro
dowi, wyzwolonemu z pęt wyzysku i 
tyranii kapitalistów ©woich i obcych, 
w szybkim zlikwidowaniu ponurej 
spuścizny zacofania w produkcji, w 
technice, w rozwoju jego sił wytwór
czych, jak również w podniesieniu 
ogólnego poziomu jego kultury i wa
runków bytu. Jest to wielkie zada- 
“hie decydujące o całej naszej przy
szłości. Naród polski podjął to zada
nie i w niezrównanym porywie swego 
twórczego wysiłku wykuwa co dnia 
tę nową epokę w swych dziejach.

Od Was uczeni i pracownicy na
uki polskiej, w niemałym stopniu 
zależy, aby wszystko eo w Polsce 
się tworzy, wszystko eo będzie 
trwałym pomnikiem naszych cza
sów było przepojone czujną wnik
liwą myślą badawczą, było odbi
ciem szczytowych osiągnięć wiedzy’ 
ludzkiej.
A  potrafimy tego dokonać, Jeżeli —

walcząc z zasklepieniem i rozstrzele
niem wysiłków — łączyć będziemy 
indywidualne poszukiwania twórcze z 
pracą zespołową opartą na wspólnych 
planach, na wzajemnej inspiracji, na 
niegasnącej pasji badawczej. 

Potrafimy tego dokonać w oparciu
0 nowe zastępy młodych badaczy na
ukowych, w oparciu o niewyczerpa
ne zasoby talentów i uzdolnień, tkwią 
cych w narodzie polskim.

Potrafimy tego dokonać dzięki ży
wej więzi nauki polskiej z pracą mi
lionów robotników i chłopów, z twór 
czą inwencją naszych przodowników 
pracy i racjonalizatorów, wynalazców
1 nowatorów.

Nauka staje się wielką, niepokona
ną, twórczą i przeobrażającą miliony 
ludzi siłą, gdy przenika do mas, gdy 
nie zamyka się i nie odgradza od 
mae, gdy potrafi utrzymywać co
dzienną, żywą łączność z pracą i ży-c

ciem, z dążeniami i walką wyzwoleń
czą mas pracujących.

Ofiarny udział w pełnej twórcze
go patosu pracy całego narodu, nie
przejednana postawa wobec siew
ców wojny i zniszczenia, udział w 
pracy twórczej i w walce o pokój 
w jednym szeregu z przodującą na
uką radziecką, nieustępliwe docie
ranie do prawdy — oto co jest 
sprawą dumy i honoru Nauki Pol
skiej.
Życzę Kongresowi który skupił w 

powstałeg z popiołów ukochanej 
naszej Warszawie kwiat nauki pol
skiej — twórczych i owocnych ob
rad.
Warszawa, dnia 29 czerwca 1951 r.

BOLESŁAW BIERUT

Członkowie. rolniczego zespołu spół 
dzielczego w Osuchowie wyrażają ra
dość, że' mogą udziałem w Pożyczce 
przyczynić się do rozbudowy naszego 
przemysłu, który dostarczy wsi tysią
ce traktorów i maszyn rolniczych. 

Serdeczne listy napływają od mło
dzieży. Uczniowie szkoły w Słupi Ka
pitulnej, pow. Rawicz, w7oj. poznań
skie, donoszą Prezydentowi RP., ie  
również subskrybowali Narodową Po
życzkę, rozumiejąc, że dzięki niej Pol
ska Ludowa szybciej odbuduje War
szawę, szybciej będzie wznosiła szko 
ły i fabryki.

Lista nagrodzonych
w 25 konkursie Dod. Ilustr.

Rozwiązanie: 1. Turkmeńska, Z,
Ukraińska, 3. Gruzińska, 4. Tadżycka*

20 nagród książkowych drogą losc* 
Wania otrzymali:

J. Ewerli, W-wa, Wawelska 17; J. 
Będziński, W-wa, Targowa 45; M. 
Wilczyńska, W-wa, Kazimierzowska 
25; M. Tatard, W-wa, Puławska 221; 
W. Sosnowski, W-wa, V/ąchocka f»; 
L. Keff, W-wa, Nowy Świat 54; P. 
Karczewski, W-wa, Krasińskiego 20; 
J. Lizurek, W-wa, pi. Konfederacji 42; 
F. Skowron, W-wa, Nowogrodzka 16; 
W. Nowińska, Janowiec; T.Kuliński, 
Bodzanów; W. Pietruczuk, Miedzna 
k. Węgrowa; A. Kupryś, wieś Kosto
młoty; G. Makrucka, Olsztyn, Osiń
skiego 9; J. Pacholczyk, Giżycko, Ma. 
zurska 5; R. Bryniewicz, Białystok, 
Drewniana 10; R. Mikołajczyk, wieś 
Bargłów; I. Ary ko, Częstochowa, K i
lińskiego 21; Z. Kalicka, Bydgoszcz, 
Pocztowa 1 W. Tonki. wieś Mołodia- 
tycze.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Uczeni radzieccy do uczonych polskich
B  D okończen i*  

ze sir l
Działacze naukowi Polaki demokra
tycznej uzyskali nieograniczone moż
liwości rozwoju i realizacji swych ba
dań twórczych w służbie interesów 
swego narodu, w jego walce o roz
kwit gospodarczy i kulturalny oraz 
socjalistyczną przebudową Polski.

I Kongres Nauki Polskiej powołany 
jest do odegrania wybitnej roli w 
dziedzinie organizacji badań nauko
wych dla czynnego poparcia budowy 
nowego życia w Polsce, aby osiągnąć 
jeszcze ściślejsze powiązanie nauki z 
pracą.

Akademia Nauk ZSRR w imieniu 
wszystkich uczonych radzieckich 
wyraża niezłomne przekonanie, żc 
powstająca obecnie Polska Akade
mia Nauk — w oparciu o doświad
czenia przodującej nauld — służyć 
będzie wielkiej sprawie budowy no 
wego, szczęśliwego życia narodu 
polskiego. Nie wątpimy, że Folska 
Akademia Nauk wraz z postępowy
mi uczonymi całego świata bedzie

walczyła wytrwale o demokrację, 
wolność I pokój na całym świecie, 
przeciwko podżegaczom do nowej 
W’ojny, grożącej niezliczonymi nie
szczęściami i cierpieniami prostym 
ludziom oraz zniszczeniem wielkiej 
skarbnicy kultury ludzkości.
Niech się rozwija i rozkwita przo

dująca nauka E-zeczypospolitej Pol
skiej!

Niech przyjaźń uczonych Akademii 
Nauk ZSRR i Polskiej Akademii 
Nauk służy sprawie umocnienia wie
czystej i niewzruszalnej przyjaźni po 
między narodami ZSRR i narodem 
polskim!

Niech żyje przodująca nauka, któ
ra oddaje z zapałem wszystkie swe 
siły służbie ludu oraz sprawie utrwa 
lenia pokoju między narodami".

Prezydent Akademii Nauk 
ZSRR, Członek Akademii —
A. N. ŃIESMIEJANÓW 

Generalny sekretarz Nauko
wy Prezydium Akademii Nauk 
ZSRR, Członek Akademii — A.
W. TOFCZIJEW

Ż  Y  C  I  E

A D okończenie 
ze sir, [
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Służąc narodowi i Ojczyźnie — postępowi i ludzkości
nauka polska współtwórcą wielkości swego narodu
Premier Cyrankiewicz pozdrawia w imieniu Rządu Kongres Nauki Polskiej

Na I Kongresie Nanki Polskiej w dnia 29 b. m. premier Józef Cy
rankiewicz wygłosił następujące przemówienie:

W imieniu Rządu Rzeczypospolitej 
witam Kongres Nauki. Kongres, któ
ry właśnie rozpoczyna swoje obrady, 
jest niewątpliwie przełomowym wy
darzeniem w chlubnych dziejach 
nauki polskiej. Nigdy bowiem jesz
cze w dziejach nauki polskiej nie 
było zjazdu ludzi nauki, który miał
by tak szeroki zasięg i tak ogromne 
zadanie. Jeśli chodzi o zasięg, to 
Kongres jest istotnie pow-zechnym 
przedstawicielstwem nauki polskiej. 
Są na nim reprezentowane liczn;e. 
jak nigdy, wszystkie dz.ećziny i spe
cjalności naukowe i wsz.ssfkie nasze 
ośrodki pracy naukowej.

Jeśli zaś chodzi o zadania Kongre
su, które wytyczyli jego organizato
rzy — to ma on podsumować do

tychczasowe doświadczenia ł wyty
czyć kierunek badań w różnych dzie 
dżinach, ma wreszcie stworzyć nowe, 
wyższe, doskonalsze formy organiza
cyjne, które umożliwią nauce pol
skiej wspanialszy niż kiedykolwiek 
rozwój, które ułatwią nauce polskiej 
należyte wypełnienie jej narodowych 
i ogólnoludzkich zadań.

Ni© jest dziełem przypadku, że 
ten wielki zjazd naukowców pol
skich odbywa się właśnie w obec
nym momencie. Dojrzał bowiem 
czas, aby nauka polska jeszcze peł
niej, jeszcze bardziej konsekwent
nie niż dotychczas, włączyła się do 
wielkich przeobrażeń, których na
ród nasz dokonułe.

dorobek rozwijały i przechowały — 
jest stworzenie obecnie takich form 
organizacyjnych dla nauki polskiej, 
które sprostają jej wielkim naro
dowym zadaniom, które będą go
dne obecnego okresu, tworzącego 
warunki dla pełnego rozkwitu na
uki polskiej.

Jeżedi ten Kongres Naufci położy 
podstawy pod taką godną okresu,

który przeżywamy, organizację nauki 
polskiej, to rola i znaczenie jego dla 
przyszłości nauki w Polsce będzie 
przełomowa i historyczna. Rzecz jas
na, że STWORZENIE TYCH NO
WYCH FORM ORGANIZACYJNYCH 
ŁĄCZY SIĘ ŚCIŚLE Z PRZEOBRA
ŻENIAMI IDEOLOGICZNYMI, do

konywaj ącymi się w toku poważnego 
i głębokiego procesu w nauce pol
skiej.

Nowa organizacja — 
przemiany ideologiczne nauki polskiej

Doniosłość i przełomowość 
obecnego okresu historycznego

Na czym polega doniosłość i prze- 
tomcwość cbccriego okresu histo
rycznego?

Na tym przede wszystkim, że raz 
na zawsze obalony został dawny 
ustroi społeczny, który sprawiał, że 
© losach kraju, o losach narodu, o 
losach jego kultury, o losach i kie
runku nauki, decydowała, w mysi 
swych ciasnych, subkowskich intere
sów, nieliczna warstwa wielkich ka
pitalistów powiązanych z międzyna
rodowym kapitałem finansowym. ob& 
lony został ustrój, który tamował i 
krępował rozwój gospodarki polskiej 
i utrzymywał nasz kraj w zacofaniu 
i niedorozwoju.

Jak fatalnie ten stan rzeczy odbi
jał się na rozwoju nauki polskiej i 
na kierunku jej rozwoju — wiemy z 
doświadczeń przedwojennych.

Dziś wszystko to należy już do 
ib*?. powrotnej przeszłości. Przekreślo
n e  zostały przywileje owej warstwy 
i jej władza nad Polską.

Po raz pierwszy w dziejach naszej 
Ojczyzny milionowe rzesze ludzi pra- 
:y, robotników, chłopów i inteligen
ci zaczęły decydować o losach kraju, 
cształtować jego teraźniejszość i przy 
;złość. Dzięki władzy ludowej, z głę
bin narodu -wytrysnęły nowe, niewy- 
zerpane źródła energii twórczej i ak- 
ywności społecznej. Wyraża się to 
a równo kubaturą nowowzniesionych 
ludowli, liczbą nowouruchcmi onych 
akładów przemysłowych i kilometra 

żem nowozbudowanych dróg i linii 
kolejowych, jak i milionowymi na
kładami książek, gazet i czasopism, 
zdumiewającą frekwencją w muze
ach i teatrach, kinach 1 bibliotekach, 
Kczbą nowoutworzonych placówek 
naukowych i nowopowstałych szkół 
i uczelni wszystkich stopni i kierun
ków.

Niechaj miarą przełomu w tej dzie 
dzmie będzie kilka danych statystycz
nych.

Oto liczba wyższych uczelni w  Pol
sce wzrosła z 29 w r. 1939 do 79 w 
r.b.

Liczba studentów, która w r. 1938-39 
wynosiła około 50 tys. — przekracza 
dziś 120 tys.

Liczba absolwentów wyższych u- 
czelni, która w r. 1936-37 wynosiła 
nieco więcej niż fi tys. osób — w pię
cioleciu 1950 do 1955 wyniesie 146 tys. 
osób, czyli średnio rocznie około 30 
tys. osób, a więc niemal pięciokrot
nie więcej.

Zmiana ustroju społeczno-politycz
nego w Polsce znalazła mocne odbi
cie w stosunkach na wyższych u- 
czelniach.- Oto odsetek młodzieży ro
botniczej, który w r. 1935-36 wynosił 
zaledwie 7 proc. — dziś wynosi bli
sko 39 proc.

Odsetek młodzieży chłopskiej sko
czył z 6 proc. na 25 proc.

Odsetek młodzieży inteligenckiej 
pozostał prawje bez zmian, natomiast 
odsetek młodzieży ze sfer posiadają
cych uległ odpowiednio redukcji z 40 
do 2 i pół proc.

Tworzy się nowa inteligencja spo
śród najszerszych mas ludowych i 
ona wypełnia nasze szybko rozwója- 
jące się szkoły i uczelnie.

Jeżeli słusznie się mówi, że cała 
Polska stanowo wielki plac budowy, 
to pamiętajmy, że jest ona również 
wielkim warsztatem pracy naukowej.

Rozmach tego budownictwa i tej 
prący tłumaczy się w sposób bar
dzo prosty. Nie nia już tych wię
zów, które krępowały niegdyś roz
wój naszego kraju. Przekreślone 
zostały egoistyczne interesy tych 
czy innych grup i elit. Przekreślo
ne zostały wszelkie wpływy ob
cych i wrogich nam racji stanu i 
kapitalistycznych interesów. Jeden 
jest tylko czynnik decydujący o lo
sach i rozwoju narodu polskiego — 
nasz własny polski interes narodo
wy i nasza własna polska racja sta 
nu.

jeden mocodawca i jeden obowiązek
Ten głęboki, przewrót społeczny, 

którego widownią jest od lat sześciu 
nasz kraj — nie mógł pozostać bez 
wpływu na losy i sprawcy nauki pol
skiej. Wraz z więzami krępującymi 
swobodny rozwój narodu polskiego 
PĘKŁY WIĘZY KRĘPUJĄCE I ZNIE 
KSZTAŁĆ A JĄ CE ROZWÓJ NAUKI 
POLSKIEJ. Nigdy już więcej nie bę
dzie nasza nauka spychana do upo
karzającej roli służenia wąskim, cias
nym i egoistycznym interesom uprzy
wilejowanej grupy czy klasy społecz
nej.

Wysiłek, talent, geniusz polskiego 
uczonego nie powinien już nigdy wy
jaławiać się w peryferyjnych, Jakże 
często marginesowych, bezpłodnych 
pracach naukowych.

Praca uczonego polskiego we wszy
stkich dziedzinach jest dziś i będzie 
w coraz -większym stopniu jednym z 
motorów naszego bujnego rozwoju.

Nauka polska ma dziś tylko JED
NEGO MOCODAWCĘ, a tym mo
codawcą jest naród polski. I  JE
DEN OBOWIĄZEK — obowiązek 
służenia narodowi w jego wielkim 
wysiłku budowy silnej, kwitnącej 
Polski, w jego walce o pokój. 
Maria Konopnicka napisała kiedyś 

wstrząsający poemat o losach Pana 
Balcera w Brazylii Potomkowie Pa
nów Balcerów pisali sami o sobie w 
pamiętnikach emigrantów. Nikt nie 
napisał o losach dziesiątków i setek 
uczonych, inżynierów i wynalazców 
polskich, którzy nie znajdując pola 
de pracy naukowej w kraju musieli 
emigrować za granicę, na Saksy na
ukowe. A  przecież w tym wyrażał się 
*— równie jaskrawo jak w dziejach 
Pana Balcera — dramat narodu, któ
ry musiał się wyzbywać najbardziej 
twórczych i przedsiębiorczych ele
mentów Dramat narodu, w którym 
zaborcy a potem w okresie między
wojennym — egoizm kapitalistów, 
tłumił twórczą myśl naukową i nie
jednego wybitnego naukowca skazy
wał na tułaczkę.

Tym większa jest zasługa tych 
wszystkich twórczych umysłów owe
go okresu, które w tek trudnych wa
runkach potrafiły mimo wszystko 
wystrzelić płomieniem talentu i za
pewnić nauce polskiej autorytet li
manie i szacunek swoich i obcych. 
Tym większa jest także zasługa tych 
'wszystkich, którzy w owych szasach 
o trafili wytworzyć takie formy or

ganizacyjne, które zabezpieczyły i u- 
możliwiły byt nauce polskiej. Myślę 
w tej chwili o założycielach Krakow
skiego Towarzystwa Naukowego prze 
kształconego później w Polską Aka
demię Umiejętności i Towarzystwa 
Naukowego Warszawskiego, jak rów
nież o wszystkich innych ośrodkach 
i pojedyńczych warsztatach pracy i 
myśli naukowej.

Nie ulega wątpliwości, że naj
lepszym uczczeniem twórców wiel
kiego dorobku nauki polskiej i or
ganizatorów instytucji, które ten

Nie ulega wątpliwości, że nowe for
my organizacyjne przyspieszą dalsze 
przemiany ideologiczne nauki pol
skiej w kierunku sprawniejszej służ
by narodowi, w7 kierunku szybszego 
przyswojenia sobie postępowych, naj
nowocześniejszych metod badań nau
kowych.

Polska Ludowa niezwykle wyso
ko ceni twórczość naukową, Rząd 
Rzeczypospolitej czyni i czynić bę
dzie wszystko, by zapewnić nauce 
polskiej możliwości wszechstronne
go rozwoju. Nigdy jeszcze nie prze
znaczono na cele naukowe tak 
wielkich środków materialnych. Ale 
jak wiemy środki materialne, choć 
są niezbędnym warunkiem rozwoju 
nauki, nie są warunkiem wystarcza 
jącym. Albowiem przyszłość i roz
wój nauki za,leży nie łydko od roz
porządzanych przez instytucje nau
kowe środków materialnych, ale 
przede wszystkim od pasji twórczej, 
trafnych poszukiwań i słusznych 
metod pracy samych pracowników 
nauki.
Niemało jest jeszcze do przezwycię

żania w świadomości ludzkiej tego, 
co stanowi jej obciążenie i ciągnie 
nas wstecz. Szczególnie doniosłe zna
czenie ma to w świecie nauki. Dlate
go tak doniosłą rolę w kształtowaniu 
się losów nauki polskiej ma walka o 
zwycięstwo prawdziwie naukowego 
poglądu na świat, walka o odrzucenie 
wszystkiego no nienaukowe, co wy
pływa z dogmatyzmu i konserwatyz
mu.

Walka o naukowy pogląd na świat 
łączy się ściśle z walką o właściwe 
pojmowanie zadań i obowiązków 
nauki.

Jakżeż trafnie ujął to zagadnienie 
jeden z pionierów polskiej myśli nau 
kowej, Stanisław Staszic, na zebraniu 
Warszawskiego Towarzystwa Przyja
ciół Nauk w r. 1817: „Umiejętności 
dopotąd są jeszcze próżnym wynalaz
kiem może czczym tylko rozumu wy
wodem albo próżniactwa zabawą, do- 
pokąd nie są zastosowane do użytku 
narodów. I uczeni potąd nie odpowia 
dają swemu powołaniu, swemu w to
warzystwach ludzkich przeznaczeniu... 
dopokąd ich umiejętności nie nadają 
fabrykom, rękodziełom, oświecenia, 
ułatwień, kierunku, postępu..."

Staszic był w swojej epoce jednym 
z czołowych wyrazicieli postępowej 
myśli społeczno-politycznej. Był rze
cznikiem obalenia starych zmursza
łych już instytucji feudalnych i bojow 
nikiem o wyprowadzenie kraju na to
ry nowego wówczas ustroju. Rozu
miał, że nauka rozwija się tylko wte
dy, gdy idzie z postępem i gdy wiąże 
się z tymi siłami społecznymi, które 
reprezentują postęp i łamią stare, 
przeżyte formy ustrojowe. Że nato
miast zamiera, usycha i degeneruje 
się zawsze, ilekroć zwiąże się z siła
mi wstecznictfwa i reakcji.

Dlatego to słowa Staszica brzmią 
tak świeżo i mocno, jak gdyby zosta
ły napisane dzisiaj.

Związek nauki z narodem, © któ
rym mówił Staszic, może być w 
pełni zrealizowany dopiero w na
szej epoce. Albowiem dziś dopiero 
naród polski stał się gospodarzem 
kraju i dziś dopiero doszedł w peł
ni do głosu we własnej ojczyźnie. 
Wskazanie nauce polskiej dróg 
związania się z narodem, dróg służ
by narodowi — oto jedno z podsta
wowych zadań Kongresu Nauki.

Obóz pokoju -  ostoją kultury
Należymy do obop, który głosi 

wiarę w ludzkość, wiarę w jej przy
szłość, wiarę w potęgę poznawczą i 
twórczą myśli ludzkiej — do obozu, 
który nosi dumną nazwę obozu poko
ju. Przoduje w obozie zespół krajów, 
które weszły na drogę wielkiej prze
miany społecznej.

Pierwszy wszedł na drogę wielkiej 
przemiany społecznej Zw7. Radziec
ki, otwierając nowy rozdział w dzie
jach ludzkości. Dziś kroczą po tej

drodze kraje demokracji Indowej, 
Demokratyczne Niemcy i  Ludowe 
Chiny.

Obóz pokoju, obejmujący setki 
milionów ludzi również w krajach 
kapitalistycznych, jest OSTOJĄ 
KULTURY, człowieczeństwa, jest 
nadzieją ludzkości.
Obóz drugi, to pełen wewnętrznych 

sprzeczności zespół państw, w któ
rych kurczowo i .bez skrupułów bro
nią swych zysków i swej władzy

Fragment z sali obrad: Na pierwszym planie Irena i Fryderyk Joliot-
Curie.

Rys. K. Ferster (Charliey

magnaci kapitalistyczni, którzy prag
ną narzucić z powrotem ustrój kapi
talistyczny krajom, które się z jego 
pęt już wyzwoliły. Trzyma ich mocno 
na uwięzi żarłoczny i nienasycony 
imperializm amerykański.

Na tym tle ze szczególną jaskra
wością uwypukla się odmienność lo
sów nauki w dwóch przeć iws ta w- 
nych obozach — w obozie pokoju i w 
obozie wojny!

Polityka agresji prowadzi nieu
chronnie do zglajchszaitowania ca
łego życia społecznego' i podporząd
kowania go wymogom wojny. W spo
łeczeństwach tych krajów, które rzą
dzone są przez organizatorów nowej 
wojny, istnieją potężne siły ludowe, 
sprzeciwiające się agresywnym dąże
niom rządów i kół kapitalistycznych 
monopolistów. Imperialiści nie szczę
dzą wysiłków, aby siły te sparaliżo
wać. Toteż nae jest przypadkiem, 
że w sześć lat po,upadku Killera. je
go metody rozpleniły się w Ameryce 
i usiłują odżyć w krajach jej pod
porządkowanych.

Ten proces .nie mógł się oczywiś
cie zatrzymać u wrót nauki. Wbrew 
szumnym deklaracjom tych, którzy 
występują w roli rzekomych orędow
ników wolności nauki — jesteśmy 
świadkami, jak w St, Zjednoczonych 
dokonywa się gwałtowny proces mi
litaryzacji nauki na skalę, której po
zazdrościłby Amerykanom Hitler. 
Ten proces usiłują Amerykanie prze
rzucić ha Europę Zachodnią. Jest rze
czą niezwykle dla nas wszystkich 
krzepiącą, że świat naukowy Zacho
du odważnie stawia czoło temu pro
cesowi militaryzacji, skoszarowania 
i degeneracji nauki. "Wyrazem tego 
jest udział najwybitniejszych uczo
nych świata w ruchu pokoju. Sym
bolem tego ruchu stał się wszak nasz 
wybitny gość i wielki przyjaciel, 
profesor Joliot.-Curie. który jest dla 
nas wszystkich przykładem prawdzi
wej postawy naukowca — bojownika, 
człowieka nauki, który wie, że każ
da próba neutralności w wielkiej 
bitwie o los świata jest rezygnacją 
z możliwości rzetelnej prący nauko
wej.

Rozumieją to w  coraz większym 
stopniu pracownicy nauki we wszyst
kich krajach. Ci, którym wczoraj

jeszcze wydawało się, że ściany ich 
pracowni naukowych, laboratoriów 
i bibliotek są trwałym pancerzem, 
gwarantującym 6wobodną pracę w 
umiłowanej dziedzinie naukowej spe
cjalności, ci wszyscy przekonali się, 
że albo włączą się do wielkiego nur
tu walki o pokój, albo staną się jeń
cami tych, co przygotowują wojnę. 
A CI, CO PRZYGOTOWUJĄ WOJ
NĘ. NIOSĄ RÓWNOCZEŚNIE ZA
GŁADĘ WSZYSTKIM ZDOBY
CZOM KULTURY LUDZKIEJ. Przy
pominają nam o tym niezabliźnione 
jeszcze rany Warszawy. Wołają o 
tym dziś do całego świata popielis- 
ka spalonych przez Amerykanów 
miast i wsi koreańskich, osierocone 
dzieci i kobiety. Podpalacze świata 
mają przy tym bogaty arsenał środ
ków oszukiwania ludzi, tworzenia 
ideologicznych zasłon dymnych, aby 
ukryć swe istotne cele. Raz szermu
ją fałszywymi teoriami o niepozna- 
walności świata. Innym razem usi
łują utrzymać w posłuszeństwie 
swych uczonych pod maską neutral
ności nauki i rzekomej jej apolitycz
ności. Ostrość walki zmusza ich n e- 
raz do odsłonięcia przyłbicy, wtedy 
“w całej ohydzie odsłania się ludożer
cze oblicze głosicieli zmierzchu świa
ta, chwalców bomby. atomowej.

Szczególnie niebezpieczną formą 
penetracji amerykańskiego imperia
lizmu jest kosmopolityzm. Krecia 
robota kosmopolityzmu zmierza do 
obezwładnienia na froncie kultural
nym i naukowym sił niepodległoś
ciowych w krajach europejskich, aby 
całkowicie je podporządkować Ame
ryce.

Kosmopolityzm jest zaprzeczeniem 
patriotyzmu. Jego funkcją jest po
mniejszanie wiary narodu we włas- 
ne siły. Ci, którzy posługują się ide
ologią kospomolityzmu, starają-się w 
ten 6posób rozbroić duchowo narody 
i uczynić je podatnymi *na obce i 
wrogie im wpływy imperializmu. 
•Kosmopolityzm w nauce występuje 
często w postaci tezy o pozanarodo- 
wym charakterze nauki. Teza ta 
prowadzi w gruncie rzeczy do cał
kowitego wyjałowienia nauki, odry
wa ją od rodzinnego podłoża naro
dowego, zrywa jej związek z naro
dem i skazuje ją na całkowity uwiąd.

W służbie narodu —  w służbie ludzkości
Nauka może żyć i rozwijać się tyl

ko w ścisłym związku z narodem, z 
jego życiem i potrzebami. Jest twór
cza o tyle tylko, o ile żyje życiem 
narodu i pracuje dla narodu. Tylko 
w ten sposób nauka wypełnia swe 
szczytne zadania narodowe, a za
razem ogólnoludzkie. Nie ma bowiem 
żadnej sprzeczności między służbą 
własnemu narodowi i służbą całej 
ludzkości. Naród jest ogniwem ludz
kości

Dla na6, którzy widzimy ścisły 
związek między patriotyzmem a in
ternacjonalizmem, którzy uważamy, 
że dobry patriota jest równocześnie 
prawdziwym internacjonalistą, a pra
wdziwy internacjonalista jest zaw- 
sze dobrym patriotą swego kraju, dla 
nas nauka jest i narodowa i między
narodowa równocześnie. NAUKA 
POLSKA PRACUJE DZIŚ DLA 
SWEGO NARODU. A TYM SAMYM 
DLA DOBRA CAŁEJ LUDZKOŚCI.

Cały naród polski trwa w tej 
chwili w uporczywej walce o li
rze czy wisrtn i enie wielkiego Planu 
6-letniego. Naród polski skupia się 
w szeregach narodowego frontu

Słowo »pokój« i słowo »w iedza« są nierozłączne
Przemówienie prof. F. Joliot - Curie

W czasie pierwszego dnia obrad Kongresu Nauki Polskiej, prof. F. Jo- 
Hot-Curie wygłos-ił następujące przemówienie:

Panie Przewodniczący, drodzy Ko
ledzy i drodzy Przyjaciele!

Przede wszystkim pragnę w imie
niu delegacji francuskiej wyrazić na
sze podziękowanie i naszą wdzięcz
ność za zaproszenie do uczestnictwa 
w pracach Waszego tak ważnego 
Kongresu. Pozwólcie mi jako prze
wodniczącemu Światowej Federacji 
Pracowników Naukowych przekazać 
Wam pozdrowienia od bardzo licz
nych uczonych całego świata, którzy 
chcą, aby nauka służyła całkowicie 
pokojowi i rozwojowi ludzkości 

Z wielkim zainteresowaniem uczest 
niczymy w Waszych pracach dotyczą
cych nowej organizacji nauki w Pol
sce i związanych z powołaniem Pol
skiej Akademii Nauk.

Jestem przekonany, że Akademia 
ta spełni swoje zadanie. Wiele komi
sji powzięło już szereg poważnych 
rezolucji. Jestem przekonany, że 
wszyscy obywatele Waszego kraju są 
zainteresowani w szybkim rozwoju 
Waszej techniki i Waszej nauki — 
nauki nowoczesnego narodu żyjącego 
w pokoju.

Naród Wasz poprzez promienio
wanie swojej myśli w sztuce i nau
ce daje wyraz temu, że spełnia swą 
rolę wśród innych narodów. Nowy 
duch. ożywiający naród polski przy 
czyni się do rozwoju Waszej nauki, 
a nauka — przyczyni się do reałi- 
sacii Planu 6-Ietniege, Ustrój demo

kraty czny, w którym pracujecie, 
zapewni powodzenie Waszej pracy. 
Czerpiecie też natchnienie z prze
szłości naukowej Polski, a także z 
doświadczeń innych krajów, a 
szczególnie wielkiego Zw. Radziec
kiego.
Jeśli chodzi o nas, Francuzów — 

będziemy szczęśliwi, jeśli nasze skrom 
ne doświadczenie będzie mogło być 
również pożyteczne w debatach tego 
Kongresu.

Słuchaliśmy wspaniałych przemó
wień, które budziły entuzjazm wszy
stkich, a szczególnie delegacji fran
cuskiej. Słuchaliśmy przed chwilą 
delegata robotników i górników Wa
szego kraju.

Chciałbym tu podkreślić, że wiedza 
w kraju kapitalistycznym jest jeszcze 
wykorzystywana w interesie nielicz
nych grup. Taka jest prawda. I dla
tego postępowi naukowcy, z naukow
cami komunistycznymi na czele, wal
czą we Francji o to, aby nauka była 
wykorzystywana dla dobra całego 
narodu i dla dobra pokoju.

Nasuwają mi się niedawne wspom
nienia z okresu wyzwolenia Francji. 
W wyzwoleniu tym partia komuni
styczna i partie postępowe odegrały 
decydującą rolę i udało im sie na
tychmiast po wyzwoleniu wzbudzić 
w narodzie poważny entuzjazm. Mi
nistrowie komunistyczni brali w ów -! 
czas udział w rządzie. Było to przed

1947 r., przed początkiem presji im
perialistów amerykańskich, która spo 
wodowała usunięcie przedstawicieli 
komunistycznych z rządu francuskiego

W tym czasie zdobyliśmy pewne 
doświadczenie, które choć jeszcze 
skromne, może okazać się użyteczne 
dla debat tego Kongresu. Stworzono 
wtedy Komisję Organizacji Badań 
Naukowych we Francji.

Staraliśmy się w tej komisji wy
pracować system, który by dał Fran
cji pierwsze miejsce wśród narodów 
twórczych. Elementy postępowe i ko
munistyczne uczestniczyły wówczas w 
kierownictwie badań naukowych we 
Francji. I tutaj również udało się nam 
zapalić twórcze umysły, przyciągając 
równocześnie elementy, które dotych
czas nie mogły brać udziału w życiu 
naukowym — mam na myśl, robotni
ków i chłopów, których wciągnęliśmy 
do pracy w laboratoriach. W moim 
laboratorium miałem młodego robot
nika, który przyszedł bez dyplomu, 
a który dziś jest doktorem filozofii— 
i to po czterech zaledwie latach. I 
muszę powiedzieć, że przedstaivia on 
wyjątkową wartość naukową. Takie 
wypadki nie są wyjątkiem, jeżeli cho
dzi o możliwości twórcze, tkwiące w 
klasie robotniczej. Będę o tym szerzej 
mówił w czasie prac Komisji. Pragnę 
tu natomiast podkreślić, że istnieje 
istotny czynnik, na który trzeba zwró
cić największą uwagę. Należy unikać 
rozbicia wysiłków. Wysiłki powinny 
być koncentrowane zarówno we wszy
stkich uniwersytetach jak w innych

walki o Plan 6-letni i  pokój. N A 
UKA POLSKA STANOWI MOCNE 
OGNIWO TEGO FRONTU. Nauka 
polska, żyjąca ideałami i troska
mi, zwycięstwami i .wysiłkami na
rodu polskiego oddana jest bez re
szty służbie narodowi i tym samym 
Służbie wielkiej spraw, ie pokoju, 
która jest sprawą całej ludzkości. 
W naszej pracy korzystamy z ol- 

brzjTnich. doświadczeń i ze wspania
łego dorobku nauki radzieckiej, któ
ra w najcięższych chwilach minio
nej wojny niosła nieocenioną pomoc 
swemu krajowi, a dziś przoduje w 
realizacji porywających planów prze 
kształcania przyrody,, które dla ca
łego świata są wzorem i przykładem 
pokojowej, twórczej pracy. (Oklaski).

Czemu zawdzięcza nauka radziec
ka swe wielkie osiągnięcia? Zaw
dzięcza to temu ,że stała się nauką, 
„której ludzie — mówiąc słowami 
Józefa Stalina — rozumiejąc siłę i 
znaczenie ustalonych w nauce tra
dycji, nie chcą jednakże być nie
wolnikami tych tradycji, która ma 
hart i odwagę łamać stare tradycje".

LICZYMY na nowatorstwo, na hart 
i odwagę naszych uczonych w walce
0 lepsze uzbrojenie techniczne nasze
go przemysłu, o dalsze doskonalenie 
procesów technologicznych, które 
nam pozwolą'podnosić nasze wskaź
niki produkcyjne.

LICZYMY" na naszych uczonych w 
walce o podniesienie plonów nasze
go rolnictwa, o doskonalsze metody 
hodowli.

LICZYMY na dalsze sukcesy w wal 
ce z chorobami, w walce o ludzkie 
zdrowie.

LICZYM Y na pomoc naszych uczo
nych w kształceniu młodych kadr, 
których nam trzeba coraz więcej, w 
szerokiej popularyzacji wiedzy w ca
łym społeczeństwie, w wychowywa
niu nowego człowieka.

LICZYM Y na rosnący wkład na
szych uczonych we wszystkich dzie
dzinach nauki.

LICZYM Y NA NASZYCH UCZO
NYCH I WIEMY, ZE SIĘ NIE ZA
WIEDZIEMY.

Niechaj ten Kongres będzie ży
wym wyrazem wielkich i szczytnych 
ideałów, które przyświecają nauce 
polskiej. Niechaj będzie on godny 
tradycji narodu polskiego i jego wiel
kich umysłów, które torowały drogi 
rozwojowe nauki polskiej.

Na tej sali zgromadzili się przed
stawiciele wszystkich dziedzin nau
ki polskiej,_ spadkobiercy Kopernika
1 Śniadeckich, Lelewela i Staszica, 
Nałkowskiego i Marii Skłodowskiej- 
Curie, Krzywickiego.

Kontynuując wspaniałe tradycje 
swych wielkich poprzedników, słu
żąc narodowi i Polsce, a tym sa
mym postępowi i ludzkości — nau
ka polska będzie współtwórcą wiel 
kości swego narodu. (Huczne i dłu
gotrwałe oklaski).

ośrodkach badawczych badań nauko
wych. Z drugiej strony uniwersytety 
powinny się specjalizować i dawać w 
każdej dziedzinie specjalistów. Jeśli 
ktoś będzie chciał studiować fizykę — 
pójdzie do tego uniwersytetu, jeśli bę
dzie chciał studiować inny nrzedmict 
— pójdzie do innego uniwersytetu. 
Tego rodzaju system podniesie poziom 
nauki w całym kraju. Chcielibyśmy 
poznać Wasze zdanie na +en temat.

Wszystkie wysiłki, mające na celu 
odrodzenie nauki, są jednak możli
we do zrealizowania tylko wtedy, 
jeżeli będziemy żyć w pokoju, jeże
li działalność państw będzie dzia
łalnością pokojową. Jeśli zaś pow
stanie niebezpieczeństwo wojny, nie 
można będzie pracować w spokoju 
niezbędnym dla rozwoju nauki na 
świecie. Mogę Was zapewnić, że w 
naszym kraju, na którym ciąży po
ważna odpowiedzialność, gdzie toczy 
się walka przeciwko zbrodni, w ta
kich krajach jak St. Zjednoczone, 
jak Francja, jak Anglia — istnieje 
coraz więcej uczonych, którzy jed
nocząc się z robotnikami wałcza o 
pokój. Uczeni ci wiedzą, że SŁOWO 
„POKOT" I SŁOWO „WIEDZA" SĄ 
NIEROZŁĄCZNE. (Oklaski). 
Wierzymy w naród francuski. Dał 

on dowody, że zasłużył sobie na to zau 
fanie. Jestem przekonany, że w przy
szłości będziemy mogli również i my 
obradować na takim Kongresie nauki 
jak Wasz i będziemy mogli zorgani
zować badania naukowe w oparciu o 
doświadczenia krajów socjalistycz
nych. Wówczas wszyscy, ręka w rękę, 
bratersko zjednoczeni, będziemy pra
cowali twórczo dla dobra ludzkości 
i pokoju świata. i
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W bazie rybackiej w Świnoujściu
N o t a t n i k    s t a l i n g r a d z k i   ( 2 )

Na trasie kanału W ołga-Don

Pneum.atyczv.e betonowanie pali pod. halę D-2. Przy pracy członko
wie brygady ZM P  — Zygmunta Matuszczyka* (Do reportażu na #tr. 6).

Foto CAF.

Czynem produkcyjnym czcimy Święto Odrodzenia
Załoga Państwowych Zakładów zespół Asnmiaka — 7.830 zł. Cała sa-
Optycznych zebrana na masówce w łcga postanowiła skrócić wykonanie 
dniu 28 bm. postanowiła dla uczczę- planu rocznego o dalsze 8 dni, dając

Załoga Państwowych Zakładów 
Optycznych zebrana na masówce w 
dniu 28 bm. postanowiła dla uczcze
nia 7 rocznicy Manifestu PKWN 
przekroczyć plan lipcowy o 1 — 10 
proc., co przyniesie dodatkowych to
warów wartości 112.500 zł.

Robotnicy — fachowcy: Gładysz, 
Gałązka, Lamprech i Laskowski zo
bowiązali się do dnia 22 lipca wy 
uczyć w zawodzie 15 osób.

Zarząd zakładowy ZMP postanowił 
zorganizować do dnia Święta Odro
dzenia dwie nowe młodzieżowe bry
gady produkcyjne.

Pracownicy działu zaopatrzenia zo
bowiązali sięj do 10 lipca wyprowa
dzić wszystkie zaległości materiałowe.

108 osób załogi Zakładu zobowiąza
ło się pomóc przy przenoszeniu ma
szyn do nowego budynku, który o- 
twarty będzie 22 lipca. Praca ta przy
niesie oszczędności 2.358 zł.

Brygada młodzieżowa ZMP im. Bo
lesława Bieruta zwiększy swą wydaj 
nóść do 22 lipca o 5 proc. oraz wyko
na dodatkowo ponad plan 40 mikro
skopów sz-kolnych. ......... -

Ogółem zobowiązania lipcowe przy 
niosą naszemu zakładowi 170.774 zł. 
oszczędności.

H. Rosik
PZO.

WZPO — 102.224 ZŁ
Dodatkową produkcję wartości 

102.224 zł. przyniosą zobowiązania ro
botników i pracowników Warszaw
skich Zakładów Przemysłu Odzieżo
wego im. 17 Stycznia, którzy postano
wili dla uczczenia Święta Odrodzenia 
wykonać plan lipcowy w 103 proc.

Pracownicy szwalni zobowiązali s:ę 
zaoszczędzić w miesiącu liipcu 2.230 
m. nici i 150 sztuk igieł, a pracownicy 
krajowni — 240 m surowca.

Z. Młynarczyk 
WZPO im. 17 Stycznia.

„FUCHS" — PÓŁTORA MILIONA
Pracownicy Państwowej Fabryki 

Czekolady „Fuchs“ podjęli szereg zo
bowiązań produkcyjnych na ogólną 
wartość 1.467.921 zł. M. in. zespół 
Zdziennickiego zobowiązał się wyko
nać ponad plan produkcję wartości 
12.500 zł. zespół Olaka — 10.900 zł.,

zespół Anmiaka — 7.830 zł. Cała za
łoga postanowiła skrócić wykonanie 
planu rocznego o dalsze 8 dni, dając 
wartość nadplanową 1.285.000 zł.

Dla uczczenia 7 rocznicy Manifestu 
PKWN utworzono również z inicjaty 
wy ob. Świninogi młodzieżowy zespół 
w pakowny herbatników, który wezwał 
do współzawodnictwa zespół oh. Ur
baniaka.

Młodzieżowa brygada produkcyjna
ob. Kościńskiej wezwała do współza
wodnictwa brygadą zawijalni z fa
bryki im. 22 Lipca w zakresie ilości, 
jakości i oszczędności.

M. Pawłowska
f-ka „Fuchs".

Stalingrad, ▼ czerwca.
Dwie wielkie budowy dotykają do 

miasta olbrzymimi skrzydłami} od po 
łudnia — kanał Wołga — Don, a od 
północy — stalingTadzki węzeł wod
ny.

Najpierw ruszamy na południe.
Niedaleko od stacji Sarepta, która 

znajduje się w obrębie miasta, kanał 
łączy się z Wołgą. Tu powstaje port 
pięciu mórz. Przystań, przez którą 
już obecnie przechodzą setki tysięcy 
ton ładunków — zboża, drewna, wę
gla, materiałów budowlanych — oży
wi się wkrótce chorągiewkami na ma 
sztach wielu przedsiębiorstw żeglugo
wych — rzecznych i morskich.

Na wieki skute betonem
Budowa porywa swym rozmachem

od pierwszej chwili. Wszystko tu jest 
olbrzymich rozmiarów. Oto kilome
trowy pomost na palach t równie 
wielkim transporterem taśmowym, 
który przenosi strumienie złocistego 
piasku z rzeki do wagonów kolejo
wych — 500 wagonów na dobę! Óto 
fabryki betonu, zalewające strumie
niami najmocniejszego materiału od
cinki budowy śluz, filarów przyszłego 
mostu kolejowego przez kanał i in
nych konstrukcji. Oto całe armady 
spycharek, traktorów, koparek, zbiera 
ków i innych maszyn do kopania zie
mi i transportu. Wszystko to krety- 
olbrzymy mechaniczne, kopiące, roz
gryzające i przerzucające ziemię.

Strumienie betonu płyną do Śluz. 
Gęsta sieć uzbrojenia, na wieki wzmo 
cniona betonem, tworzy ściany przy
szłych zbiorników śluz, filary wrót. 
Budowy są tak wielkie, że w pierw
szej chwili trudno nawet wyobrazić 
sobie ich wymiary. Gdzieś tam, dale
ko na dole na dnie wykopu fundamen 
towego pracują koparki. Wydają się 
one maleńkie, słabe. Lecz kiedy zejść 
W dół, Okazuje się, że każdy taki >,pę- 
tak“ wyrzuca jednym rzutem łyżki 
trzy i pół kubików ziemi, zaś wykop, 
w którym mieścić się będą zbiorniki 
śluz, będzie portem statków morskich. 
Nastąpi tó już wkrótce — na wiosnę 
przyszłego roku* Stąd wszędzie napię
cie: i na drogach, przepełnionych set 
kami maszyn i na podstawowych wę
złach budowy i w wielu przedśiębiór-

(Od własnego korespondenta „Życia" )

(Obsługa własna)

stwaeh pomocniczych, przygotowują
cych materiały, urządzenia i całe nie
zliczone zaopatrzenie materiałowe ka 
nału Wodga — Don.

Kubatura wykopanej w ciągu jed
nej doby ziemi na jednym odcinku 
wynosiła w kwietniu 120 tysięcy, w 
maju zaś 150 tysięcy metrów sześcien 
nych. W cyfrach tych — jest praca 
takich ludzi, jak Jan Panarm, wyko
nujący na swej koparce po dwie i pól 
— trzy normy w ciągu zmiany oraz 
li-ezmfl jego towarzysze.

Jan Panarin ma e*t«rdrleśe< łat. Wię
kszą a tę ś 6  tw e g o  życia — dwadzieścia 
dwa lata — Już buduje. Był robotni
kiem ziemnym przy budowle kolei, pra
cował w Kazachstanie, w okręgu Ar- 
ehangłelskim. Kiedy ukazały arię „ło
paty mechaniczne" — koparki robotnik 
ziemny został maszynistą. W owym cza
sie koparki były Jeszcze słabe i nie
wielkie — łyżka brała pół metra sze
ściennego ziemi. Lec* kopaczom ma
szyny te wydawały się olbrzymie.

A  terai — przypomina Panarin — 
mój towarzysz Bazyli Ncsow, który 
niedawno przyjechał z kołchoz-u i w 
ciągu kilku miesięcy nauczył się kie
rować koparką, uważa, że łyżka, któ
ra zabiera trzy i pół metra sześć, 
gruntu, już jest dla niego za mała^.

Mówi • tym Panarin dobrotliwie, 
pokpiwając. Cieszy go. że tak rozwi
ja się tecnnika i tak rosną ludzie.

— Tak, u nas tu wszędzie pełno 
młodzieży! — woła. — Młodzież kie
ruje wszystkimi maszynami. Przyjeż
dżają zewsząd: z Syberii, Ukrainy, 
Kazachstanu, Kaukazu. I starych pra 
cowników budowlanych jest wielu. Są 
pracownicy Dnieprostroju, metro mos 
kiewskiego...

Pomocnik melduje, że maszyna jest
już gotowa i kierowca koparki spie
szy do swej budki.

— Takie kadry —  mówi mi kierów 
nik odcinka — stanowią podstawę na 
szego działania. Technika — techniką, 
lecz gdybyśmy nie mieli setek takich, 
jak Panarin — maszyny te nie były
by tak szybko opanowane.

Jednym rzutem 
na 20 piętro

W nowych okolicznościach rodzą 
się nowe słowa. Na trasie nieraz sły
szałem wyraz — >t£iagman“ . Przyszło 
ono -wraz ż najnowszą „kroczącą" ko
parką wESj2-j^5'"» zbudowaną w U- 
ralskiej fabryce budowy ciężkich ma
szyn. . . .

14 metrów sześciennych zorane są głę
bokimi pasami. „Płagnian" jednym 
rzutem zabiera wagon ziemi i podnosi 
go na wysokość dwudziestopiętrowego 
domu. W ten sposób wyrastają góry 
i tworzą się „przepaści"^.

Niedawno przyjeżdżał tu konstruk
tor B. Sótowsikij. Przekonał się w do 
dzieciątko jego znajduje się w do
brych rękach. „FlagmUn już przekro 
czył swą zaprojektowaną normę. Dr u 
gi podobny olbrzym wkrótce wejdzie 
do szeregów na jednym z odcinków 
budowy, zastępując swą „łyżeczką" 
pracę 10 tysięcy kopaczy.

Technika plus entuzjazm
Na olbrzymim obszarze wre praca.

Budują się olbrzymie śluzy, tamy, sta 
cje pomp, wielkie mosty kolejowe i 
samochodowe, porty, przystanie, kana 
ły nawadniające. I kiedy nasz towa
rzysz inżynier budowy, wskazując na 
pustynny step powiedział: „Tędy na 
wiosnę przypłyną statki!" — mimo 
woli wyrwało się pytanie: „Lecz tu 
przecież jeszcze nic nie zrobiono!". 
Inżynier uśmiecha się i na dalszym od 
cinku, gdzie już wykopano łożysko ka 
nału przypomina: „Tutaj, niedawno 
również nic nie było. Teraz zaś, pro
szę popatrzeć!".

Technika plus entuzjazm —  to 
•iła, która tworzy coda. Tutaj mó
wi się z dumą: „U nas zmechanizo
wano 90 proc. wszystkich robót, me 
chanizacja zaś robót ziemnych wy
nosi 97 proc."!
Jeżeli dodać do tego, że na poszczę 

gólnych maszynach pracują stacha
nowcy, którzy zmuszają maszynę do 
wyrabiania znacznie więcej, niż jej

WYSTAWA PROJEKTÓW 
ARCHITEKTONICZNYCH

W SZCZECINIE otwarto wystaję, 
która jest pierwszym w Polsce poka
zom projektów architektonicznych o- 
pracowanych przez studentów Wy
działów Architektury ze Szczecina, 
Warszawy, Gdańska i Poznania. Na 
całość wystawy, obejmującej przeszło 
200 eksponatów, składają się projek
ty architektoniczne, urbanistyczne, ry 
sunki odręczne Oraz krótki przegląd 
prac rysunkowych i przedmiotów teo 
retycznycH.

CORAZ MNIEJ ANALFABETÓW

BYDGOSZCZ. Jako ostatnią na te
renie woj. bydgoskiego zlikwidowała 
analfabetyzm gmina Mokre, w której 
naukę początkowego czytania i pisa
nia ukończyło 247 analfabetów. Fa
bryki grudziądzkie również zlikwido
wały już analfabetyzm wśród swych 
załóg.* W samym mieście na 444 za
rejestrowanych przeszkolono już 346 
osób. Reszta kończy już naukę. W ten

sposób miasto i powiat zlikwidowały 
analfabetyzm na swym terenie.

BLUZKI Z ODPADKÓW
WROCŁAW. Spółdzielnia bieliźniar 

ska im. Fornalskiej we Wrocławiu 
wykorzystuje w produkcji 90 proc. 
surowców odpadkowych, uzyskując 
jednocześnie wysoką jakość Wytwarza 
nego towaru.

Spółdzielnia wielobranżowa w Kłodz 
ku produkuje bluzki damskie, krawa
ty, bieliznę damską i męską, torebki 
kosmetyczne wyłącznie z tżw. ści
nek.

Kilka spółdzielni przystąpiło ostat
nio do produkcji rękawic ochronnych 
dla robotników budowlanych z Od
padków że Skóry świńskiej

RUCHOMA SPRZEDAŻ WARZYW
ŁÓDŹ (Obsł. wł.). W celu ułatwie

nia ludności kupowania warzyw i o_ 
woców, PSS W Łodzi Wypuściła na 
ulice miasta 20 wózków, w których 
mogą się zaopatrywać mieszkańcy 
dzielnic pozbawionych sklepów tej 
branży. W najbliższych dniach PSŚ 
uruchomi jeszcze 30 ruchomych pun
któw sprzedaży warzyw i owoców.

...Przed nami wznosi się góra świe
żej ziemi. Tak, góra, bo kiedy patrzy 
Się na jej wierzchołek, trzeba dobrze 
zadzierać głowę. Nad górą majaczy 
się żelazny maszt..* Z daleka trudno 
nawet zrozumieć, co się dzieje, lecz 
kiedy, się zbliżyć — staje przed na
mi „flagman". Są maszyny do kopa
nia ziemi, ale to już raczej nie maszy 
na, lecz cała fabryka. Jej budka kie
rownicza ma wysokość sześciopiętro
wego domu i przypomina budynek fa 
bryćżny, zapełniony najdoskonalszy
mi urządzeniami.

W swoim czasie w fabryce „Ural- 
masz" konstruktor tej koparki Borys 
Satowskij przedstawiał mi swoje dzie 
cię, które leżało wówczas w „pielusz
kach" — w rysunkach, schematach, 
szkicach. Trudmo było wówczas co 
prawda uwierzyć, że wszystkie te 
śmiałe pomysły wyjdą poza obręb biu 
ra konstruktorów. A oto obecnie „flag 
man" stoi nad brzegiem stworzonej 
przez niego samego przepaści i pogłę 
bia ją. Na dole pracują maszyny trzy 
kubikowe, oczyszczające łożysko. Skar 
py, łożyska, przez które dopiero co 
przeszły metrowe zęby łyżki objętości

Z D N IA NA D Z I E Ń

Neohitlerowski „rząd" w Bonn, 
zgodnie Z wolą swoich amerykańskich 
mocodawców, zakazał działalności 
FDJ. — Freie Deutsche Jiigend — 
organizacji demokratycznej młodzie
ży niemieckiej. Groźnej dla amery
kańskich planów remilitaryzacyjnych 
Organizacji, bó przeciwdziałającej 
mobilizacji trizońskiego mięsa armat
niego, bo wychowującej młodzież 
niemiecką w duchu pokojowego 
współżycia z innymi narodami.

Burżuazyjny dziennik angielski 
„Manchester Guardian" przyznaje, 
że przed wy&pftuni we Francji i w o -  
kresie trwania konferencji zastęp
ców 4 ministrów w Paryżu odbywały 
się zakulisowe rozmowy dyplomatów 
zachodnich w sprawie wskrzeszenia 
Wehrmachtu — *,gdy zaś Gromyko 
pojechał do domu i gdy minęły wy* 
bory, sprawa remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich Wypłynęła na powierzch
nię z gwałtowną siłą..."

I... — i trzeba było zdławić głos 
młodych Niemiec, trzeba było zakne
blować usta wołające Adenauerom i 
Guderianom — „ohne uns!" (bez 
nas). Trzeba było Okiełznać siły sta
jące w poprzek zbrodniczym planom 
— siły stojące za pokojem.

Amerykanie zdecydowali się więc 
„oczyścić przedpole" — i Adenauer 
posłusznie przystąpił do roboty, 
wzmocniony na duchu błogosławień
stwem Piusa XII, które poza amery
kańskimi dolarami dodać mu miało 
jeszcze otuchy, że i tym razem „Gott 
mit uns". 2e może przystąpić do usu
wania sił przeciwdziałających wskrze 
sżeniu neohitlerówskiego Wehrmach
tu.

Nic to, że — jak pisze cytowany 
już „Manchester Guardian" — „więk 
szość ludzi w Niemczech po prostu 
nie życzy sobie, aby ich kraj był tta

Z ży c ia  i w a lk i F e lik s a  D z ie rż y ń sk ie g o  (3)

Bohater Października
To Stalin nazwał Feliksa Dzierżyń- 

skiego „bohaterem Października". Na 
to zaszczytne miano zasłużył sobie 
Wielki rewolucjonista polski swoją 
wspaniałą postawą w 1917 r.

Gdy rewolucja „lutowa" otwiera 
przed nim bramy więzienia, Dzier
żyński myśli przede wszystkim o 
pracy społecznej. Nawet spotkanie z 
ukochanym synem odracza na wiele 
miesięcy — aż do zwycięstwa rewo
lucji. Zamiast tego udaje się do Ko
mitetu Moskiewskiego Partii Bolsze
wickiej. Dzierżyński nie ma bowiem 
wątpliw'OŚci — choć działające w Ro- 
śji grupy SDKPiL formalnie jeszcze 
do Partii Bolszewickiej nie przystą
piły — że tu jest jego miejsce.

Towarzysze partyjni prędko oce
niają nieżw’ykłe zdolności Dzierżyń
skiego. jego entuzjazm, energię i siłę 
woli. Na słynnej Konferencji Kwiet
niowej Dzierżyński jest zastępcą 
przewodniczącego. Na VI Zjaździe w 
lipcu — sierpniu 1917 r. zostaje po
wołany w7 skład Komitetu Central
nego Partii Bolszewickiej. W paź
dzierniku — w7 przededniu rewolu
cji — wchodzi w skład Ośrodka Par
tyjnego ze Stalinem na czele. Jest 
komendantem Smolnego — bojowe
go sztabu rewolucji.

W historycznych dniach rewolucji 
Dzierżyński przygotowuje powitanie 
w kilku dzielnicach Leningradu 
ifwówczas Piotr ogrodu); ponosd bez
pośrednią odpowiedzialność za obsadza

nie poczty i telegrafu, jako przewodni 
czący Komitetu Wojskowo-Rewolucyj- 
nogo podpisuje dokumenty o donio
słości dziejowej.

POSTRACH BURŻUAŻJI

Nazajutrz po zwycięstwie na bar
ki Dzierżyńskiego spadają nowe cięż 
kie zadania. Młode państwo radziec
kie otoczone jest wrogami — ze
wnętrznymi i wewnętrznymi. Wszyst 
kie siły reakcji sprzymierzyły się, by 
obalić pierwsze na świecie państwo 
robotników i chłopów. Potrzebny jest 
specjalny organ do wałki z kontrre
wolucją. Na wniosek Lenina Dzier
żyński mianowany zostaje przewod
niczącym "Wszechrosyjskiej Komisji 
Nadzwyczajnej do Walki z Kontrre
wolucją i Sabotażem* zńanej pod 
rosyjskim skrótem WCzk.

W ciągu kilku łat Dzierżyński po
święca wszystkie swe siły obronie re
wolucji przed knowaniami reakcji. 
Według jego własnych słów, „trzeba 
było zmobilizować całą ludność, aby 
na ich (reakcjonistów — red.) biały 
terror odpowiedzieć czerwonym ter
rorom. Czerwony terror b.Vł niczym 
innym, jak wyrazem nieugiętej woli 
proletariatu i biednego chłopstwa — 
unicestwienia wszelkich prób po
wstania przeciwko nam"-. Dzierżyń
ski Likwiduje setki spisków kohfcft^ 
wolucyjnych, jest sam wzorem czuj
ności i  od-ẑ agł, bohaterstwa i

wiedliwości. Według określenia Sta
lina „stalowym ramieniem odpiera 
ciosy wrogów rewolucji proletariac
kiej", jest „postrachem burżUazji".

W jednym z listów z tego okresu 
Dzierżyński pisze do żony:

„Jestem w ogniu walki — życie 
żołnierza, który nie ma wypoczyn
ku, bo musi ratować dom nasz. Nie 
ma czasu myśleć ó swoich i ó so
bie. Praca i Walka straśzna. L e ć Z

Feliks Dzierżyński w r. 1919 
serce me w tej walce pozostało 
żywe... Wysunięto mnie na poste
runek W pierwszej linii i wola mo
ja — walczyć i patrzeć otwartymi 
oczyma na całą grozę położenia i 
samemu być strasznym, by jak pies 
Wierń\i fożsżarpać złodzieja*~
A  w innym liście adreso^rąsyjn 

fślJBde* to Uxqr czytamy?

„Jest wola zwycięstwa i pomimo 
że strasznie rzadko można ujrzeć 
Uśmiech na mej twarzy — jestem 
pewien zwycięstwa".
Gdy kontrrewolucja zostaje stłu

miona, poszczególni jej agenci — 
aresztowani, a możliwości sabota
żu — przekreślone, Dzierżyński pierw 
szy występuje Z wnioskiem ograni
czenia zadań i funkcji Komisji Nad
zwyczajnej. Zgłasza także wniosek 
zniesienia kary śmierci. Taka jest 
prawda historyczna 0 Dzierżyńskim, 
wbrew temu wszystkiemu, co w la
tach międzywojennych wypisywali o 
nim wrogowie. Trudno się zresztą 
| dżiwić, że usiłowali oni zohydzić po- 
! stać tego świetlanego rewolucjonisty. 
Jak powiedział Stalin, „żadne imię 
nie było dla burżuazji bardziej nie
nawistne niż imię Dzierżyńskiego"...

OBROŃCA DZIECI

Prawdziwego Dzierżyńskiego po
znajemy czytając o jego stosunku 
do dzieci. W latach młodości pisał 
kiedyś do swej siostry:

„Nie Wiem, dlaczego tak kocham 
dzieci — jak nikogo... Nigdy nie 
potrafiłbym kobiety tak pokochać, 
jak kocham dzieci, i sądzę, że Wła
snych dzieci nie mógłbym kochać 
Więcej niż niewłaśne... Często Wy
daje mi się, że matka nawet nie 
kocha tak gotącó jak ja 
A  w innym liście:

„Dzieciak umie kochać tego, kto 
jego kocka... Trzeba się wystrzegać 
przy dzieciach niemofalności, roz
drażnienia, kłótni, Wymyślań, ob- 
mawiania kogoś i, co najgorsze, 
postępowania nie według słów 
ińcoich*.
thriertyńsid rAe gapomtet • dzle-
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kontrrewolucją. Wiele jest wówczas 
dzieci bezdomnych, ofiar wojny do
mowej, wiele dzieci głodujących. 
Dzierżyński zwraca się do komisarza 
(ministra) oświaty z propozycją roz
poczęcia walki z bezdomnością dzie
ci. Zgodnie z jego wnioskiem dobrze 
pracujący aparat Komisji Nadzwy
czajnej (WCżK) miałby być posta
wiony do dyspozycji specjalnej ko
misji do spraw dzieci. „Chciałbym 
sam Stanąć na czele tej komisji" — 
pisze Dzierżyński, powołując się na 
to, że „w coraz to większym stop
niu przechodzimy do pokojowego bu
downictwa".

Wniosek' Dzierżyńskiego nie pozo
stał na papierze. Przy Wszecfyrosyj- 
skim Centralnym Komitecie Wyko
nawczym Rad powstaje rzeczywiście 
Komisja do Spraw Polepszenia Bytu 
Dzieci pod przewodnictwem Dzierżyń 
ekiego. Komisja ta umieszcza setki 
tjrsięcy bezdomnych dzieci w domach 
dziecięcych i komunach pracy, zna
nych nam dobrze z „Poematu peda
gogicznego" Makarenki.. Wzruszająca 
troska o dzieci — oto jeden z za
sadniczych rysów pięknej postaci 
Dzierżyńskiego.

PATRIOTA POLSKI
Pochłonięty pracą na najwyższych 

stanowiskach w państwie radziec
kim, Dzierżyński nigdy nie zapomi
na 6 swej ojczyźnie. Zawsze jest Po
lakiem, walczącym „za Waszą wol
ność i naszą".

Gdy nazajutrz po zwycięstwie Re
wolucji Październikowej przemawia 
na II Zjaździe Rad, stwierdza w 
imieniu SDKPiL, że „proletariat pol
ski stał **ws*e w jednym szeregu * 
proletariatem rosyjskim". W tym 
samym poroiątnym przemówięiłiu 
spajdyjomy pcorocao afeńra*

„Wiemy, że jedyna siła, która 
może wyzwolić świat, to proleta
riat walczący o socjalizm... Triumf 
socjalizmu stwotzy wyzwoloną Pol
skę jako wolną wśród wolnych, 
równą wśród równych, w brater
skiej rodzinie wspierających się 
nawzajem ludów”...

Trudno o sformułowanie bardziej 
aktualne dla doby dzisiejszej, w któ
rej lud wyzwolonej Polski gotuje się 
do uczczenia 25-tej rocznicy śmierci 
tego wielkiego patrioty i rewolucjo
nisty.

W 1920 r. — po rozbiciu napasła- 
czego i awanturniczego pochodu B 
Sudskiego na Ukrainę i Białoruś - 
Feliks Dzierżyński tworzy w Biały* 
Stoku — wraz z Julianem Marchie* 
skim i Feliksem Konem — Tym o 
sowy Komitet Rewolucyjny P oIł 
W Manifeście Komitetu 2 dniał 
lipca 1920 r. czytamy:

„Nie po to wkraczają do PoU 
nasi bracia rosyjscy, by ją zawo- 
wać. Wojnę obecną narzucił i 
rza.d polski. Walczą oni prze 
wszystkim o pokój dla siebie, gt 
tylko pokój da im możność } 
wrócenia do domów, możność pc 
jęcia dzieła tworzenia na we 
ładu"...

Ten sam Manifest stwierdza, * 
„fabryki i kopalnie należy wydrz? 
kapitalistom... Przechodzą ońe na wv 
siiość narodu,.. Folwarki i lasy róv 
nież przechodzą na własność nar. 
du. Ziemia włościan pracujących *- 
Zostaje nietykalna...".

O jedno pokolenie później n?>d 
polski zrealizował te cele, która 
Feliks Dzierżyński poświęcił swee
cie płomiennego rewolucjonisty 

*Saego patrioty

projektowana moc, łatwo zrozumieć
skąd powstają te cuda.

Każdy z pracowników budowy zda< 
je sobie sprawę z olbrzymiego znaj 
czenia kanału Wołga — Don dla ca 
lej gospodarki kraju. I to jest zasad 
niczym źródłem entuzjazmu! Na trą. 
sió kanału wszędzie widać cyfry, wy 
jaśniające jego znaczenie. Wszędzi 
są schematy jego urządzeń, mapj 
Każdy taki transparent budzi uczuci 
dumy z człowieka, który tworzy tą’ 
wspaniałe dzieło i z kraju, rozporzą 
dzającego taką techniką. Zaprawdę 
termin wyznaczony na ukończenie b 
dowy jest błyskawiczny dla takiej brt 
dowy. Odczuwa się to zwłaszcza tutaj 
na każdym poszczególnym odcinki 
trasy.

Na jednym tylko węźle wodiiyń 
Cłmliańskim trzeba wykopać 1 os3 
pac na inne miejsce 47 milionó-? 
metrów sześć. ziemi w ciągu roki 
bieżącego. Do początku wrześni? 
ma być zbudowane 1.350 tysięcy mi 
trów sześć, betonu i żelbetonu. Dłu
gość tamy wynosi 12,8 kilometra 
A trzeba przypomnieć, że jest 
tylko jeden z odcinków kanału Wft 
ga —  Don.
A im dalej pestrwać się po trasie 

tym większe ogarnia zdumienie i za* 
chwyt.

— Czy możecie sobie wyobrazić — 
pyta mój towarzysz — jak będzie w] 
giądało budownictwo Stalingradzkie- 
go węzła wodnego, kiedy w jedftyrr 
miejscu skupiona będzie przeważni 
część tych urządzeń technicznych, kt< 
re rozrzucone są obecnie na setkach 
kilometrów 1

O tym się już mówi na Trasie kana 
łu Wołga — Don. Jest to — dzień ju 
trzejszy jego słynnego zespołu.

Siemion Garfei

MŁODZIEŻ ZWYCIĘŻY
nowo uzbrojony"; nic to, że i w p^| 
sie amerykańskiej nie brak głosow, 
iż imperialistyczne plany remilitary- 
zacyjne potykają się. Nic to, że po 
przeprowadzeniu przez Wysoką ko
misję amerykańską ankiety na temat 
poglądów społeczeństwa dotyczących 
remłlitaryzacji — jak stwierdza „Hew 
York Times" — „niezaprzeczonym i 
faktem jest, że idea remłiiłary&cji 
nie uzyskała poparcia spółeczeMwa 
zachodnio-niemieckiego".

Nic to. Agresywnym planom łań-l 
kierskicj kliki, jej interesom potreb- 
na jest histeria,, . wojenna, wojema i 
plany, agresja — potrzebna jest re- 
militaryzaoja i nowy Wehrraakt, ! 
wbrew interesom i woii więksaścł 
społeczeństwa niemieckiego. liły 
przeciwstawiające się tym planom — 
przemocą ma,ją pyć usunięte. Dlat-go 
właśnie zdelegalizowano FtłJ — »r- 
ganizację Wolnej Młodzieży Nieme- 
ckiej.

Ale walki o pokój ł prawdę zdłavł61 
nić można papierowymi zarządzeni^. | 
mi. A j

„Pokojowa młodzież niemiecka me 
da się wtłoczyć w szeregi armii na
jemników — głosi deklaracja złożona 
przez Radę Centralną FDJ — i dalej 
wałczyć będzie o pokój, obronę de
mokracji i lepsze życie".

Jest ndą cała postępowa młodzież 
na świecie. Jest z nią potężny świa
towy obóz pokoju, jednoczący wszy
stkie twórcze, postępowe i antywo
jenne siły.

Wielki zlot młodzieży demokratyca 
nej, który w sierpniu odbędzie się w 
Berlinie — dla Eisenhowerów, Ade- 
nauerów, Guderianów i Kruppów bę
dzie widomą prawdą ich bezsiły wo
bec Zwycięskiej młodości świata.

J. tL
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N a  kolonie nad Bałtykiem

Po słońce i nowe siły
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Międzyzdroje, w n erwca.
We wtorek 26 bm. wyruszył % W ars za wy do Międzyzdrojów pociąg tu

rystyczny „Orbisu 4, wiozący przeszło 800 dziecd na kolonie, zorganizowane 
przez Ministerstwo Oświaty. Pod troskliwą opieką wychowawców szkol
nych i starszych koleżanek i kolegów z ZMP, dzieci wyjechały do pięk
nych miejscowości nadmorskich: Lubina, Wisełki i Międzywodzia, leżą
cych kolo Międzyzdrojów.

Długi, dziesięciowagonowy pociąg 
ruszy za chwilę. We wszystkich ok
nach, przez całą długość pociągu, ro
ześmiane buzie dzieci: malcy z pierw
szych klas, średniacy i „poważni" 
uczniowie klas 6 i 7_mych Trzeba 
przecież pożegnać s;ę jeszcze raz z 
rodziną, która, mimo kilkakrotnych 
jsakazów kierownictwa kolonii, przy- 
szła na peron, powiększając tłok i za
mieszanie.

Od okna do okna przechodzi pani w 
białym fartuchu, z opaską Ligi Ko
biet, podając kubki napełnione kom
potem.

Wreszcie pociąg rusza.

Pierwsze spotkanie 
z morzem

Międzyzdroje powitały dzieci zwi
saj ącym ciężko okapem chmur i rzę
sistym deszczem. Mimo jednak nie
pogody i niewygód podróży, dzieciar
nia żwawo i ze śmiechem wysypuje 
się z wagonów. Przed dworcem cze
kają samochody. Ci, którzy jadą na 
kolonie do Międzywodzia, mają je
szcze przed sobą 30 km drogi. Inna 
grupa jedzie do Wisełki, odległej tyl
ko o 10 kilometrów. Najbliżej jednak 
jest do Lubina i tam właśnie udaje 
się kolonia dzieci RSW „Prasa". Je- 
dziemy szosą. Droga wije się w ma
lowniczych zakrętach, pokonując nie
wielkie wzniesienia. Przez dziesięć 
minut samochód pnie się pod górę 
i zatrzymuje wreszcie przed niewiel
kim budynkiem szkolnym w Lubinie. 
Okazuje się, że na miejscu są już 
pierwsi mieszkańcy kolonii — z Ło
dzi.

— Przyjechaliśmy wczoraj — wy
jaśnią 9-letnia Janka Bogdańska, koń 
cźąc pisanie listu do matki

W chwili, gdy nowi goście zajadają 
% apetytem rosół — oglądamy budy
nek kolonii. Świeżo wyremontowany 
dom sprawia jak najprzyjemniejsze 
wrażenie. Na dole mieści się jadalnia 
i sypialnia chłopców. Na górze pozo
stałe sypialnie ż białymi* wygodnymi 
łóżkami, na któryeh leżą jut sienni
ki. Kuchnia znajduje się w osobnym 
budynku, oddalonym o parę metrów.
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— Na kolację będzie kakao i bułki 
z masłem — informuje nas kierow
niczka kuchni. — A w ogóle posiłki 
będą pożywne i obfite. Dzieci muszą 
się przecież koniecznie poprawić.

Budynek kolonii mieści się w ogró- 
dzle-leśie. Stąd już tylko parę kro
ków i z wysokiego urwiska widać jak 
na dłoni szeroki zalew szczeciński. 
Stoi tam już — mimo deszczu — 
pierwsza grupka ciekawych. Niejeden 
z nich ogląda morze po raz pierwszy.

i
•— Myślałem, że morze jest niebie- i

skie, takie jak na mapie — mówi Ju- j 
rek Maj tyka — a tu taka czarna wo- ' 
da... )

— Jaki wspaniały widok ze stry
chu! — woła nadbiegając Janek Sa- 
gała. który zdążył już zwiedzić Od 
piwnic do Strychu swój nowy dom.

Gdy opuszczamy łubin żegnając ąię
z dziećmi, deszcz przestaje padać. Za 
chwilę wyłania się słońce. Takich 
słonecznych dni dzieci spędzą tu wię
cej. Zdrowy morski wiatr, słoneczne 
kąpiele na plaży, a przede wszyst
kim smaczne i dostateczne wyżywie
nie, to wszystko czeka na setkę dzie
ciaków z Katowic, Warszawy, Łodzi. 
Pobyt nad morzem doda im nowych 
sił do nauki i pracy w przyszłym ro
ku szkolnym, (kaj.)

Świnoujście, w czerwcu.
W Świnoujściu powstaje wielka 

baza rybacka, największy i najnowo
cześniejszy tego rodzaju obiekt prze
mysłowy w Europie.

— Dlaczego właśnie Świnoujście 
nadaje śię na bazę rybacką? — py
tam naczelnego dyrektora budowy 
bazy imfe, Wagnera.

— Bo Świnoujście leży znacznie 
bliżej ławic śledziowych niż Gdy
nia — tłumaczy dyrektor. — Sta
tek rybacki skróci więc każdy swój 
rejs 6 około 400 mil morskich (700 
km) w obłe strony. W r. 1955, przy 
pełnej rożbudowie bazy, Państwo 
ha samym transporcie, zaoszczędzi 
rocznie przeszło 10 milionów zł.
— Znajdujemy się obecnie w pier

wszej fazie budowy bazy — ciągnie 
dalej. — Zbudowaliśmy już 6 km no
wych torów kolejowych, 3,5 km no
wych dróg. Do końca rb. zakończo
na będzie budowa hali manipulacyj
nej i wyładunkowej, zwanej halą 
D-2. W roku 1952 będzie wybudowa
na chłodnia. W dalszych latach ka
nał zostanie poszerzony, powstanie 
jeszcze jedna hala manipulacyjna 
D-l, magazyn, w którym będą urzą
dzenia dla dojrzewania i pielęgnacji 
beczkowanych śledzi, zamrażalnia 
ryb, budynki admnłstracyjme oraz 
urządzenia dla doraźnego remontu 
flotylli rybackiej.

Początki
Bitwa o utworzenie bazy rybołó- 

stwa dalekomorskiego na brzegu rze
ki Świny, rozpoczęła się już 13 sierp
nia 1948 roku. Na bezludne wydmy

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Poirtórzpły  się b łędy  roku ubiegłego,..

Dlaczego brak chwilowo octu?
Gdy ocet jest, gospodarstwa domo

we nie mają nawet w upały kłopótu
z obiadem niedzielnym. Mięso można 
kupić już o kilka dni wcześniej i prze 
Chować w occie. Niestety, od wielu 
tygodni sklepy w Warszawie i W in
nych miastach, m. im. w Białymstoku, 
Gdańsku i Kielcach otrzymują mniej 
octu, niż wymagają tego potrzeby 
klientów.
W tym roku kryzy* octowy Wystą

pił na długo przed sezonem grzybów 
i marynat, bo jeszcze w końcu ub.
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miesiąca. Jakie są źródła tego kryzy
su? Przecież octównie — jak wynika 
z danych producenta — Państwowego 
Monopolu Spirytusowego, pracują 
pełną parą, a w pierwszym kwartale 
bież. roku rynek otrzymał o 1 milion 
litrów octu więcej, niż w analogicz
nym Okresie ub. roku.

Od Stycznia bież. roku rynek otrzy
mywał jednak ocet stężony 10-pro- 
ćentówy. Zawartość jednej butelki 
litrowego stężonego octu równa Się 
prawie 2 butelkom octu słabszego, 
6-proceńtowegO, który był w sprze
daży dó ktyęmią. Ten. sYstępj rozle
wu octu zaoszczędzą^ butelki,’ koszty 
transportu, robocizny itfp. Jednak in
nowacja OOtowni nie dała pożądanych 
rezultatów', głównie dlatego, że oćet stę 
żony dostarczano w butelkach litro
wych. Klient, który chciał np. kupić 
pół litra słabego octu, musiał kupić 
cały litr stężonego, bo innego nie by
ło. Spostrzeżono się zbyt późno i obec 
nie PMS naprawia błąd. Octównie po
wróciły już do rozlewu octu 6 proc. 
i to przeważnie w butelkach półlitro
wych.

W drugiej połowie bież. miesiąca 38 
proc. Ogólnych dostaw octu dostarczo
no W słabfeżym różeieńczeniu i w bu
telkach' półlitrowych. W II I kwartale 
dostawy octu rozcieńczonego mają 
dojść do 75 proc.

Nadto ażeby usunąć najczybciej 
braki, przemysł już w lipcu, nic 
Czekając ńa uruchomienie sezono
wych rezerw, zwiększy dostawy 
octu na rynek o 10 procent.
Nie ulega wątpliwości, że przemysł 

octowy czyni obecnie poważne wysił
ki, ażeby opanować trudności na 
rynku i nie ulega wątpliwości, że 
trudnośei te będą stopniowo pokona
ne. Jednakże doraźnie podjęta akcja 
nie zmieni faktu, że nie wyciągnięto 
wniosków z zeszłorocznych trudności, 
że nie przeanalizowano należycie sy
tuacji rynkowej i nie ustrzeżono się 
od powtórzenia zeszłorocznych błę
dów. (ig)

i mokradła, porośnięte gęsto sito
wiem i poprzecinane lejami po bom
bach, przyjechali pierwsi budowni
czowie bazy.

Było ich zaledwie sześciu. Przy wie 
źli ze sobą dwie taczki, 13 łopat* jed
ną beczkę z wapnem. Mieli wyty
czyć granice przyszłej bazy rybac
kiej.

Po 2 tygodniach nadeszły posiłki ze 
Szczecina. Nowi robotnicy, nowe na
rzędzia Zbudowano pierwszy barak- 
hotel robotniczy. W mokradła poroś, 
nięte sitowiem wydarły się pierwsze 
traktory.

W roku 1948 i w połowie roku 1950 
zbudowano fundamenty pod przyszłą 
chłodnię. Rozpoczęto betonowanie 
stropów i murów' oraz budowę fun
damentów hali D-2. W Warszowic, 
Kazimierzowie, Leśnem, wioskach po 
rozrzucanych w promieniu kilku ki
lometrów od bazy, powstawać zaczę
ły osiedla mieszkaniowe. W odre
montowanych budynkach poniemiec
kiej fabryki torped montowano fa
bryczkę mączki rybnej, urządzono o- 
siedle młodzieżowe i brygad junac
kich S. P.

Roboty szły jednak w  żółwim tem
pie. Nikt nikogo nie naglił. Poza tym 
materiały budowlane nie były dostar 
czane w terminie. Odczuwało się 
brak ludzi, głównie fachowców.

Przełom
Bomba wreszcie wybuchła na jed

nej z narad wytwórczych w drugiej 
połowie roku 1950 (o jej przebiegu 
opowiedział mi magazynier Chrepto- 
w'icz z pionierskiej szóstki), katego
rycznie stwierdzono, że „tak dłużej 
trwać nie może". Ze na nic nie zda
dzą się zapał i dobre chęci, jeśli 
Zjednoczenie „zapomina" o bazie. 
Że konieczna jest terminowa dostawa 
materiałów budowlanych, potrzebni 
fachowcy, bardziej sprężysta organi
zacja pracy. Że trzeba zmusić Szcze
cin, aby sobie „przypomniał" o Świ
noujściu.

Widocznie apel robotników dotarł 
do Szczecina. Widocznie władze nad
rzędne też wytłumaczyły Szczecino
wi, że Świnoujście nie nadąża za tern 
pem innych wielkich budowli Planu 
6-letniego. Jak się to stało Chrepto- 
wicz dokładnie nie wie. Faktem jed
nak jest, że niebawem po owej nara
dzie wytwórczej, ruszono do general
nego ataku.

Materiały budowlane zaczęły przy
bywać w wystarczających ilościach. 
Przyjechali fachowcy. Budowa oży
wiła się.

A robotnicy powzięli uchwałę: 
Musimy wykończyć część chłod

ni i hala D-2, aby W dniu 22 lipca 
pierwszy polski trawler, który wy
płynął już na. łowiska dalekomor
skie, na Morze Północne i na Lo- 
foty, mógł wyładować ładunek śle
dzi.

Zaczęto odtąd pracować na dwie, 
a nawet na trzy zmiany. Powstawały 
brygady młodzieżowe. Olbrzymie po- 
głębiarki wdzierać się zaczęły w sta 
ły ląd, tworząc kanał i przystań dla 
Statków rybackich. Mechaniczne ko
parki, bagry, kafary budowały na
brzeża. Piaszczyste wydmy przecinać 
zaczęły szosy, tory kolejowe.

Nowy wiatr powiał od morza. 
Tablice honorowe pokrywać się za_ 

częły coraz większą ilością nazwisk.
Zbrojarz Drąg — 205 proc. nor

my, Oleksik — 180 proc. Cieśla 
Bokśzyc — 289 proc., Młodzi eżowa 
brygada Kępczyńskiego — 230 pro
cent, Kazimierz Facześtiiak — aż 
400 proc. A  Cecylia Rałużna i jej 
kilka koleżanek, dotychczas po
mocnice kuchenne — 190 procent 
normy w transporcie.

Jeszcze 28 dni...
Grzęźniemy po kostki w piasku, 

przeskakujemy przez zwały budulca, 
przez tory budującej się bocznicy ko_ 
lejowej. Wchodzimy wreszcie dó 
chłodni — wielkiego, trzypiętrowego 
gmachu, podobnego do olbrzymiej 
skrzyni.

Część parteru 1 dwa pierwsze pię
tra są już niemal gotowe. Trzeba je
szcze tylko położyć na beton — po
sadzkę, skończyć malowanie wężow- 
nic, założyć światło elektryczne.

Jeszcze 28 dni, a żelazne paszezęki 
olbrzymich suwnic ujmą beczki ze 
śledziami wyładowanymi ze statków 
rybackich, wypatroszonymi w hali 
D-2, przeniosą je do trzech wind, 
a stamtąd do wielkich' komór chłod
niczych.

Ale na budowie rybackiej nie mó
wi się o wyładowywaniu i przecho
wywaniu śledzi. To już będzie nale
żeć do obowiązków „Dalmoru", któ
ry w tych dniach „wchodzić" zaczy
na do Świnoujścia. Robotnicy na ba
zie rybackiej zajęci są jedynie budo
wą i terminem — 22 lipca.

Chłodnia składa się z szeregu wiel
kich komór, pozbawionych okien, wy 
kładańych izolacją korkową i ople
cionych gęstą siecią wężownic (rur). 
Temperatura w komorach Obniżona 
będzie do przeszło 27 stopni poni
żej zera.

Ogrom chłodni — największego te
go rodzaju obiektu w Europie — ilu
strują m. in. cyfry. Na jej budowę 
zużyto około 90Ó ton żelaza zbroje
niowego, około 7 tysięcy ton cemen
tu, ponad 50 skrzyń izolacji korko
wej, nie licząc wielkich ilości cegieł, 
wapna itd.

Praca w chłodni wre. Na pierw
szym piętrze kończy się montowanie 
fabryki sztucznego lodu dla statków 
rybackich. Brygada Skwiczawskiegó 
kończy montaż sprężarek, które 
wprawiać będą w ruch wszystkie u- 
rządzenia chłodnicze oraz generato
ry fabryki lodu.

Każdy może zdobyć SPO
W stolicy pow stają ośrodki p rzyg o to w a n ia  i z dawania norm

Aby umożliwić członkom kół spor
towych, niestowarzyszonym i młodzie 
ży szkolnej stolicy zdawanie norm na 
SPO, Stół. KKF z dniem 8 lipca br. 
uruchamia na boiskach, pływalniach 
i halach sportowych bazy sportowe. 
Do baz tych wyposażonych w odpo
wiedni sprzęt, będą przydzieleni in
struktorzy, pod których kierowni
ctwem będą przeprowadzane trenin
gi, a w określonych dniach będą funk 
c jonowały komisje, przed którymi 
Sportowcy będą zdawali normy. W

Jerzy Putrament 61)

W R Z E S I E Ń
Edison znów się zaśmiał szyderczo. Nie był przyjemn$r, starzał 

Jakoś na kwaśno i dziwacznie. Krawczyk znał go trzydzieści kilka lat, 
będąc podrostkiem wymijał go z szacunkiem: tamten bomby podobno 
fabrykował w puszkach blaszanych. Nic tymi bombami jakoś nie wy- 
wojował. Ostatnie lata siedział na swoim stryszku, osamotniony całkiem. 
Zarabiał tyle, co mu kobiety za lutowanie rondli zostawiły. I do Kraw
czyka chodzić się przyzwyczaił dopiero, gdy tego kalectwo do łóżka 
przywiązało: chcąc nie chcąc chory musiał wysłuchiwać jego gadaniny. 
Za tó gdy trafił na drugiego wyszczekanego mógł i dwie godziny się 
Wykłócać, trudno było z nim poradzić.

Tym razem Malinowski długo nie wytrzymał, poszedł, Drapała w 
kącie zadrzemał, zmożony poobiednią wypitką. Drapałowa dobudziła 
Się go nie bez trudu, poprowadziła, narzekając, jak zwykle. Zostali sa
mi z Rakieciem. Gienia żeby go Wypłoszyć, bo widziała Zmęczenie 
Ignaca, 0 prymusie przypomniała, pobiegła do kuchni* Edisonowi wci
snęła: jakaś tam dziurka, powietrze wymyka się czy coś takiego. Zro
zumiał poszedł. Nie dogadali się więc do niczego.

W nocy znowu spać nie mógł. Przyzwyczaił się już do takich 
ezuwań w ciemności, samotnych myśli, czarnego sufitu, szarego okna. 
Jedno było niezbędne, aby odpędzić beznadziejność takich nocy. O 
wszystkim, tylko nie 0 Sobie myśleć. O wszystkich, o Gieni, o Kaziku, 
o Drapałach O polityce można ale ulgi to nie przynosi, zanadto wszyst
ko pogmatwane.

Tym razem jednak ona właśnie, ta polityka go zagarnęła. Wojna 
Maras bliższa, niewątpliwie. Co to Jest wojna? Prayponatuał pebd*

ćwierć wieku, z tamtej, pierwszej. Do wojska go nie wzięli. Babiński 
wyreklamował. Potem gdy carska policja podpędzała do wyjazdu — 
schował się, przeczekał. Przyszli Niemcy, głodno było na wieś się wy
mykał, nie chytry produkt ślusarski wymienić na kartofle i słoninę. 
Mimo niego ’»ojna przeszła, Wykręcił się, przeczekał. Może i słusznie 
mówi Rakieć, nie robotnicza to sprawa, niech się kapitaliści za łeb 

wodzą, a mnie, sanacyjną policją pokaleczonego, co to obchodzi?

Czuł, że nieprawda, że obchodzi aż nadto. Przypomniał to, co w ga
zetach wyczytał ó niemieckim faszyzmie. Jak można znieść, żeby i u nas... 
Co prawda, u nas też, ta sama policja... Tam żydów biją, a u nas też, 
pikieciarze, ta policja... Może jednak Malinowski ma rację? Pomóc rzą
dowi sanacyjnemu, a ten się potem będzie musiał wywdzięczyć?

Już to widział, to wywdzięczanie się. Może najlepiej' dó swoich 
Spraw powrócić. Nie chciałeś polityki, masz teraz, jak głupi zdychaj 
na łóżku, nie pojmując nic. Że Kazik? W wojsku Kazik, gdzieś pod 
Krakowem. Na niego Hitler się zamierza, a ty...

Rękę wyciągnął po junaka, zachłyśnięty nagłym zdenerwowaniem. 
Pudełko dłonią przycisnął z pięć razy targał palcami zapałkę: dygotały. 
Łykał dym, kaszlał, nie przyniósł papieros żadnej pomocy, tyle, że przez 
pięć minut jej czekając nie myślał.

Ani snu, ani ratunku w tych zmartwieniach. Spróbował o schronie, 
o rowach pomyśleć. O drużynach ratowniczych. Pajęckłńgo .sztuczki nie 
byty dla niego nowością. I jakoś tutaj łatwiej mu przyszło znaleźć drogę 
między edisonowską niechęcią i zbyt łatwą zgodą na wszystko Malinow
skiego. Aż ździwił się, czemu wcześniej nie poradził kobietom, Drapale, 
ćo mają robić.

A-«riiwo Genia się obudziła, przekazał jej niełatwy do znalezienia, 
a tak przecież prosty owoc swoich rozmyślań. Wysłuchała go bez gde
rania — lubiła taką hałaśliwą robotę. Drapałowa przybiegła niebawem: 
wszystkie się woła, do kopania, sam minister jakiś ma przyjechać po
dobna

zasadzie każdy zdający normy winien 
uprzednio w swoim kole sportowym 
zaopatrzeć się w książeczkę SPO.

Podajemy adresy ośrodków, w któ
rych można trenować pływanie, lekko 
atletykę i strzelectwo.

PŁYWANIE
Basen CWKS — przygotowania codzien

nie z wyjątkiem niedziel — w godz. 8—10 
i 16—18.3Ó — Zdawanie ńbrm we wtorki 
godz. 18.50—20. Przygotowanie w fórmie 
kursów lekcyjnych.

Basen Wydziału Kultury Prez, R. N.
na Wiśle — przygotowania codziennie od 
10—18 — żdawańie norm środy i soboty 
godz. 17.

LEKKOATLETYKA
Stadion ZKS Ogniwo — Aleja Niepo

dległości — przygotowania codziennie w 
godz. 17.30—19.88 z Wyjątkiem niedziel i 
piątków—zdawanie norm—piątki godz. 18.

Park Szkoliły (tylko dla młodzieży szkol 
nej) — przygotowania poniedziałki, środy, 
czwartki i piątki 16—18 — zdawanie norm 
— wtorki i soboty godz. 17.

Sdisko ZKS Kelejarż ul. Kofiwiktorska 
przygotowania — poniedziałki godz. 8—20, 
Zdawanie norm soboty godż. 18.

Boisko ZKS Budowlani Wolska 77 — 
przygotowania środy, piątki godz. IB—20, 
zdawanie norm — poniedziałki godz. 18.

Boisko ZS Stal ul. Podskarbińska — 
przygotowania codzienne godz. 17—19, zda 
wanie norm czwartki godz. 17.

STRZELECTWO SPORTOWE
Park Szkolny — zdawanie norm wtorki 

czwartki 16—19. stadion ZKS Ogniwo —
przygotowania: poniedziałki, środy, sobo
ty godz. 16—18 — zdawanie norm: ponie
działki, środy, soboty godz. 16—18 (dla
członków kół Sportowych ZS Uńii, Gwar
dii, Ogniwa). Boisko ZKS Kolejarz — 
przygotowania i zdawanie horfh codzien
nie w godz. 16—18. Przystań ZS Unia, ul. 
Solec 8, przygotowania i zdawanie norm: 
środy i soboty godż. 17—19.

Dalszy ciąg
turnieju sopockiego

W dalszym ciągu klasyfikacyjnego 
turnieju tenisowego w Sopocie Piątek 
wygrał z Derubśkim 6:3. 6:1, Q Radzio 
zwyciężył Tomaszewskiego (Poznań) 
6:1, 6:1.

W grach podwójnych padły następu 
j-ące wynik i: Bratek, Ślusarz —
Romaniuk., Jelonek 6:2, 4:6, 6:3; Nie- 
stfój, Kowalczewsik* — Tomaszewski. 
Lic 6:0, 1:6, 6:4; Piątek, Chy
trowski —* FrRszewski, Kanikowski
lit

Sprężarki i kompresory są produk
cji krajowej. Maszyny do przyszłej 
zamrażalni ryb — dostarcza nam Nió 
miecka Republika Demokratyczna.

Bojowe dni
—  Dziś mamy bojow y dzień na bu

dow ie — m ówi ópróW adzająćy mnió re 
ferent m odern izacji współzawodnic
twa, Gry gier.

Stojący w pobliżu murarz, KóltH 
dziejek, wzrusza ramionami.

— Takie bojowe dni aą u nas te
raz codziennie — objaśnia. — Prze
cież każdego dnia bijemy się o po
śpiech, o tempo, ó dotrzymanie ter
minu. Ale hala D-2 to nasze *,wąski© 
gardło" — dodaje. — Przekonacie się 
sami zresztą na naradzie cieśli.

Narada odbywa się na rampie 
chłodni.

Oddzielony od chłodni torem bocz
nicy kolejowej, wznosi się żelbetono
wy szkielet hali D-2, oplecionej kra
townicą rusztowań. U stóp hali po
łyskują wody basenu jak roztopiona 
rtęć. Miarowo huczą pogłębiarki i me 
chaniczne koparki. Głośniki radio
we wyrzucają skoczne melodie.

Narada wyznaczona na godz. 14 
rozpoczyna się punktualnie.

— Na D-2 szalunki idą zbyt wol
no — mówi kierownik budowy. — 
Jeśli za 3 dni stropy parteru nie bę
dą gotowe, zbrojarze i betoniarze 
zmuszeni będą czekać. A wówczas 
nie skończymy hali na 22 lipca.

Zebrani porozumiewają się półgło
sem. Wiadomo. Cieśli jest ciągle zbyt 
mało. Organizacja pracy nie stoi je
szcze na należytym poziomie. Zaopa
trzenie nie jest dostateczne. Na wy
płaty trzeba czekać.

— Czemu nie zwracacie się z ty
mi sprawami dó Rady Zakładowej, 
do dyrekcji, do mnie? — pyta sekre
tarz organizacji podstawowej i spiesz 
nie notuje skargi cieśli, obiecując za 
łatwić je jeszcze w ciągu dzisiejsze
go dnia.

— Skargi skargami — przerywa 
cieśla Orze! — ale termin musi być 
dotrzymany za wszelką cenę.

— Wiadomo, musi — podchwytuje 
cieśla Kielnik — ale jak?

Zebrani porozumiewają Się między 
sobą półgłosem*

— Zrobi się — mówi głośno Ko
zioł, a wszyscy słuchają z uwagą. — 
Trzeba będzie tylko przez te trzy dni 
pracować dłużej i jeszcze wydajniej.
Zgadzacie się to-warzysze?

— Jasne. Zgadzamy się — od po wda 
da chór głosów.

Kierownik budowy zaczyna zapisy^ 
wać nazwiska zgłaszających się bry
gad. Wkrótce jednak przestaje noto
wać. Na apel Kozioła odpowiedzia
ły wszystkie brygady ciesielskie.

Żebranie trwało niespełna 15 mi
nut. L

■— O  —

Jeszcze kilka dni temu na hali D-2 
sterczały w górę tylko żelbetonowe 
pale. Dzisiaj gotowe są już piwnicz
ne stropy, w których przebija się o- 
statnie świetliki dachów®, zastępują
ce okna. Brygady młodzieżowe pra
cują przy pneumatycznym betono
waniu dalszych pali. Rośną szalunki 
na parterze.

Cieśle dotrzymają terminu. Dotrzy
mają go również zbrojarze i betonia 
rze. Jeszcze jedna z wielkich budo
wli Planu 6-letniego gotowa będzi« 
na dzień 22 lipca. \

Stefania Osińska

40 tys. analfabetów
przeszkolo n o  w woj. katowickim

W Katowicach Odbyła się uroczy
stość z okazji zakończenia nauczania 
zarejestrowanych analfabetów z te
renu woj. katowickiego. Na uroczy
stość przybył Pełnomocnik Rządu do 
Walki z Analfabetyzmem min. Ś..Ma
tuszewski.

Na kilku tys. kursów początkowe
go nauczania zorganizowanych w  
woj. katowickim oraz w nauczaniu 
prowadzonym indywidualnie przeszko 
łono 39.994 analfabetów.

R a d io
na dzień i lipca 1951 r. (niedziela)

Na fali 132Ż ftł:
6.20 Polskie melodie ludowe i masowe

7.20 Muzyka baletowa 8.10 Melodie Jana
Straussa 9.00 Odpowiedzi „Fali 48“ 9.10
„w  rytmie marsza" 9.36 utwory Fr. Scnu- 
berta 10.15 „Urodzaj" — ode. rep. W Za
lewskiego 11.15 Muzyka ludowa narodów 
radzieckich 15.15 Taneczne melodie ludo
we 15.45 Kwadrans muzyki tanecznej 16 20 
„Z obrad i-gó Kongresu Nauki Polskiej 
16.40 Piosenki 17.00 Felieton 17.10 ,,Aida“  
— Opera Verdiegó 19.40 „Zwyrtałowa ba
cówka pod wesołym wierchem" 20.30 Mu
zyka taneczna 21.30 Zagadka literacka
22.00 Wiadomości sportowe z całej Pol
ski 22.30 Wieczorna serenada 23.17 Rosyj
ska muzyka Syrńfófti&zńa.

Na fali 367 m:
6 20 Polskie melodie ludowe i masowe

7.20 Muzyka baletowa 8.55 Repertuar kin 
i teatrów warszawskich 9.0Ó Koncert or
ganowy 9.30 „Od kolebki przez życie" — 
fragm. pów. T. T. Jeża 9,45 „Wieś tań
czy i śpiewa" 10.05 Skrzynka Ogólna 10.20 
„Poezja i muzyka" 11.00 Muzyka operet
kowa 11,20 Utwofy skrzypcowe itomp. 
polskich 11.40 Skrzynka Wszechnicy Ra
diowej 12,15 Koncert symfonicznyŁ 13.15 
„Zycie i Walka Feliksa Dzierżyńskiego" 
13.,:5 Koncert 14.15 Sonatv fortepianowe 
Beethorena 14.4S -Tygodnik warszawski
15.00 „Rysy charakteru" — opow. .Tuchi- 
ma Martycza 16.00 *,Naśze Chóry śpiewa
ją" 16.20 „Z obrad I go Kongresu Nauki 
Polskiej" 16.40 Muzyka 17.20 Koncert
18.00 „Na radiowej estradzie" 19.00 Aka
demickie Mistrzostwa Polski — reportaż
19.20 Koncert Chopinowski 20.30 Słuchowi
sko 21.40 Muzyka operetkowa 22.00 Wiado
mości sportowe z całej Polski 22.40 23.10 
Muzyka taneczna.

Polskie Radio zastrzega aobie możliwość 
m ian  w programie.
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Dr STANISŁAW KULCZYŃSKI
Rektor Uniwersytetu Wrocławskiego

O WOLNOŚĆ NAUKI
C  połeczeństwo wymaga od nao- 

ki współdziałania, gdyż służba 
społeczna jest powołaniem i racją 
istnienia nauki.

Nauka domaga się od spoleczeń 
stwa wolności, gdyż tylko w at
mosferze wolności nauka rozwijać 
może swoją twórczość.

Społeczeństwo, myślące rozsą
dnie o nauce, nie może jej wol
ności odmówić, jeżeli pragnie ko
rzystać z sukcesów, jakie twór
czość naukowa ze sobą niesie.

Nauka, myśląca rozsądnie # 
społeczeństwie nie może od niego 
wymagać więcej, niż dać ono mo
że w dziedzinie moralnych i ma
terialnych przywilejów. Możliwo
ści zaś społeczeństwa są ograni
czone jego własną walką o wol
ność mas ludowych i o material
ną pomyślność narodu.

Realizacja planu 6-letniego jest 
walką o wolność gospodarczą na
rodu, Budowa socjalizmu jest wal 
ką o wyzwolenie socjalne sze
rokich mas ludowych. Walka o 
pokój jest walką o wolność i nie
podległość narodową, zagrożoną 
przez plany wojenne imperiali
stów.

Społeczeństwo, którego ws-r. 
stkie siły związane są w upar
tej walce o jego własną wolność 
gospodarczą, socjalną i politycz
ną, może obdarować naukę wol
nością jedynie pod tym warun
kiem, że nauka włączy się w ca
łości w walkę narodu o wolność 
gospodarczą, socjalną i politycz
ną.

W języku politycznym oznacza 
to konieczność podporządkowania 
się nauki naczelnym wytycznym 
narodowych dążeń i przejęcia się 
hasłami, które wyrażają te dą
żenia. a więc hasłami planu 6_le- 
tniego, socjalizmu i pokoju.

Tylko na platformie tych trzech 
haseł możliwe jest osiągnięcie 
zjednoczenia nauki * narodem. 
Tylko przejmując te hasła za

swoje, nauka może liczyć na 
przywilej wolności, a więc na 
swobodę decydowania • wła
snych krokach i na swobodę ro
zwijania własnej inicjatywy.

Los nauki leży więc w jej wła
snym ręku i od postawy nauki 
zależy wielkie dzieło zjednoczę., 
nia nauki z narodem.

Społeczeństwo dawało włelokre 
tnie wyraz swej woli przyzna
nia nauce należnego jej miejsca 
w narodzie. Włożyło wielki wy
siłek w budowę baz nauki w 
kraju.

Do nauki należy z kolei ujawnię 
nie, w jakiej mierze wewnętrzna 
postawa uczonego zdobyta zo
stała dla idei pokoju, socjalizmu 
i planu 6-letniego, w jakiej mie
rze uczony uczulony został na 
zamówienie społeczne, wynikają
ce z dążeń narodu do pokoju 
i socjalizmu. Innymi słowy do 
nauki należy ujawnienie w jakiej 
mierze dojrzała ona do przejęcia 
przywileju wolności i swobody 
decydowania o swych drogach 
i swym łosie.

Wolność nauki bowiem nie jest 
i nie może być przywilejem prze 
ciwmym interesowi społecznemu, 
a wynaleziona została ona po to, 
aby nauka tym skuteczniej pełnić 
mogła swą społeczną służbę.

Praca nad przebudową ideolo
gicznej pęstawy uczonego toczy 
się od kiłku lat. Kongres Nauki 
ma rozważyć bilans tych wysił
ków, dowieść, że siły wewnątrz 
nauki, oddane idei pokoju i so
cjalizmu, okrzepły w szeregach 
uczonych do tego stopnia, że 
Nauka polska potrafi dzisiaj sa
ma uporać się z resztkami we
wnętrznych oporów i stanąć 
wspólnie z klasą robotniczą na 
drodze budowy pokoju i socjali
zmu, a walkę o pokój, socjalizm 
i niepodległość narodową zapło
dnić i w7 es przeć własną inicjaty
w y

Dr JAN MYDLARSKI
Profesor Uniwersytetu Wrocławskiego

I  K O N G R E S  N A U K I  T R W A

PRACE NAD TYPAMI BUDOWY POLAKÓW
podjęli nasi antropolodzyAntropologia zajmuje cię badaniem

różnorodności i zmienności form cia
ła ludzi zarówno dziś żyjących, jak 
też i ludów dawno wymarłych ora2  
historią rozwoju człowieka.

W Polsce ma ta nauka piękną tra
dycję. Polska była drugim po Fran
cji krajem na świecie, w którym już 
w 1854 r. zaprowadzono wykłady an
tropologii na uniwersytecie.

Prace nad poznaniem budowy cia
ła ludności polskiej rozpoczęto jesz
cze w drugiej połowie ubiegłego stu 
lecia, a w okresie międzywojennym 
przeprowadzono w Polsce olbrzymie 
badania antropologiczne, które obję
ły około 140 tysięcy mężczyzn w wie 
ku powyżej 20 lat.

Wiele prac w tym okresie poświę
cono wpływom warunków środowi
ska na rozwój człowieka, zagadnie
niom związanym z wychowaniem fi
zycznym, oraz zagadnieniu powsta
nia ludności polskiej, jak też i całej 
Słowiańszczyzny.

Niestety w rozwoju antropologii te 
go okresu nie brakło i cieni. Każdy 
z uczonych pracował oddzielnie, a 
różnice zdań na temat stosowanych 
metod doprowadzały do waśni i spo
rów.

NOWE WARUNKI 3
Dopiero po ostatniej wojnie w o~ 

drodzonej Ludowej Ojczyźnie pow
stały nowe warunki rozwoju naszej 
nauki.

Okres ostatniego pięciolecia znamio 
nuje walka nowego z tym, co było 
stare, dawne i w czym dotąd wzra
staliśmy. Za szybką przemianą ustro 
ju społecznego nauka podążała w po
wolnym tempie.

Dopiero przygotowania, związane z 
I Kongresem Nauki Polskiej, przy
spieszyły tempo przemian. Zasadni
czy zwrot nastąpił po' zjazdach Pol
skiego Towarzystwa Antropologicz
nego, odbytych w Łodzi ub. roku 
i w  marcu br. W wyniku tych zjaz
dów ustalono plan działania i prze
budowy ideologicznej, uporządkowa
nie metod i wprzęgnięcie wszystkich 
antropologów do twórczej pracy.

Przebudowa polega przede wszy
stkim na rewizji dotychczasowych 
naszych ujęć i teorii, opartych na 
idealistycznych czy mechanistycznych 
koncepcjach, w a z  na odrzuceniu te-

W felietonie Wiecha o panu Piecyku, który kupował koszulę w PDT, 
świetnie zostały zilustrowane kłopoty naszego przemysłu bieliźmarskiego 
i ubraniowego, walczącego z trudnościami dostosowania wymiarów bie
lizny, ubrania czy obuwia do rzeczywistej budowy ciała naszej ludności.

Sprawą tą zainteresował się Polski Komitet Normalizacyjny i zwró
cił się do antropologów, aby zbadali dla potrzeb naszego przemysłu ty
py budowy ciała ludności męskiej i żeńskiej różnego wieku.

go wszystkiego, co nie jest zgodne z 
rzeczywistością; następnie — na o- 
parciu naszych metod badawczych o 
materializm dialektyczny i wreszcie 
— na zrealizowaniu nowego stylu 
pracy.

Ten nowy styl pracy ma polegać
na planowej pracy zespołowej i na 
rzeczowej krytyce naukowej.

Ramy organizacyjne dla prac ze
społowych i dla rzeczowej krytyki

naukowej powstały w Komisji Koor
dynacyjnej, utworzonej w łonie To
warzystwa Antropologicznego. W 
skład tej Komisji wchodzą kierowni 
cy wszystkich Zakładów Antropolo
gicznych i prezydium Towarzystwa.

Prace są w pełnym toku. Rozpo
częto zespołowe badania szczątków 
kostnych z okresów przedhistorycz
nych i wczesno-historycznych w 
związku z pracami nad początkiem 
państwa polskiego.

Rozpoczęto także prace nad reje-
strac.ią typów budowy ciała w łącz
ności z potrzebami Polskiego Komi
tetu Normalizacyjnego.

Ponadto prowadzone są prace nad 
wpływem czynników środowisko
wych, takich jak: odżywianie. wy
chowani e fizyczne, praca i sporty na 
rozwój człowieka.

Wreszcie przygotowuje się dwie 
konferencje ogólnokrajowe, z których 
jedna poświęcona będzie omówieniu 
metod, a druga — węzłowym zagad
nieniom ideologicznym w antropo
logii.

Na pierwszy Kongres Nauki Pol
skiej antropologia nasza nie przycb® 
dzi z pustymi rękami. Wyraźnie za
rysowaliśmy już plany, prowadzące 
ku jej przebudowie w naukę socjali
styczną, wprzęgniętą w służbę mas 
ludowych, w służbę klasy robotni
czej, wiodącej nasz naród ku lepsze
mu jutru.

Wzrośnie wydajność gleby
dzięki zadrzewieniu śródpolnemu

Minęły W y w ro tn ie  czasy, gdy pod naporem rozrostu ludności i po
trzeb w rozwoju rolnictwa lasy musiały ustępować miejsca polom upra
wnym, pastwiskom S łąkom. Trzebione ogniem i siekierą człowieka, la
sy znikały z zadziwiającą szybkością.

Pola, powstałe na miejscu byłych lasów, dające na początku obfite 
plony, mimo zabiegów człowieka ubożały % roku na rok, przestały ro
dzić, aż w końcu zamieniały się w wydmy piaszczyste, mokradła i nieti 
żyłki. !

ROZKWIT MEDYCYNY
w Polsce Ludowej

W państwie ludowym pracownikom nauki, w szczególności nauk lekar
skich, przypada w udziale zaszczytna i odpowiedzialna rola współbudow-
nictwa nowego społeczeństwa.

Szybki wzrost socjalistycznej gospodarki i dochodu narodowego stwa
rzają pomyślne warunki do powstawania nowych placówek naukowych
i do rozwoju już istniejących.

Tworzenie nowych ośrodków prze- 
' myślowych i wzrost liczby zatrudnio
nych nakładają na medycynę polską 
liczne obowiązki: rozbudowy społecz 
nej służby zdrowia, polepszenia jako
ści lecznictwa, wyszkolenia nowych 
kadr fachowców i specjalistów, wzmo 
żenią pracy badawczej i jak najści
ślejszego jej powiązania z potrzebami 
ludzi pracy.

Ludność wiejska, jeszcze do niedaw 
na pozbawiona możności korzystania z 
opieki lekarskiej w szerszym zakre
sie, ma obecnie dostęp do lecznictwa 
społecznego. Przypada więc z tego 
tytułu nauce lekarskiej szczególnie 
odpowiedzialna rola.
WYŻSZE UCZELNIE MEDYCZNE
W nowych warunkach Polski Ludo

wej nauka lekarska wszystkie te za
dania będzie w stanie spełnić.

Rozszerzono ogromnie możliwości 
kształcenia nowych kadr lekarskich. 
Rząd Polski Ludowej utworzył sie
dem nowych wyższych uczelni medy
cznych: w Lodzi, Wrocławiu, Gdań
sku, Lublinie, Szczecinie, Zabrzu
i Białymstoku.

Powstały nowe zakłady naukowo- 
dydaktyczne, nowe katedry chorób 
zakaźnych, endokrynologii,, nigieny 
pracy i chorób zawodowych.

Zwiększono dotychczasową liczbę 
katedr chirurgii, chorób wewnętrz
nych, położnictwa i ginekologii oraz 
pediatrii.

Aby katedry kliniczne mogły podo
łać nowym zadaniom naukowym i dy 
daktycznym, zwiększono znacznie li
czbę etatów asystenckich.

W wyniku rozbudowy wydziałów 
lekarskich mogą one pomieścić zna
cznie więcej studentów, niż przed 
wojną. Na przykład liczba studentów 
Akademii Medycznej w Lodzi sięga 
na jednym kursie przeszło 500, w in
nych akademiach 300—400 osób.

ROZBUDOWA DAJE NOWE 
MOŻLIWOŚCI

W Akademii Warszawskiej powstał 
Oddział Pediatryczny i Oddział Sani- 
tarno-Higieniczny.

Oprócz Państw. Zakładu Higieny 
i jego filii oraz Instytutu Radowego 
im. Curie-Skłodowskiej w Warszawie, 
utworzono liczne instytuty naukowo- 
badawcze o dużym znaczeniu nauko
wym i społecznym, jak: Państwowy 
Instytut Przeciwgruźliczy, Wenerolo- 
giczny, Reumatologiczny, Neuropsy
chiatryczny, Przeciwrakowy, Matki 
i Dziecka.

Przez odpowiedni dobór tematyki 
badań oraz funkcje szkoleniowe 
i konsultacyjne, nowe ośrodka klinicz
ne i badawcze wiążą się ściśle z po

trzebami służby zdrowia, rozbudowa
nej wydatnie dzięki uruchomieniu 
dużych ośrodków szpitalnych, powia
towych i wojewódzkich, uzdrowisk 
i sanatoriów.

Praca specjalistów, konsultantów 
wojewódzkich, ułatwia lekarzom w 
terenie korzystanie z nowych osiągnięć 
medycyny klinicznej.

Zorganizowanie ośrodków klinicz
nych w uzdrowiskach przyczynia się 
niewątpliwie do podniesienia poziomu

KLINICZNEJ
lecznictwa uzdrowiskowego, które po 
raz pierwszy w historii naszego kraju 
stało się dostępne dla robotników 
i chłopów.

WZROST TWÓRCZOŚCI 
NAUKOWEJ

Dzięki tym nowym, niezwykle po
myślnym warunkom rozwoju, obser
wujemy poważny wzrost twórczości 
naukowej. Liczba ogłaszanych prac 
i jakość ich przewyższa znacznie 
stan przedwojenny. A tematykę badań 
naukowych cechuje większa rozle
głość i zbliżenie do potrzeb społecz
nych.

Wzrosła też znacznie liczba czaso
pism lekarskich oraz towarzystw 
naukowych, przejawiających bardzo 
żywą działalność.

Ten niebywały rozkwit znaczenia, 
zadań i nowych możliwości — zaw
dzięcza medycyna kliniczna warun
kom. jakie stworzyła naukowcom wła
dza ludowa.

Pola uprawne, pozbawione w są
siedztwie lasów, traciły wilgoć przez 
nadmierne parowanie gleby. Wiatr, 
nie znajdując zapory w postaci la
sów, zwiewał górną żyzną warstwę 
gleby, a obnażone dolne jej pokłady, 
stanowiące piasek zwykły, pozbawić 
ne żyznej roślinności, przeistaczały 
się w jałowe wydmuchy, które wiatr 
niósł dalej, zasypując piaskiem uro
dzajne dotąd pola, pobliskie rzeki 
i jeziora.

Tak powstały lotne piaski, które 
zajmują u nas przestrzeń około 2— 3 
milionów hektarów.

Wymownym przykładem szkodliwo 
ści nadmiernych wyrębów lasu w 
ogóle, a u wybrzeży rzek w szcze
gólności, służy nasza Pilica. Rzeka ta 
przed stu la ty  była głęboką rzeką 
spławną, dzisiaj widzimy na jej po
wierzchni liczne łachy i mielizny, 
które czynią ją zgoła nieprzydatną 
do nawigheji.' *<.•*.-.

DOŚWIADCZENIA NAUKI 
RADZIECKIEJ

Nauka o rolnictwie i leśnictwie 
idzie naprzód, z postępem ogólnej 
wiedzy ludzkiej. ■ Naukowcy stwier
dzili, że duże masywy leśne nie wy
wierają tak dobroczynnego skutku, 
jak lasy mniejsze, lecz rozrzucone 
mniej więcej równomiernie wśród 
pól uprawnych.

Doświadczenia, czynione w tym kie 
runku przez lat kilkadziesiąt w 
ZSRR, przekonały uczonych radziec 
kich, że najskuteczniejszym środkiem 
podniesienia kultury rolnej i zwię
kszenia urodzajności gleby są śród 
polne, ochronne pasy leśne, zakłada
ne w pewnych odstępach od siebie 
i w określonych kierunkach.

W ZSRR został opracowany gigan
tyczny plan zalesień pasami ochron
nymi na powierzchni 120 milionów

hektarów. Jego zadaniem jest zmia
na klimatu i przeobrażenie przyrody 
w południowej i południowo-wschod 
niej szęści Rosji.

ZA PRZYKŁADEM ZSRR 
Wkrótce za przykładem ZSRR po

szły kraje demokracji ludowej.
Węgry w swym planie 5-'letndm 

przewidują zakładanie sieci pasów 
śródpolnych na obszarze 140 tys. ha

W Bułgarii został opracowany plan 
zadrzewień polnych pasami, w miej
scowościach ubogich -w lasy. Plan 
ten jest najbardziej długofalowy w 
Europie, obliczony na 15—20 lat pracy. 
Obszary rolne mają być pocięte pa
sami leśnymi na kwatery o rozmia
rach boków 500 m X 1.500 m.

W Rumunii 5-letni plan gospo
darczy przewiduje sadzenie pasów le 
śnych śródpolnych na powierzchni 
1,2 min. ha.

W wymienionych krajach, a także 
w Albanii, przewiduje się nadto za

lesienie pasami zbocz górskich, dla 
złagodzenia skutków powodzi.

V/ Czechosłowacji, a ściśle mó
wiąc — w Słowacji, planuje się ob»3 
d.zenie pasami leśnymi łąk i tworze
nie sztucznych zbiorników wody.

DOPEŁNIENIE ZALESIEŃ 
ł W POLSCE

W Poltsoe, Plan 6-letni przewi'
duje opracowanie zasad celowości ża 
słoń śródpolnych. Aktualna jest u 
nas sprawa pasów leśnych dla łąk, 
gdyż -obszar upraw łąkowych będzie 
znacznie powiększony.

Instytut Pomologii [ Dendrologii w 
Kórniku koło Poznania, działający 
pod kierownictwem znanego uczo
nego polskiego, dr Białoboka Stefa
na, niedawno zakończył opracowanie 
obszernego dzieła pod tytułem: „Za
drzewienia śródpolne".

Praca ta jest już w druku. Sianowi 
ona syntetyczne opracowanie zagad
nienia zadrzewień śródpolnych i po 
służy jako podstawa do rozpoczę
cia tego rodzaju prac w Polsce.

Zadrzewienia śródpolne przyczynią 
się wydatnie do podniesienia wydaj 
ncści plonów w PGR-ach, spółdziel
niach produkcyjnych i gromadach 
chłopskich.

Cis.

Kauczukodajny »Kok-Saghyz«
rośnie już w  Polsce

Roślina „Kok-Saghy*" (naswa botaniczna teraxa-scariosa) była do nie
dawna dziko rosnącym chwastem, spotykanym najczęściej w południowej 
Rosji i Turcji. Nawet nazwa jej pochodzi z języka tureckiego, a oznacza 
„sok korzenny".

Dwadzieścia lat temu nikt nie przy
puszczał, że skromna ta roślina stanie 
się źródłem nieocenionego surowca, 
jakim jest kauczuk.

Odkrycia dokonała prupa bota
ników radzieckich podczas badania 
roślinności gór Kazachstanu. Uczonych 
zainteresował skromnie rosnący mle
czak. Przy bliższym badaniu okazało 
się, że roślina ta zawiera cenny kau
czuk.

GINKG0 - BIL0BA czyli MIŁORZĄB
rośnie w WarszawieJest to nader interesująca roślina, 

ocalona z zagłady, jaka dotknęła z 
biegiem milionów lat liczny ongi ród 
Miłorząbowatych. Ród, który licznymi 
swymi przedstawicielami zasiedlał w 
ubiegłych epokach także i szerokie 
połacie naszego kraju. ,

A  było to kilka do kilkudziesięciu 
milionów lat temu, w okresach geo
logicznych, zwanych kredą i trzecio
rzędem. W owym czasie rodzaj ludzki 
jeszcze nie istniał.

OCALENIE — W CHINACH
Z wielu gatunków ongiś żyjących 

ocalał od zagłady tylko ten jeden i to 
dzięki człowiekowi. W swej dalekiej

Zapewne niewielu przechodniów z wróciło uwagę na niewielkie i nikłe 
drzewko, rosnące w Warszawie w pobliżu narożnika przy Nowym 
Świecie. Ma ono charakterystyczną sylwetkę, uderzająco odmienną od 
kształtów innych naszych drzew. Jego korona z nikłych gałązek chyli się 
pojedynczym, wydłużonym konarem ku jednej stronie.

To drzewo jest potomkiem rodu, sięgającego w prostej linii wielu milio
nów lat wstecz. Jego nazwa brzmi: „Ginkgo biloba", p0 polsku — miłorząb.

Ch^gindlny liść mił-orząba

ojczyźnie, Chinach, spotkał się miło
rząb przed tysiącleciami, już w  rze
czywiście ostatecznym schyłku swego 
istnienia, z religijną niemal czcią i 
opiekąl Ginący ród znalazł troskliwą 
opiekę i „przytułek" w pobliżu świą
tyń i różnych miejse kultu.’ W wolnej 
naturze zaginął bez reszty.

Sprowadzony pod koniec K^IIT 
wieku z Chin miłorząb znalazł 
s:ę — jako niezwykła osobliwość 
— w nielicznych parkach i ogrodach 
botanicznych reszty świata. I oto 
przed zdumionymi oczami paleobota
ników dzięki Chińczykom stanął żywy 
świadek odległej przeszłości. Nauka 
otrzymała możność bezpośredniego zba 
dania życia i budowy tej rośliny, tak 
bogato reprezentowanej i od dawna 
znanej w kopalńych szczątkach!

Sięgnijmy wzrokiem ku liściom. 
(Nie ręką Obywatelu! Nie ręką!). Ma
ją osobliwy kształt. Na długich i nie 
co spłaszczonych ogonkach spoczywa
ją lekko sfalowane i szeroko. na 
kształt wachlarzyka rozpłaszczone bla 
szM liściowe. Charakterystyczne wedę 
cie w środku szczytowej krawędzi 
blaszki podkreśla ich osobliwą formę 
i to tym silniej, im jest głębsze, dzie 
ląc niemal liść na dwie symetryczne 
połówki.

Ich największa osobliwość to cha
rakterystyczny sposób unerwienia ro
ślin kwiatowych. Łatwo wyróżnić dwa 
zasadnicze pnie nerwowe, stale co 
pewien określony odcinek dzielące się 
na dwa jednakowe ramiona, podlega
jące z kolei dalszym takim samym 
podziałom.

W konsekwencji takich powtarza
jących się kilkakrotnie rozwidleri ca
ła blaszka liściowa zostaje wypełnio
na pozornie ró.wnoległymi i licznymi 
nerwami

Taki typ unerwienia znamionuje 
bardzo stare i pierwotne rośliny i na
potykamy go najczęściej u niższych 
paproci.

KREWNIAK DRZEW SZPILKO
WYCH

Szpilki naszych jodeł mają również 
dwa krótkie równoległe pnie nerwo-

yj. C v - ^

G4nk go - Btiofra azyli miłorząb

we, przebiegające wzdłuż, a podkre
ślone jeszcze srebrzystym zabarwie
niem.

W miłorząbie mamy w pewnym sen 
sie bliskiego krewniaka naszych drzew 
szpilkowych, nie mającego mimo po
zornej „liściowatości" nic wspólnego 
z drzewami liściastymi. Jego liście to 
w rzeczywistości faktyczny odpowied

n ik  szpilek.
Stojąc w ruchliw37m punkcie mia

sta, nie mamy oczywiście możliwości 
czynienia bliższych obserwacji. (Oby
watelu! Ręce przy sobie!). Więc od 
botaników dowiemy się, że interesują
ca nas roślina różnicuje swą płeć na 
odrębne osobniki męskie i żeńskie; że 
„owocem" ich skojarzenia jest coś w 
rodzaju pięknej, czerwonawej jagody; 
i że weszcie sam sposób rozmnażania 
różni się wybitnie od napotykanego 
u drzew szpilkowych, zbliża zaś miło
rząb do jeszcze pierwotniejszej gru
py roślin — cy kasowych, które zre
sztą też są tylko na wymarciu.

Co więcej, sposób rozmnażania w 
niektórych swych szczegółach zbliża 
naszego miłorząba nawet do skrzy
pów!

MIŁORZĄB JEST TEZ
W OGRODZIE BOTANICZNYM
Odwiedźmy przy sposobności „ro

dzeństwo" miłorząba w warszawskim 
Ogrodzie Botaniczn37m, a może ktoś 
z przypadkowo obecnych botaników 
znów coś interesującego opowie. A 
jest tam taki jeden prze mity docent, 
co i wiele wie i dużo i pięknie opo
wiadać umie i lubi...

Otoczmy naszego miłorząba zainte
resowaniem i troskliwością. On też 
jest symbolem niewzruszonego trwa
nia naszego Miasta i jego dziejów, 
tak* 1— jak jest swego rodzaju symbo
lem historii i trwałości życia na zie
m i

Mgr. Z. Rakowski

B37ło to w r. 1931. Niezwłocznie po
wstały plantacje „Kotk-Saghyzu", sta
cje badawcze i doświadczalne. Bada
nia W37kazały, że z rośliny tej można 
wyciągnąć do 15 proc. kauczuku. Ja
kość tego surowca jest wyższa, niż 
kauczuku syntetycznego. Dlatego też 
szybko znalazł cn zastosowanie w 
przemyśle radzieckim.

Zebrane korzenie rośliny, które ma
ją kształt lekko wrzecionowaty, często 
rozwidlony, poddaje się procesowi 
fermentacji.

Po sfermentowaniu, na specjalnych 
aparatach odciąga się spirytus etylo
wy, po czym wywar idzie do wirówki, 
która (tak, jak śmietanę z mleka) od
ciąga z wywaru kauczuk. Z produkcji 
tej pozostają jeszcze oleje fuzlowe 
i odpadki wywarowe, Oleje używa 
się w przemyśle chemicznym, płatki 
wywarowe są świetną paszą dla by
dła.

Roślina Kok-S aghyz

Są pewne ślady, że w Polsce pow- 
stał kiedyś plan użytkowania. „Kok- 
Saghyzu" dla przem3’słu. Plan ten je
dnak nie znalazł oddźwięku w szero

kich masach rolnictwa. Uprzedzenia 
i brak uświadomienia były powodem* 
że nic w tym kierunku nie zrobiono.

Dopiero dzięki poparciu i pomocy 
Związku Radzieckiego rolnictwo pol
skie zainteresowało się bliżej tą cen
ną rośliną. Obecnie mamy już wiele 
plantacji kok-s&ghyzowych które w 
niedługim czasie dostarczą kauczuku.

Uprawa ..Kok-Saghyzu" pociągnie za 
sobą budoAvę fabryk przetwórczych su 
rowca. a własny kauczuk uniezależni 
nas od dostaw zagranicznych.

Odpowiednia propaganda hodowli 
tej roślin37, następnie zorganizowanie 
aparatu technicznego, który dbałby o 
należyty poziom uprawy, może już 
za kilka lat dać nam poważną produ
kcję własnego kauczuku.

L. Jankowski



J a c e k  W o ł o w s k i

Kędzierzyna sprawa trzecia
Jedną z najistotniejszych spraw dla 

każdego wielkiego zakładu przemysło 
wego jest dostawa surowca.

Kombinat kędzierzyński znajduje 
sie pod tym względem w wyjątkowo 
dobrej sytuacji. Poza azotem, a azot 
jest przecież w powietrzu, czyli cał
kiem pod ręką, inne podstawowe su
rowce znajdują się nieomal o krok. 
Więc węgiel w odległości 30 kilome
trów, koks w odległości 15, gaz kok
sowniczy na miejscu, wreszcie ka
mień wapienny w obfitych złożach 
znajduje się o 15 kilometrów od Kę
dzierzyna.

Aha! Jeszcze woda. Zakłady czer
pać ją będą z odległej o 4 kilometry 
Odry, gdzie wykańcza się wielką sta
cję pomp. Z owej stacji woda płynąć 
będzie rurociągami metrowej średni
cy na teren zakładów.

Stacja pomp jest na ukończeniu, 
rurociągi juz się układa, buduje się 
tory kolejowe do kopalń węgla, do 
koksowni, do pokładów kamienia 
wapiennego. Jest w związku z tym 
wszystkim mnóstwo prac ziemnych, 
a przy pracach tych zatrudnieni są 
junacy z 63 brygady Służby Polsce.

O owej 68 brygadzie SP dużo w 
czasie pobytu w Kędzierzynie słysza
łem, a to, co słyszałem, to były same 
dobre rzeczy. Więc chwalił ją dyrek
tor Lis, z uznaniem o jej pracy mó
wili inżynierowie. .Najistotniejsze jed
nak, moim zdaniem, było to, że pra
ca junaków zdobyła uznanie wśród 
robotników, wśród przodowników pra 
cy takich jak Franciszek Keller, co 
180 procent normy wyrabia, czy Wła
dysław Luboń, czy Czarnek lub Adolf 
Berger lub Maria Morawiec czy Ja
dwiga Bizner.

"Wszyscy oni, gdy o junaków ich 
pytałem i o ich pracę, z uznaniem 
głowami kiwali i mówili, że chłopaki 
jak złoto.

Wybrałem się więc kiedyś po po
łudniu do obozu junaków, mieszczą
cego się niedaleko Domu Kultury.

•3*
Było już po godzinach pracy, co 

rzecz prosta nie oznaczało bynaj
mniej, że junacy ręce na brzuch zło
żywszy pochrapywali na łóżkach.

Obóz, wielki plac, gdzie pośrodku 
wbito wysoki maszt, na którym łopo
tała biało-czerwona chorągiew, a wo
kół rozstawione były brezentowe na
mioty — pełen był ruchu, nawoły
wań. śmiechów, wrzawy. Młodzi, 
zwinni, opaleni na brąz chłopcy krę
cili się koło namiotów, Jedni okopy
wali je, tworząc wokół rowki, gdzie 
w czasie deszczu ściekać winna wo
da, inni układali przed namiotami 
ładne ornamenty ze szkła potłuczo
nych, zielonych butelek i czerwonej 
cegły, inni, zgromadzeni koło pokry
tej daszkiem umywalni, myli się pod 
kranami, chlapiąc przy tym jedni dru 
gich i płatając sobie psie figle, jak to 
chłopcy. Inni Wreszcie, pełniący wi
dać tego dnia służbę, wynosili z wiel
kiego baraku, będącego stołówką i 
świetlicą zarazem, resztki z obiadu.

Właśnie w chwili, gdy przyszedłem, 
zajęczała syrena Straży Ogniowej i 
na dziedziniec wjechał imponujących 
rozmiarów beczkowóz. Strażacy przy-

jechali, by skropić włożone przez ju
naków małe łrawniczki, gdzie młoda 
trawa zśólda już od upału.

Mówiąc między nami, z tego skra- 
piania mało nie wynikła awantura. 
Strażacy tak dzielnie wzięli się do 
dzieła, że nie tylko obficie skropili 
anemiczną trawę i dwa rabaty z 
kwiatami, ale siKnęli również przez 
okno potężny strumień wody do na
miotu, gdzie utrudzony kwatermistrz 
wypełniał jakieś tam zapotrzebowa
nia na prowiant. Oczywiście, zrobili 
to nieumyślnie, niemniej jednak do
kumenty z wielkim mozołem wypisa
ne zmokły tak gruntownie, że trzeba 
je było później długo suszyć na słoń
cu.

*
Połaziłem trochę po obozie, a po

tem zgłosiłem się do dowódcy bry
gady porucznika Bronisława Koźbieia 

\ jego zastępcy Edwarda Rudnickiego.
' Porucznik Koźbiel, wysoki, szczu
pły, o opalonej na brąz twarzy, powie 
dział, że jego brygada to całkiem prze 
ciętna brygada SP. Nigdy nie była 
odznaczona, nawet nie była wyróżnio
na. Niemniej chłopcy pracują z wiel- 
kiem zapałem, a najlepszym dowrodem 
jest procent przekroczonej normy, 
który wynosi dla pierwszej kompanii 
131 procent, dla drugiej 109 procent, 
dla trzeciej 118 procent, dla czwartej 
166 procent, dla piątej 117 procent, 
dla szóstej 154 procent. To jest pro
cent wykonania normy za maj. Nato
miast w pierwszym kwartale, według 
bardzo ścisłych i sumiennych obli
czeń, brygada wykonała 142,4 procent 
normy. Wszyscy junacy pochodzą z 
okolic Bydgoszczy, a większość z nich 
z powiatu brodnickiego.

Chłopcy — powiedział porucznik — 
są zdrowi i tylko jeden podejrzany o 
świerzb przebywa w izolatce. Na 
jedzenie się nie skarżą, nie było wy
padku, by-któryś z nich pojechał bez 
przepustki do domu, o reszcie mogę 
się sam dowiedzieć, jeśli z junakami 
pogawędzę.

Spytałem jeszcze o skład socjalny 
brygady.

Odpowiedział, że cała brygada jest 
ochotnicza, przy czym większość to 
synowie chłopów małorolnych, poza 
tym, jest 140 chłopców, pochodzących 
z rodzin średniackich, 100 z rodzin 
robotniczych i 4 synów kułaków.

— Z tych 4 synów bogaczy, moim 
zdaniem, przynajmniej jeden odejdzie 
— mówił porucznik — od swojej war 
stwy i do klasy robotniczej przyjdzie. 
Nazywa się Mieczysław Kedewiez i 
pochodzi z powiatu brodnickiego. 
Wstąpił do brygady ochotniczo. Oj
ciec wy reklamował go jakoś, więc 
wezwałem chłopaka i powiedziałem 
mu o tym dodając, iż może pakować 
manatki i wracać do domu. To ten 
Kedewiez zaczął mnie z płaczem pro
sić, by go z brygady nie wydalać.

— Nie chcę być kułakiem — mó
wił. — Chcę być robotnikiem, chcę 
być górnikiem, czy hutnikiem, chcę 
być przodownikiem pracy, więc po 
odsłużeniu turnusu chcę tu pozostać.

*
Odszukałem tego Kedewicza. Szczu

pły chłopak, który, jak się później 
dowiedziałem, regularnie wyrabia 180

Zrywając konferencję rastępców ministrów spraw eagranleznych, de
legat USA oświadczył, że pakt atlantycki jest przymierzem niezależ
nych państw związanych „wolą obrony", a dyskutowanie na ten temat 
byłoby naruszeniem suwerenności małych państw.

— Nie możemy mówić o „pakcie atlantyc
kim" skoro ci panowie tego sobie nie życzą!..

procent normy, siedział i oparłszy* 
głowę na dłoniach czytał jakąś bro
szurę.

Przysiadłem się doń, a potem zapy
tałem od niechcenia, co też czyta. 
Jednocześnie wziąłem ową broszurę i 
spojrzałem na kartę tytułową.

Ba! Broszura nosiła tytuł: „Histo
ria ruchu robotniczego w Polsce". 
Książeczka cała była popstrzona pod
kreśleniami robionymi czerwonym o- 
łówkiern. Ten 15_letni przodownik 
pracy całkiem serio ową broszurę 
studiował.

Spytałem go, czemu nie chce wra
cać do domu, kiedy ojciec go wyre- 
kiamował. Spojrzał na mnie poważ
nymi, błękitnymi oczami i odrzekł 
lakonicznie, że woli pracować i być w 
brygadzie, niż u ojców siedzieć.

Powiedział tak i znów w czytaniu 
się pogrążył.

A zaraz potem do świetlicy wtarg
nęła gromada junaków. Więc Antoni 
Kosiński, Franciszek Kulka, Józef 
Suchocki, Józef Dąbrowski, Edmund 
Wilamowski, Jerzy Boniczosiek, Lu
dwik Bakaniewicz, Leon Konar.

Roześmiani, weseli — uciszyli się 
nagle, gdy zobaczyli obcego i stali 
trochę, niezdecydowani, więc pożeg
nałem się z Kedewiczem i prędko do 
nich podszedłem, bo bałem się. że 
j&.< stado wróbli na zalany słońcem 
dziedziniec umkną, z tej w półmroku 
pogrążonej świetlicy.

Wiec podszedłem i jąłem pytać, jak 
im się tu żyje, czy mają dość jeść, 
jak idzie praca. Uśmiechając się, od
powiadali jeden przez drugiego, że 
jedzenia jest pod dostatkiem, nieraz 
wszystkiego zjeść nie mogą.

— A jak robotnicy się do was od
noszą? •— spytałem.

— Uważają naszą pracę — rzekł z 
głębokim przekonaniem Kulka Fran
ciszek. — Nieraz nas chwalą, a zdarzy 
się, że ten i ów podejdzie i pomoże, 
abo nawet i nauczy. My wszystko 
chłopy wioskowe, więc jeszcze może 
niewprawne, chociaż normę przekra
czamy. Tylko... — Mówiący umilkł, i 
obejrzał się na kolegów.

— Wal Kulka, wal — zachęcali go 
tamci. — Wstydu żadnego jnie ma.

Więc Kulka, 16-letni, może 17-letni 
chłopak, o okrągłych, rumianych po
liczkach, sapnął i powiedział:

— Jak my tylko do Brygady tu 
przybyli, to znalazło się dwóch czy 
trzech, którzy o sobie, że robotnika
mi są mówili, co zaczęli chłopaków 
wódką częstować, a mówić, że po co 
pracować mają za grosze, kiedy nor
malnej stawki za pracę żądać winni. 
Ale — tu głos Kulki zabrzmiał trium
falni® — nasza brygada ochotnicza 
zaraz się połapała, że to nie robotnik! 
być muszą, a agenty nasłane, czyli- 
reakcjonisty. Więc jeden po drugim, 
którego zaczepiali, meldunki do Bry
gady składał że jest -tak a tak. No i 
co się okazało? To naprawdę nie by
ły robotniki, ale jakieś najmity i za
raz ich stąd przepędzono.

Tymczasem do świetlicy zaczęli 
nadciągać inni chłopcy. Rozsiadali się 
na ławach, gawędzili z sobą cicho. Ci, 
z którymi rozmawiałem, przeprosili 
mnie grzecznie i dołączyli do tamtych 
i tylko Kedewicz z głową opartą na 
dłoniach tkwił nieruchomo nad swoją 
„Historią ruchu robotniczego w Pol
sce".

Na podium wszedł j3kiś młody czło 
wiek w junackim mundurze i jął do 
chłopców przemawiać. Przysiadłem 
się bliżej, żeby posłuchać. Od razu 
zorientowałem się, że to zebranie 
ZMP, a ten, który przemawia, to 
prawdopodobnie przewodniczący Ko
ła. Mówił on o brakach i niedociąg
nięciach w pracy organizacji, jakie 
spostrzegł od czasu ostatniego zebra
nia, tj. sprzed tygodnia.

Więc jakiś tam szef kompanii zbyt 
surowo skarcił junaka, nie należącego 
do organizacji, za to, że przeszkadzał 
kolegom spać.

— Jakim prawem wy, ZMP-owey, 
widząc, że szef każe chłopcu zrobić 
dziesięć przysiadów, dopuściliście do 
tego — grzmiał mówca. — Czy to są 
metody wychowawcze, czy w  ten spo
sób należy podchodzić do ludzi?

— A kiedy my chcieli spać — bro
nili się trzej obwinieni

— ZMP-owcowi — odpowiedział 
surowo ten, który przemawiał — nie 
ma prawa chcieć się spać, kiedy z 
człowiekiem postępuje się tak, jak 
nie należy. U nas nie ma miejsca na 
zupackie metody i na zupacki system 
postępowania. Waszym obowiązkiem 
było wstać z łóżka i zawiadomić do
wódcę kompanii, albo mnie.

Rozmawiałem jeszcze potem z wie
lu junakami. O rozmowąch tych mo
że jeszcze opowiem. Były to miłe roz
mowy o szarej godzinie, a po każdej 
z nich człowiekowi się radośniej ro
biło, że właśnie takife młode pokole
nie rośnie.

W jednym % listów do redakcji 
czytelnik nasz postawił pytanie, 
dlaczego reakcyjnym partiom fran 
cuskirn zależało tak bardzo na prze 
forsowaniu ordynacji wyborczej, 
która zapeumiała im przy mniej
szej liczbie głosów większą ilość 
mandatów. Wspomniany czytelnik 
sprecyzował swoją myśl w 
pujący sposób: dlaczegóż reakcyj
nym partiom francuskim tak bar
dzo zależy na tym, żeby komuni
ści mieli w parlamencie o kilku
dziesięciu posłów mniej? Przecież 
nie zmieni to faktu decydującego— 
t. j. ilości głosów. Najważniejsze 
są przecież w tej sytuacji nie man
daty, ale głosy. Dlaczego wreszcie 
autorzy nowej, oszukańczej ordy
nacji wyborczej wcale się nie kry
ją z tym, że ich celem było ma
ksymalne zmniejszenie liczby po
słów komunistycznych. Tym sa
mym przecież demaskują się przed 
wyborcami jako oszuści.
Żeby odpowiedzieć na to pytanie, 

trzeba przede wszystkim przyznać 
wspomnianemu czytelnikowi, że czę
ściowo ma rację. Reakcyjnym par
tiom francuskim i stojącym za nimi 
Amerykanom rzeczywiście więcej za
leżało na zmniejszeniu liczby głosów, 
które komuniści mieli otrzymać, niż 
na mandatach, jasne mandaty to 
rzecz wcale nie błaha, kiedy chodzi 
o formowanie rządu. Głównym jed
nak celem oszukańczej ordynacji wy
borczej we Francji, jak zresztą od
powiadającej jej ordynacji wybor
czej do samorządów włoskich, było 
zmniejszenie liczby głosów oddanych 
na komunistów francuskich lub le
wicę wioską.

R.eakc.ia francuska dlatego nić kry
ła oszukańczego charakteru ordyna
cji wyborczej, ponieważ łudziła się, 
że część wyborców' komunistycznych, 
obawiając się, że ich głosy pójdą na 
marne, przerzucą się w wielu okrę
gach na listy prawicowych socjali
stów, MRP (chadecji), lub radyka
łów'. Pamiętać trzeba, że zarówmo 
we Włoszech, jak i we Francji pra
wicowi socjaliści w trakcie wyborów 
szermowali demagogicznymi hasłami 
społecznymi. „Socjaliści" we Francji 
nie przyznawali się oficjalnie do kon
taktu z de Gaullem, przeciwnie wma 
wdali wyborcom, że głosując na nich, 
glosują przeciw de Gaulleowl. We 
Włoszech „socjaliści" Saragat 1 Bo
rni ta również wmawiali wyborcom, 
że walczą o interesy „najbiedniej
szych warstw narodu".

A mimo to komunistyczna partia 
Francji weszła z wyborów jako naj
silniejsza partia polityczna. Nic nie 
zdoła przekreślić wymowy ponad 5 
milionów głosów, oddanych na par
tię, która pieprzerwanie stoi pod ob
strzałem najbezwzględniejszych ata
ków i oszczerstw', połączonych z ad
ministracyjnymi i policyjnymi prze
śladowaniami,

Reakcja francuska rozpoczęła kam
panię wyborczą na długo przed wy
borami. Szum propagandowy, podnie
siony wokół oszczerczych procesów' o 
charakterze antyradzieckim, miał 
ostrze wyraźnie skierowane przeciw 
partii komunistycznej, partii walczą

cej o przyjaźń ze Zw. Radzieckim, o 
solidarność 1 współpracę z radziec
kim narodem. Jak się okazało obec
nie ani sprawy osławionych Kraw- 
czenki i Rousset, ani kampania pra
sowa w niczym nie zachwiały wiary 
ponad 5 milionów Francuzów w 
słuszność programu partii komuni
stycznej.

We Włoszech, po latach natężonej 
kampanii, prowadzonej nie tylko 
przeciw komunistom, ale przeciw le
wicowym socjalistom — za to, że 
współpracują z komunistami — cał
kowicie rozbici wyszli... prawicowi 
socjaliści. O sromotnej klęsce chrze
ścijańskiej demokracji niejednokrot
nie już pisaliśmy.

Cóż więc wykazują wyniki wybo
rów we Włoszech i we Francji? Wy
kazują one nie tylko to, że wiele 
milionów mieszkańców dwóch czo
łowych krajów paktu atlantyckiego 
na kontynencie europejskim zdecy
dowanie wypowiada się przeciw so
juszowi z imperializmem amerykań
skim, przeciw polityce wojny ze Zw. 
Radzieckim i krajami demokracji lu
dowej. Wybory te wykazały również 
bezsilność propagandy antyradziec
kiej i antykomunistycznej.

Nie tylko jednak to. Trzeba w'ziąć 
pod uwagę, że wśród głosujących na 
partie tzw'. trzeciej siły wdelu było 
takich, którzy z różnych względów 
bądź to religijnych (nacisk Watyka
nu), bądź nawet sentymentalnych 
skłonni byli oddać sw'e głosy na 
chrześcijańską demokrację lub repu
blikanów' we Włoszech, na prawico
wych socjalistów lub radykałów we 
Francji.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
■wśród tych wyborców znaczna a na
wet przeważająca część przeciwma 
jest remilitaryzącji Niemiec, a już 
na pewno nie chce trzeciej wojny 
światowej. Miliony głosów oddanych 
na (komunistów francuskich lub le
wice włoską, obejmującą również so
cjalistów pod przewodnictwem Nen-

JERZY P Y TLAKOWSKI

Piotr Panienko -  piewca nowego życia
TPjj N IA  16 czerwca br. zmarł jeden 

z najznakomitszych współczes
nych pisarzy, parokrotny laureat Na
gród Stalinowskich — Piotr Pawlen- 
ko. Śmierć jego okryła żałobą nie 
tylko świat literacki i najszerszy cgół 
czytelników radzieckich i krajów de
mokracji ludowej, lecz także tych 
wszystkich ludzi na całym świecie, 
którym droga jest i bliska sprawą 
postępu i zwycięstwa sprawiedliwości 
społecznej oraz pokoju.

Fawlenko urodzony w roku 1899 jako 
syn kolejarza, podczas wojny domowej 
zostaje przyjęty do partii bolszewików. 
Wstępuje ochotniczo cło Armii Czerwonej 
i walczy przeciw kontrrewolucji. Po zwy
cięstwie kończy partyjną szkołę i w dal
szym ciągu pracuje po linii politycznej 
w armii. Mą możność poznania życia jed
nostek morskich oraz rzecznych ną Wscho 
dsie i w centralnej części Kraju Rad. 
Swoje obserwacje z tego okresu potrafi 
później Fawlenko ująć w piękny kształt 
artystyczny i przekazać w formie opo
wiadań i powieści.

Po demobilizacji jako pracownik par
tyjny jeszcze głębiej wnika w problema
tykę życia radzieckiego.

Pawlenko debiutuje w roku 1923 
opowiadaniami, które cieszą się wiel
ką poczytnością i zdobywają pochleb
ną opinię radzieckiej krytyki.

Wydaną w r. 1937 powieścią pt. „Na 
wschodzie" Fawlenko staje w pierw
szym rzędzie pisarzy radzieckich. Do- 
ikcnala znajomość praw rodzącego

się nowego życia, zdolność zgłębienia 
najważniejszych aktualnych zagad
nień przy jednoczesnej znajomości 
szczegółów, opisanych barwnie i ży
wo, czynią z powieści lekturę jedno
cześnie łatwą i głęboką. Cały wiel
ki talent Pawlenki ujawnił się w tej 
książce, której akcja rozgrywa się na 
wschodnich obszarach Związku Ra
dzieckiego w okresie pierwszej pię
ciolatki.

Pawlenko. wierny uczeń Gorkiego, 
znakomicie potrafił przedstawić ludzi 
radzieckich w pierwszym pionierskim 
okresie budownictwa socjalistyczne 
go. Pawlenko okazał jak „rzeczy nie
możliwe zaczęły już od dawna stawać 
się możliwe", jak bohaterstwo, praca, 
umiłowanie sprawiedliwości i brater
stwo zaczęły rządzić życiem ludzi ra
dzieckich.

W czasie wielkiej wojny przeciw 
hitleryzmowi Pawlenko podobnie jak 
inni pisarze radzieccy, pełnił odpowie 
dzialną służbę wojennego, korespon
denta dzienników „Prawda" i ..Kras- 
nają Zwiezda". Pisarskim owocem 
tego okresu były krótkie, dramatycz
ne opowiadania.

Po wojnie, w roku 1347, powstaje 
głośna powieść Pawlenki pt, „Szczę
ście". Z tego jednego z naj wybitniej - 
sżych dzieł literatury radzieckiej (znal

nego również w przeróbce teatralnej 
— granej u nas niedawno na deskach 
Teatru Narodowego) przypomnimy 
piękną scenę doskonale charakteryzu
jącą postawę ideowo-artystyczną pi
sarza, scenę, gdy w Jałcie, podczas 
konferencji przedstawicieli 3 mo
carstw', Józef Stalin spotyka się z bo
haterem powieści, spensjonowanym 
pułkownikiem Woropajewem. Wódz 
narodu radzieckiego i światowego pro 
letariatu rozmawia z żołnierzem koń
czącej się wojny serdecznie i ciepło. 
Wypytuje go o ludzi, z którymi pra
cuj e.

Woropajew izersko opowiada o
zwykłych ludziach radzieckich, o koł
choźnikach. odbudowując,ych z całą 
energią rolnictwo na zniszczonym 
Krymie, o małżeństwie Podniebie- 
skow itd,

„Jeżeli takim jak ci Podniebiesko- 
W!->w>e_damy s ię — szybko pójdziemy 
naprzód" — stwierdza Józef Stalin.

Pisarz sceną rozmowy głowy rządu 
zę zwyczajnym pracownikiem partyj 
nym odsłonił plastycznie w skrÓGie 
perspektywy Kraju Rad. który wciąż 
staje się potężniejszy dzięki twórczej 
pracy i inicjatywie ludzi radzie
ckich.

Postać Józefa Stalina ukazał autor 
„Szczęścia" prawdziwie, wiernie i ser
decznie w scenariuszach filmowych 
„Przysięga" i „Upadek Berlina", a 
zwłaszcza w książce 1 filmie opartym 
na niej pt. „Stalin i naród, Stalm i 
ludzkość"'.

„Szczęście", dwa wyżej wspomnia
ne scenariusze 1 scenariusz do głośne-,

go filmu „Aleksander Newski" zosta- 
. ły nagrodzone najwyższą Premią Sta
linowską I Klasy.

Praca polityczna i społeczna, którą 
Pawlenko kontynuuje nieprzerwanie, 
nie hamuje pracy pisarskiej. W r. 
1949 Pawlenko po powrocie ze Sta
nów Zjednoczonych Ameryki Północ
nej publikuje książkę pt. „Wrażenia 
z Ameryki", w której obnaża zbrod
nicze knowania imperialistycznych 
podżegaczy wojennych z Wall Street.

Napisana parę lat temu powieść dla 
dzieci, nagrodzona pierwszą nagrodą 
Wydawnictwa Literatury Dziecięcej 
p.t. „Słońce nad stepem" jest również 
jedną z czołowych pozycji literatury 
radzieckiej.

Gorki pisał, że dawniej „poeci ni
gdy jeszcze nie wzywali człowieka do 
walki z przyrodą, do walki o władzę 
nad nią"...

We fragmencie drukowanym w mię 
sięczniku „Literatura Radziecka" Fa
wlenko mówi o wyzyskaniu wód 
Dniepru dla nawodnienia Ukrainy 
Południowej i Krymu, co będzie do
konane w ramach Stalinowskiego Pla 
nu Przeobrażenia Przyrody. Ten Plan, 
mówi Fawlenko, „nie tylko nawodni 
i zrosi naszą ziemię; wzbogaci rów
nież naszą świadomość, rozszerzy i 
pogłębi zakres naszych zaintereso
wań, poważnie, namacalnie przybliży 
nas do komunizmu".

Fawlenko pozostanie ną zawszę 
tym pisarzem, który dojrzał i ukazał 
ludzkości szczęście w nowych, naj
bardziej współczesnych i twórczych 
.Jego wynysrach.

niego, wstrząsnęły fasadą reakcyj* 
nych sił społecznych, pieczołowici® 
montowaną przez kierownictwo blo
ku atlantyckiego. Można powiedzieć 
bez przesady, że obóz wojny antyra
dzieckiej we Francji i we Włoszech 
mniej niż kiedykolwiek w poprzed
nich latach może liczyć na rzesz® 
swoich rzekomych zwolenników.

Chadecja włoska zdążyła się już’ 
przekonać podczas wielkich strajków 
rolnych, jak mało może liczyć na 
pobożnych chłopów rolnych i mało
rolnych w południowej części kraju.

Jednym z najważniejszych celów 
propagandy amerykańskiej i satelic
kiej jest budzenie w masach zachod
niej Europy uczuć nienawiści do Zw. 
Radzieckiego i do krajów demokracji 
ludowej. Nie ulega teraz wątpliwo
ści, że cel ten nie został osiągnięty, 
a wyniki wyborów wskazują, że ni
gdy nie będzie osiągnięty.

Niemałą rolę odgrywają tutaj fak
ty w rodzaju zachowania się impe
rialistów brytyjskich w rdsunku do 
Iranu, cyniczne wypowiedzi różnych 
polityków amerykańskićh, którzy' nie 
kryją się z tym, że w razie „potrze
by" równie gorliwie i zawzięcie bę
dą bombardowali Paryż, Rzym, jak 
obecnie miasta koreańskie.

Nieprzypadkowo de Gasperi, ni« 
mówiąc już o Saragacie lub Romi- 
cie. deklamuje o konieczności utrzy
mania pokoju. Nieprzypadkowo w 
łonie samej chrześcijańskiej demo
kracji coraz aktywniejszą działalność 
zaczynają przejawiać żywioły nieza
dowolone z paktu atlantyckiego.

Sprawa pokoju staje się coraz bar
dziej punktem centralnym polityki 
wewnętrznej krajów zachodniej Eu
ropy. Miliony Francuzów i Włochów, 
którzy głosowali na listy pokoju i 
niezawisłości narodowej, nie są sa
motni. Wokół nich coraz bardziej bę
dą się skupiali — i już się s/kupia3 
ją — miliony ludzi, pragnących po
koju, choć jeszcze nieświadomych, 
jak o ten pokój walczyć należy.

Edmund Bora.

Miesiąc w 22 dni

Fot. Wł. Piotrowski i
Wstępem do wielkich prac budcwlanysh na poszczególnych odcin= 

kach MDM jest rozbiórka ruin i oczyszczenie terenu. Tereny pod budo
wę bloku l C, który stanie przy głównym placu MDM, oczyszcza zespół 
Adama Szewczaka. Grupa ta pracując przy rozbiórce ruin przy ul. Pick* 
nej 38, wykonuje ok. 640 proc. normy. Na cześć Świętą Odrodzenia gru
pa postanowiła miesięczny plan robót icykonać do 22 lipce.

Zdjęcie przedstawia zespół Szewczaka przy pracy.

FACHOWCY POSZUKIWANI
INSPEKTORÓW, KSIĘGOWYCH. KIER. SEKRETARIA
TU, PLANISTÓW, MASZYNISTKI, PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH i FIZYCZNYCH przyjmie na dobiyeh 
warunkach P.P.K. „RUCH" Olsztyn ul. Partyzantów 48 
Wydz. Personalny. K 654-1

2 KSIĘGOWYCH, 1 REFERENTA WSPÓŁZAWODNI
CTWA i E.H.P., MURARZY wraz z POMOCĄ przyj
mie natychmiast MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO RE
MONTOWO-BUDOWLANE w Częstochowie. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Personalny, Piotrkowska 23. Place 
wg Umowy Zbiorowej w Budownictwie. 2344 1

MONTERÓW C O I WOD -KAN.. ELACHARZY «PA- 
WACZY, SZTAJFTARZY, KOPACZY. POMOC FACHO 
WĄ PRZYJMIE WARSZAWSKIE ZJEDNOCZENIE IN 
STALACJI PRZEMYSŁOWYCH NR I Warszawa. Do- 
bra 8 na roboty w Lublinie Zbiorowe mieszkania na 
miejscu pracy Zwerbowani otrzymują zwrot kosztów 
biletów kolejowych. Wyżywienie na miejscu K 631-0

WYKWALIFIKOWANYCH PRACOWNIKÓW HANDTO 
WYCH na STANOWISKA KIEROWNIKÓW PZTA1 ÓW 
KIEROWNIKÓW S F K d l i STARSZYCH REFKRrNTÓW 
poszukuje ..WOJEWÓDZKI ODDZTAL ? r ó L wOTY 
DRĄCY" BIAŁYSTOK. RYNEK KOŚCIUSZKI U. Wszel
kich informacji dotyczących płacy I pracy udziela co
dziennie Sekcja Personalna. k  485-0

3-eh ŚLUSARZY (NAEZEDZTOWTFCl TOKARZ i 1 na 
remonty maszyn U 1 SPAWACZ NA SPAWARKI s t v . 
KO WE: 1 CIĄG ACZ DRUTU: 1 MASZYNISTKA BTE 
GLE PISZĄCĄ NA MASZYNIE: 5 F.OEOTNTKÓW Zgla- 
szać się do F-ki ^OGNIWO", Częstochowa, ul.J Nr. ft, , K 255-0

N A U K A

Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy 
księgowości, Łódź, skrytka 
163. K 123-0

Korepetycji języka łaciń
skiego ućtrela rutynowa
ny pedagog. Częstochowa, 
Jadwigi 85 m. 87. 2328-1

ROŻNE
Została otwarta Pracownia 
Futer „Alaska" w Często
chowie, przy Alei 5ó. Przed, 
sezonem 20 procent zniżki. 
k " .................... S345-fl[

Odbudoioana centralna kotłownia kombinatu w Kędzierzynie. Foto CAF.

Nie osiągnęli i nie osiągną celu
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(il) W okresie przygotowań do zbli
żającej się kampanii żniwno-omłoto 
wej wiele uwagi w zespołach PGR, 
spółdzielniach produkcyjnych oraz w 
gospodarstwach chłopskich należy 
poświęcić sprawie ochrony przeciw
pożarowej.

Jak wykazuje statystyka, najczęst
szymi sprawcą^ pożarów są dzieci, 
palacze tytoniu, nieostrożni traktorzy 
ści oraz osoby zatrudnione przy obsłu 
dze silników spalinowych i lok.cmobil.

W związku z tym należy jak najsu
rowiej przestrzegać zakazu palenia 
tytoniu w obrębie zabudowań gospo
darczych, w czasie pracy, podczas 
młocki, zwózki i stertowania zżętego 
zboża. Szczególnie odpowiedzialne za
dania w akcji przeciwpożarowej ciążą 
na traktorzystach i obsłudze silników. 
Pod żadnym pozorem nie wolno wsta 
wiać do stodoły, lub szopy traktorów 
i innych maszyn o napędzie benzy
nowym lub ropnym dopóki silnik jest 
w ruchu. Zaopatrzenie w iskrochrony 
traktorów i lokomobil odpowiednie u- 
st&wienie ich w czasie młocki, dosta
teczne wyposażenie w sprzęt przeciw
pożarowy gospodarstw PGR i spół
dzielni produkcyjnych, oborywanie 
stert i stogów', zabezpieczenie łatwo
palnych materiałów pędnych, utrzy
manie porządku w obrębie zabudo
wań, zabezpieczenie urządzeń elektry 
cznych—wszystkie te na pozór błahe 
i drobne sprawcy mają ogromne zna
czenie i w żadnym wypadku nie mogą 
być przez żadnego z pracowników 
PGR, spółdzielni produkcyjnych oraz 
właścicieli gospodarstw chłopskich — 
ignorowane.

W walce o nowe oblicze wsi
Kilkunastoosobowa delegacja profesorom WSRBierze udział w Kongresie Nauki Polskiej

(an) W pierwszym Kongresie Na uki Polskiej, odbywającym się właś
nie av Warszawie, bierze m. Ln. udział grono profesorów Wyższej Szkoły 
Rolniczej w Olsztynie.

Przed odjazdem uczestników Kon
gresu przeprowadziliśmy rozmowę z 
niektórymi członkami delegacji.

I tak Rektor WSR ob. Marian Go
towiec oświadczył, iż zarówno on jak 
i prorektorzy ob. Gałaj, Kącikowski 
oraz prof katedry żywienia zwierząt 
dr Bubiski, dr Witold Niewiadomski, 
prof. ŁLjalmar Uggia. dziekan Wy
działu Mleczarskiego Alojzy Świą
tek, adiunkt Henryk Jęsiak i adiuniit 
Marian Świetlik wezmą udział w pra. 
oach Kongresu zarówno w odpowied
nich sekcjach, jak i podsekcjach. 
Dziekan Świątek nadmienił, iż udaje 
się na Kongres z nadzieją i chęcią 
wyn-esienia si-amtąd jak najwięk
szych korzyści. Szczególnie jeżeli cho
dzi o zagadnienie programowe i dy
daktyczne.

Spodziewa się bowiem, iż Kongres 
wytyczy i usystematyzuje kierunek 
badań tak, aby nasz nowy zakład 
był należycie ustawiony w najbliż
szym czasie swej pracy.

Prorektor Dyzma Gałaj, który pro
wadzi katedrę polityki agrarnej o- 
świadęzył: „Na pierwszym Kongresie 
Nauki Polskiej uczestniczyć będę 
wraz z inż. Marianem Świetlikiem

Ze Śląska do woj. olsztyńskiego
na kolonie letnie po zdrowie

28 ub.m. w godzinach rannych przy 
bywały na Dworzec Główny pociągi 
pełne dzieci udających się na kolo
nie letnie ze Śląska do woj. olsztyń
skiego i białostockiego. Dzieci witane 
były przez przedstawiciel] ZMP, 
Wydz. Oświaty \ Polskie Radio., które 
marszami i pieśniami młodzieżowy
mi umilało krótki pobyt na dworcu. 
Przedstawicielki Ligi Kobiet zdobyły 
©obie uznanie za przygotowaną gorą
cą czarną kawę

Dzieci z radością podkreślały, że 
tylko dzięki troskliwej opiece Pań
stwa Ludowego mogły udać się na 
wczasy do Ziemi Mazurskiej, gdzie 

spędzą czas przy pracy żniwnej ] nad 
pięknymi jeziorami. M.in. Henryka 
Bober z Dzierżoniowa uczennica kia 
sy 6-tej szkoły podst. oświadczyła, 
dż jest niezmiernie zadowolona z te
go, że przyjechała na kolonie do woj.

T y lk o  133 o s o b y

o tr z v m u ją p omoc Państwa
(an) Jedyną pozycją budżetu FMRN 

w Olsztynie, która ulega stałemu 
zpinejszaniu się, jest pozycja na Opie 
kę Społeczną. O ile jeszcze. w roku 
ub. miasto nasze na zapomogi wyda
wało ok. 1 mil. zł, w nowej walucie, 
to’ w rb. sumy na tego rodzaju akcję 
są 4-krotnie mniejsze A dzieje się to 
dlatego, że z pomocy społecznej ko
rzystali dawniej ludzie, którzy obec
nie z powodzeniem pracują, nie bę
dąc ciężarem dla społeczeństwa. Bo 
z 330 podopiecznych w roku ub. 150 
osób zatrudniono, 32 starców umiesz
czono w domach opieki, a 50 osób 
skierowano do prac lżejszych.
. V/ ten sposób władze miejskie opie 

kują się "obecnie zaledwie 133 osoba
mi, które istotnie wymagają pomocy, 
ponieważ nie są zdolne do żadnej 
pracy.

osztyńskiego bo pragnęła poznać tę 
prastarą ziemię Polski, którą znała 
tylko z lekcji geografii i historii. Po 
powrocie do Dzierżaniowa opowie 
wszystkim dzieciom, które nie wyje
chały na kolonie, jak piękna jest Zie 
mia Mazurska.

Kor. Andrzej Łada

w pracach podsekcji ekonomiki rol
nej. Jadąc na Kongres spodziewa
my się, że prace tejże sekcji do resz
ty odsłonią proobszarniczo-kułacki 
charakter burżuazyjnej dawnej eko
nomiki rolnictwa, jej apologetyczny 
stosunek do sanacyjnej polityki agrar 
nej, skazującej podstawowe masy 
chłopskie na nędzę i wyzysk.

Spodziewamy się również, że kon
gresowa praca naszej podsekcji uka
że znaczny dorobek polskiej nauki, 
czerpiącej swoje natchnienie z ge
nialnych prac teoretycznycr w kwe

stii rolnej klasyków marksizmu-ienr 
nizmu. Jesteśmy przekonani, że refe
raty i dyskusje w podsekcji ekono
miki rolnictwa będą poważną dźwig
nią dla naszego Państwa Ludowego 
w walce o nowe socjalistyczne obli
cze wsi.

Podczas spotkania z pracownika
mi naukowymi ekonomiki rolnic
twa poddamy krytyce nasz dotych
czasowy dorobek naukowo-badaw
czy, a przede wszystkim samokry- 
tycznie ocenimy naszą pracę peda
gogiczną na Wydz. rolnictwa wyż
szych szkół. Będzie to nasz wkład 
w w'alkę narodu polskiego o wyko
nanie Planu 6-letniego i utrwale
nie Pokoju".

Powiatowy Zjazd

aktywu SFOS w Pi szu
8 bm. odbędzie się w Piszu I Po

wiatowy Zjazd terenowych komite
tów i kół Odbudoxvy Warszawy. Wia
domość o zjeździe wzbudziła wśród 
społeczeństwa powiatu zrozumiałe 
zainteresowanie, gdyż wzorem roku 
ubiegłego Pisz przystępuje do ogólno
polskiego współzawodnictwa akcji 
SFGS.

I dziemy aby uczyć się dalej

Jak już pokrótce donosiliśmy, we wszystkich szkołach woj. olsztyń
skiego odbyły się uroczyste zakończenia ub. roku szkolnego. Młodzież 
dumna z dobrze spełnionego obowiązku świętowała ten dzień niezwykle
uroczyście. »

A oto relacje naszych koresponden
tów z Prabut, Iławy i Mrągowa.
, Prabuty. W szkole podstawowej w 
przededniu zakończenia roku szkol
nego odbył się podwieczorek poże
gnalny dla młodzieży kl. VII z udzia
łem zaproszonych gości i rodziców. 
Żegnając opuszczającą mury szkol
ne młodzież, kierownik ob. Sopoćko 
podkreślił olbrzymie znaczen'e szkol
nictwa w dzisiejszej dobie i zobrazo
wał osiągnięcia Polski Ludowej na 
tym odcinku. Po podwieczorku mło
dzież bawiła się wesoło przy dźwię-

w  celu zapoznania społeczeństwa 
przede wszystkim wiejskiego z praca 
i zadaniami poczty, Dyrekcja Poczt i' 
Telekom, zorganizowała samochód- 
wystawę popularyzującą usługi pocz
towe. Samochód _ wystawa odwiedza 
spółdzielnie produkcyjne, majątki 
PGR, gromady, dociera więc tam, 
gdzie przed wojną zagadnienie poczty 
było całkowicie zaniedbane. Wiele 
osób. w życiu nie widziało. telefonu 
i nie miało pojęcia, co to jest tele
gram. Dzisiaj dążeniem Rządu Ludo
wego jest jak najszersze spopularyzo
wanie usług pocztowych n3 terenie 
wiejskim, bowiem niewiele czasu 
dzieli nas od chwili, kiedy w każdej 
wsi polskiej będzie telefon.

Samochód wystawa posiada we
wnątrz 2 działy, a mianowicie poczto
wy i telekomunikacyjny. Dział pocz
towy przedstawia poszczególne fazy 
wędrówki listu od mementu nadania 
aż do jego doręczenia. Ciekawie przed 
stawia się dział telekomunikacyjny. 
Składa się z fragmentów obrazują
cych przebieg telegramu od chwili je- 
qo nadania, aż do chwili doręczenia. 
Ponadto w dziale tym przedstawione 
są czynności związane z uzyskaniem 
połączenia telefonicznego.

Aby ludność wiejska mogła się 
praktycznie zapoznać ze sposobem 
posługiwania się telefonem, zostały 
w samochodzie zbudowane dwie ka
biny telefoniczne. Równocześnie z sa
mochodem jeździ ekipa Filmu Pol-

Z  E S T R A D Y

skiego. We wszystkich miejscowo
ściach, gdzie zatrzyma się. samochód, 
wyświetla film długometrażowy oraz 
dwa krótkometrazowe produkcji pol
skiej o tematyce pocztowej pt. „List" 

i „Telefon ni i ędzym: a stewy ‘1.
Ker. z DOPiT — J. K.

Zjazd aktywu
spółdzielczości produkcyjnej

We wtorek 3 lipca rb. odbędzie się 
w Olsztynie jednodniowy zjazd wo
jewódzki przewodniczących spółdziel 
ni produkcyjnych, dyrektorów, kie
rowników wydziałów politycznych i 
agronomów POM oraz kierowników 
Wydz. Rolnictwa i Leśnictwa prez. 
PRN z terenu całego województwa.

Zjazd poświęcony będzie zagadnie
niom gospodarczo - organizacyjnym 
spółdzielczości produkcyjnej.

kach radia. Następnego dnia w tejże 
szkole urządzono piękną akademię.

W prabuckim liceum ze sprawo
zdania wygłoszonego przez ob. dy
rektorkę wynika poważny udział mło 
dzieży w pracach społecznych, przy 
organizowaniu akademii w mieście, 
wykopkach, rozścielaniu lnu itp. Pie
niądze uzyskane z tych prac były 
przeznaczone na wycieczkę dla nie
zamożnej młodzieży. W imieniu mło
dzieży przemówił uczeń kl. X K. 
Skurzyński podkreślając wkład ZMP 
w walkę o wyniki nauczania.

Prymus kl. X I D. Bielawski ©trzy 
mai dyplom oraz nagrodę od Wydz. 
Oświaty Prez. WRN. Za wyniki w 
nauce i pracach społecznych zesta
li nagrodzeni I. Ciecko, W. Mircha, 
G. Mrozińska, L. Kowalec, F. Mrów 
ka, i wielu innych.
Równie uroczyście odbyło się za

kończenie roku szk. w Szkole Zawo
dowej gdzie dyplomy za postępy w 
nauce i pracach społ. otrzymali m. 
in. M. Wasilewski, J. Czajkowski, J. 
Słowińska i in.

Kor. z Prabut B. Szafrański.
Mrągowo. Na ogólną ilość 3S2 skla

syfikowanych w XI-latce uczni otrzy 
mało promocje 317. co stanowi 81 
proc. W całej szkole jedynie 6 proc. 
uczni pozostało na drugi rok. Reszta 
zda poprawia po wakacjach. Najlep
sze wyniki osiągnęła kl. X gdzie na 
18 uczni 15 otrzymało prcmocie, a 3 
ma poprawki. Natomiast w kl. 'V pozo 
stało aż 10, a 9 ma poprawki. Nic dziw 
nego, bo przecież w klasie tej brak 
jest właściwej dyscypliny. Niektó
rzy uczniowie w ogóle nie przycho-

na temat ubezpieczeń gospodarczych

Publiczny popis uczniów Państwowej 
Szkoły Muzycznej w Olsztynie wykazał 
dalsze postępy w dziedzinie coraz nie 
tylko lepszego opanowywania przez mło 
dzież programu szkolnego, lecz też i stop 
niowe wyklarowywame się zdolności mu 
zycznych.

Jest to dowodem, że nasza uczelnia 
muzyczna zdaje sobie całkowicie spra
wę ze swych zadań, które stawia przed 
nią Plan 6-letn-i w dziedzinie szerzenia 
kultury muzycznej i kształcenia no
wych kadr.

Popis rozpoczęła Gertruda Pompecka 
(fortepian), Polka miejscowego pocho
dzenia, zdradzająca wybitne zdolnościpia 
nistyczne. W jej wykonaniu słyszeliśmy 
dwa utwory Gliera. Zwraca również u- 
wagę uczeń Z. Rozkwitalski dużą mu
zykalnością i zaawansowaniem technicz
nym (ładnie wykonany „Pierwiosnek" 
Czajkowskiego).

Pianista Cz, Subocz wykonał napisaną 
przez siebie na własny temat wariację 
fortepianową kończącą się pięknie po
myślanym polonezem. Cz. Cybowski
skomponował toccatę którą odegrała

Teatr im. St. Jaracza — „OPerżystka", 
godz. 20.

KINA
Awangarda — „Nowy dom" prod. radź. 

godz. 11 „D-ziewczęta z baletu", prod. 
radź., godz. 14,30, 17 i 19,30.

Odrod7pnie — „Rozśpiewana dolina", 
pred. bułgarskiej, godz. .15, 17,30 i 20.

Polonia — „Cztery serca", prod. radź , 
godz 14,30, 17 i 19.30.

APTEKI
Apteka dyżurna — Społeczna nr 1, Sta

lina- 34.
Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par

tyzantów 82, tel. 11-11, 12-44,

Druk. F.SW „PRASA- Marszałkowska 3/5
2-B-33257 ,

M. Zubelewiczówna, zapowiadający się 
poważnie talent pianistyczny, która wy 
konała również część pierwszą sonaty 
patetycznej Beethovena.
. Na specjalne podkreślenie zasługuje 

uczeń klasy instrumentów dętych Jan 
Pietruczek (trąbka) przodownik nauki, 
który w przeciągu roku przerobił dwu
letni kurs i przeszedł do szkoły średniej 
jako wybitny talent. Grał Czajkow
skiego „Piosenkę neapolitańską“ i Schaf 
fera „Trąbka pocztowa w lesie“.

Uznanie zdobyła sobie młoda skrzy
paczka J. Jaworska, (najmłodszy czło 
nek naszej orkiestry symfonicznej) ja
ko absolwentka szkoły niższej działu 
młodzieżowego przeszła ona do szkoły 
średniej.

W klasach śpiewu wyróżnili się znani 
już Olsztynowi Janusz Żełobowski — 
odśpiewał na popisie „Arię Stefana*' ze 
„Strasznego Dworu" Moniuszki i W. To 
kanówna wykonała „Prząśniezkę" Mo
niuszki. Na uwagę zasługuje również 
B. Niemanówna (sopran kolorat) i M. 
Karpowiczówna (sopran dram.) dobrze 
się zapowiadające siły.

Popis zgromadził liczne grono słucha
czy i zainteresowanych sprawami kul
tury muzycznej na terenie Warmii i Ma 
zur.

Dziś o godzinie 18

„Gwardia" gra z CWKS
Dziś na Stadionie Leśnym roze

grany będzie ciekawy mecz piłkarski 
pomiędzy mistrzem olsztyńskiej kla
sy Wojewódzkiej Gwardią Olsztyn, 
a m otrzem m. st. Wsirszs wy Central
nym Wojskowym Klubem Sportowym. 
W zespole CWKS zobaczymy szereg 
znanych z ligowych boisk graczy Ja
neczka, Wilczewskiego Kokota, łysz
czaka. Olszewskiego i innych. Gwar
dia wystąpi w swym najsilniejszym 
składzie.

Początek meczu, c godz, IŁ--

Oddział Wojewódzki Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
oraz Redakcja ,,Życia Olsztyńskiego"
organizują wielki konkurs- ankietę, 
celem której jest spopularyzowanie 
ubezpieczeń gospodarczych.

W ciągu 7 dni zadamy Czytelnikom 
16 pytań. W zasadzie należy' odpo
wiedzieć na -wszystkie pytania. Jed
nak w konkursie wezmą również u- 
dział ci, którzy dadzą trafne odpo
wiedzi na co najmniej 10 pytań z tym,- 
że odpowiedź na szesnaste pytanie o- 
bowiązuje wszystkich.

W czasie trwania konkursu będzie
my publikowali na łamach „Życia" 
krótkie informacje na temat ubez
pieczeń gospodarczych, które niewąt
pliwie ułatwią uczestnikom konkur
su zredagowanie odpowiedzi.

PZUW przeznacza szereg cennych 
nagród dla zwycięzców konkursu w 
postaci aparatów fotograficznych, wie 
cznych piór, książek itp.

Czytelnik winien do odpowiedzi za 
łączyć 7 wypełnionych dokładnie 
kuponów i przesyłając je do Redak
cji na kopercie zaznaczyć „konkurs- 
ankieta". Termin nadsyłania odpo
wiedzi do dnia 15 lipca rb. Zamiej
scowych obowiązuje data stempla po 
cztowego.

Pierwsze pytania i kupon zamieści
my jutro.

dzą na lekcje, a rodzice nie reagują 
na te wypadki.

Ale mimo tych braków młodzież 
szkolna może się chlubić takimi przo 
downikami nauki i pracy społecznej, 
jak Erich Zender z kl. XI, który 
otrzymał z Wydz. Oświaty PWRN 
dyplom, Jankiewicz z tejże klasy, 
Siwaka i Chudy z kl. X, Banach i 
Stępień z kl. IX, Jucewiczówna z 
kl. VIII, Dieter Jeromin z ld. VII i 
Sidorowiczówna z kl. VII.

W walce o coraz lepsze wyniki w 
nauce brała udział organizacja ZMP 
i ZHP, tworząc brygady Lekkiej Ka
walerii, pomagając w pracy kółkom 
naukowym i samokształceniowym. 
Lista przodowników nauki nie różni 
się niczym od listy przodowników 
pracy społecznej. Dajemy tym sa
mym dowód, że praca społeczna nie 
przeszkadza w nauce.

Posłuchajmy co na ten temat mó
wi koleżanka Kasprzak z kl. VIII:

— W zeszłym roku uczyłam się 
źle i nie pracowałam społecznie. 
W tym roku uczę się lepiej i pra
cuję społecznie. Bo jak tu mówić 
młodzieży na zebraniach, żeby się 
lepiej uczyła. Trzeba się wdedy sa
memu dobrze uczyć.
Kor. z Mrągowa — Ginter Jeromin.

Susz. Na zakończenie, drukujemy 
wypowiedź uczennicy kl. V II szk. 
podstawowej dla pracujących w Su
szu K. Ługowskiej, która w ten spo
sób przemawiała na zakończeniu ro
ku szkolnego.

— Idziemy uczyć się dalej aże
by w przyszłości być dobrymi oby
watelami Polski Ludowej i przo
downikami pracy. Powinniśmy z 
całego serca podziękować nauczy
cielstwu, a przede wszystkim Rzą
dowi Polski Ludowej za zorgani
zowanie tych wszystkich szkół, w 
których młodzież ma możność uczę 
nia się, by potem pracować dla 
podniesienia dobrobytu i siły na
szej Ludowej Ojczyzny.

Krystyna. Ługowska — Susz.

Kętrzyn, Różanka i Skandawa. Ogó
łem ż-ł gromady wypełniły już swój 
obowiązek, przy czym bts lumiKow 
wpłaciło już pierwszą ratę w wyso
kości 5.480 zi.
YV Piszu wsrod pracowników' PZGS

subskrypcja wytoOwia 12 tys. zł. Z pow. 
suskiego upnuszą o ca umownym za- 
Konczemu • akcji subskrypcyjnej, je 
dynie 2 gromaay dokonują ostatnich 
czynności. W pow. węgorzewskim  
suoskrypcji Pożyczki dormnaio 4,lód 
pracowników na łączną sumę ponad 
<66 tys. zł., 85 gromad i 9 gmin za
kończyło już akcję subskrypcyjną.

Z Barczewa komunikują o zakoń
czeniu przyjmowania deklaracji po
życzkowej w a/ gromadach• 1 t> gmi
nach. Według ostatnich obliczeń w 
pow. ostrodzkim 14 tys. osoO zade
klarowało Pożyczkę w wysokości ok. 
2,5 mil. zł. W pow. bartoszyckim u- 
konczyio się przyjmowanie deklara
cji pożyczkowej w o3 zakładach pra
cy, na wsi 5 gromad zakończyło akcję 
pożyczkową uając ogołem 53.400 zi. 
Lzfonkowie 6 spółdzielni produkcyj
nych zadeklarowali łącznie 8.680. zł.

Na Zlot Berliński

Delegat Mrągowa
Kol. Micek, przewodniczący Rady 

Zakładowej TOR w Mrągowie, został 
wybrany delegatem pow. Mrągowo na 
zlot berliński. W ostatnim kwartare 
był jeszcze tokarzem i wyrabiał 235 
proc. normy. Zawdzięcza to swemu 

podejściu do pracy, -ograniczeniu ;woi 
nego czasu do minimum. Pracował na 
dwóch maszynach.

Po wyborze mówi: „Dumny jestem, 
że ten wielki zaszczyt spotkał właśnie 
mnie. Postanawiam wzmóc jeszcze 
bardziej tempo pracy i przykładem 
być dia drugich.

Kol. Miceik liczy 24 laba. Pochodzi * 
Pomorza. Ojciec jego był bezromym 
chłopem. Dopiero po reformie rolnej 
otrzymał 8 ha z gospodarstwa fol
warcznego. Młody Micek uczył się na 
tokarza w Krakowie. W r. 1943 przy
jechał do Mrągowa. W styczniu 1949 
wstąpił do ZMP i założył natychmiast 
ZMP-owskie koło przy zakładach 
TOR

Kol. Micek zasłużył na miano dele
gata III Zlotu Młodych Bojowników 
o Pokój.

Kor. z Mrągowa — Jeromin.

Basen pływacki
buduje »Włókniarz*

(Kor. wł.)
ZS Włókniarz w Braniewie w .ra 

mach uzyskanej dotacji przez Radę 
Główną Zrzeszenia w Łodzi w kwocie 
12 tys. zł. przystąpił do remontu ba
senu. Kosztorys robót przewiduje 
znacznie większe sumy, jednak część 
z nich w wysokości ok. 5 tys.: zł. zo
stanie pokryta pracą społeczną człon
ków ZS Włókniarz.

Wyremontowana • zostanie • również 
własna świetlica, która ma być otwar 
ta w dniu 22 lipca." Świetlica sporto
wa ZS. „Wfókniarzą" będzie wzorem 
dla wszystkich kół i klubów w po
wiecie tak pod względem estetyki 
jak i życia świetlicowego.

Kor. z Braniewa — SK.

Personel został zmieniony

Nidzica przeprasza aktorów
Nasza notatka na temat nieuprzej

mego obsłużenia artystów Teatru 
im. St. Jaracza przez personel ka
wiarni NSS w Nidzicy odniosła wła
ściwy skutek. Oto bowiem kierów-

(czo) — Na zakończenie obozu kon 
dycyjciego narodowej kadry pływac
kiej w Giżycku zorganizowanego 
przed wyjazdem naszej reprezentacji 
dc Berlina, odbyły się zawody pły
wackie w czasie których ustalono 
dwa nowe rekordy Polski

Z TEATRU

„Gberżystka" sztuka w 3 aktach Carlo Goldoniego grana jest z dużym 
powodzeniem na scenie olsztyńskiej.
Na zdjęciu Mirandolina — R. Dańska i kawaler de Rippafratta — J. Przy
bylski we fragmencie z I  aktu tej interesujeącej pogodnej sztuki.

Członkini kadry narodowej Dzików 
na (Ogniwo Bytom) płynąc na dy
stansie 800 mtr. stylem dowolnym 
ustanowiła nowy rekord Polski cza
sem 12.41.2 min. Wynik ten jest le
pszy od dawnego rekordu ustalonego 
w 1935 r. przez Kratochwilównę. 
Również druga na tym dystansie za
wodniczka Werakta (z warszawskie 
go Kolejarza.) uzyskała wynik lepszy 
od dawnego rekordu mając czas 
13.32.2 m

Drugi (rekord ustanowił reprezen
tant polski Gremlowski (Ogniwo By. 
tom) osiągając na 800 mtr. stylem do 
Wolnym czas 10.42.2 m. i poprawia
jąc w ten sposób swój własny re
kord o 7.4 sek.

W pozostałych konkurencjach uzy
skano szereg dobrych wyników.

100 mtr. stylem dowolnym wygrał 
Tołkaczewski (Ogniwo Warszawa) w 
czasie 1.02.1 min. przed Ciężkim 
(Gwardia Kraków) 1.02.7 ] Lewickim 
(Warszawa) 100 mtr. stylem klasycz
nym mężczyzn wygrał Szołtysek 
(CWKS) 1.16.2 przed Kowalem (Stal 
Gliwice). W pozostałych konkuren
cjach zwyciężyli: 400 mtr. stylem 
grzbietowym Kamińska (Ogniwo 
Łódź), 6.54.0 400 mtr. stylem grzbie
towym mężczyzn Jaśkiewicz (St-al 
Wrocław) 6.27.9 100 mtr. stylem kla
sycznym kobiet Mrozówna (Kolejarz 
Bydgoszcz) 1.32.0.

Młodzież -  
na straży pokoju

nictwo spółdzielni po przeprowadze
niu wnikliwego dochodzenia i usta
leniu winy bufetowej kawiarni wy
ciągnęło konsekwencje służbowe w 
stosunku do swej pracowniczki i . za
angażowało do pracy w kawiarni 
inny — bardziej uprzejmy personel.

W zakończeniu swego pisma do Re
dakcji Nr 2172-51 zarząd NSS zaznam 
cza: . ;

„Owa bezduszna bufetowa nie 
zdawała sobie sprawy z tego, ,że 
nieludzkim podejściem zaskarbi nie 
ufność Zespołu Teatru Olsztyńskie 
go, który zyskał w Nidzicy wielce 
życzliwą widownię. Mamy jednak 
nadzieję, że zespół teatralny zmieni 
o Nidzicy swoją ostatnią opinię, 
która była zawarta w zdaniu: „Nie
stety, jednak życzliwość ta zachwia 
na została 12 bm. w Nidzicy".
My jesteśmy również tego pewni, 

o ile naturalnie na przyszłość naszych 
miłych artystów nie spotka ponow
nie taka sama nieprzyjemność, jak 
to miało miejsce 12 bm.

Uroczyste otwarcie

Ośrodka Sport ó w  W odnych
(Tb) W ramach uroczystości ..Dni 

Morza" odbyło się uroczyste otwar
cie Ośrodka Sportów Wodnych ZKS 
Ogniwo nad jez. Krzywym. Przy oka
zji rozdano pierwsze odznaki SPO za 
wodnikom i działaczom zrzeszenia. M. 
in. ob. Czesławowi Kobylańskiemu, 
liczącemu obecnie 56 lat.

Ob. Kc-bylański odbierając zdobytą 
odznakę powiedział:

„Sport daje mi zdrowie, to też 
zdobycie odznaki SFO nie sprawiło 
mi większej trudności. Wierzę, że 
wszyscy sportowcy i niesporfcowcy 
Odznakę zdobędą, by w ten sposób 
pokazać imerialistycznym podżega 
czem wojennym, żc pracą nad so
bą pomnożymy siły Polski Ludo
wej, a tym sam jon i siły Pokoju". 
Odznaki otrzymali również znani 

olsztyńscy .sportowcy: motocyklista 
Edward Marchłióski, piłkarz Oleksiak, 
koszykarz Sfzrkcwski i 23 innych.

Fo rozdaniu odznak odbył się spa 
cer po jeziorze na statku „Kopernik",,

Nie wolno ignorować

Popis w Szkole Muzycznej
D w a  r e k o r d y  P o l s k i
padły w Giżycku

( O b s ł .  w ł )

Z pow nidzickiego donoszą, że ak
cją subskrypcyjną zakończyły 72 gro
mady i 4 gminy, a osta?mo zameldo
wały o wykonaniu deklaracji pożycz
kowej Napiwoda, Jagarzewo i Nidzi
ca. Z Kętrzyna dowiadujemy się. że 
subskrypcję zakończono w gminach

38 milionów złotych na Pożyczkę
to nasz wkład w dzieło rozwoju Polski

(an) Według ostatnio dokonywanych obliczeń ogólna suma subskrybo
wanej Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski w naszym województwie 
osiągnęła 36 mil. zł.

Młodzież pożegnała mury szkolne

Meldunki korespondentów »Życia«

S a m o c h ó d  -  w y s t a w a

popularyzuje usłuai pocztowe

W ielki konkurs „Życia” I PZUW


